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PROLOG

Nikołaj	Eristow	pogodził	się	z	trudną	prze szłością.	Tak	mu	się
przynajmniej	wyda wa ło.
Tego	ranka	nie	odwa żył	się	jednak	się gnąć	po	filiżankę	swojej

ulubionej	mocnej	her ba ty	w	towa rzystwie	ka mer dyne ra	–	bał	się,
że	nie	powstrzyma	drże nia	dłoni,	 a	dawno	 temu	posta nowił,	 że
wię cej	nie	oka że	przy	innych	sła bości.	Dzię ki	temu	uda ło	mu	się
prze trwać.
Po	śnia da niu	ka mer dyner	za mie rzał	opuścić	wystawny	apar ta -

ment	położony	na	pokła dzie	 luksusowe go	 jachtu,	 jednak	Nikołaj
go	za trzymał.
–	Zrobisz	coś	dla	mnie?
–	Oczywiście,	co	ta kie go?
–	Potrzeb ny	mi	nowy	gar nitur.
–	Pole cam…
–	Nie	–	prze rwał	mu	Nikołaj.	Ka mer dyner	źle	go	zrozumiał.	Ni-

kołaj	nie	chciał,	by	sprowa dzał	na	jacht	najlepszych	londyńskich
krawców.
–	Pojedź	do	centrum	handlowe go	i	coś	wybierz.	Znasz	wymia ry.
–	Tak,	ale…
Nikołaj	nie cier pliwie	pokrę cił	głową.	Nie	musiał	się	tłuma czyć

przed	ka mer dyne rem.
–	Kup	gra fitowy	gar nitur	 i	dobierz	do	nie go	koszulę	 i	kra wat,

które	nada dzą	się	na	we se le.	Przyda dzą	się	też	buty.
–	Mam	kupić	gotowe	ubra nia?	–	z	powątpie wa niem	dopytywał

się	 ka mer dyner.	 Jego	 szef	 słynął	 z	 pokaź nej	 postury	 i	 dobre go
sma ku.	Jego	kre acje	wychodziły	spod	rąk	najlepszych	projektan-
tów.	Dla cze go,	u	licha,	miałby	kupować	gar nitur	w	centrum	han-
dlowym?
–	Tak.	I	musisz	się	pospie szyć.	We se le	jest	o	drugiej.
Na stępnie	 okre ślił	 za kres	 ce nowy,	 wpra wia jąc	 ka mer dyne ra

w	 osłupie nie	 –	 cena	 butelki	 szampa na,	 którą	 opróż nił	 ze szłej



nocy,	 była	 nie wie le	 niż sza	 od	 poda nej	 przez	 nie go	 kwoty.	 Fakt,
Nikołaj	wyda wał	for tunę	na	szampa na.	Mimo	wszystko	usta lony
budżet	był	szokują co	skromny.
–	Nie	wie dzia łem,	że	to	już	ta	pora!	–	za żar tował	ka mer dyner,

a	Nikołaj	skwitował	to	powścią gliwym	uśmie chem.
Co	roku	na	kilka	mie się cy	porzucał	swoje	 luksusowe	życie	na

jachcie,	by	pra cować	na	potęż nych	lodoła ma czach	na	Atlantyku.
Choć	na	co	dzień	pła wił	się	w	bogactwie,	tam	musiał	mie rzyć	się
z	mrozem	i	cięż ką	pra cą.	Bez	dwóch	zdań	było	war to	–	odnosił
sukce sy	na	każ dym	polu	 i	w	końcu	zdołał	ujarz mić	duchy	prze -
szłości.	Nikt	nie	byłby	w	sta nie	uwie rzyć,	że	przez	długie	lata	ze
snu	wybudza ły	go	kosz ma ry,	które	przypomina ły	mu	o	wstydzie
i	stra chu,	ja kie go	kie dyś	za znał.
–	Czy	kupić	też	pre zent?	–	za pytał	ka mer dyner.
–	Nie.
Dopie ro	 po	 wyjściu	 za kłopota ne go	 ka mer dyne ra	 Nikołaj	 się -

gnął	po	filiżankę,	a	jego	oba wy	oka za ły	się	słusz ne	–	dłoń	drża ła
mu	mimowolnie	na	myśl	o	konfronta cji	z	prze szłością.
Długo	 pra cował	 na	 swoje	 wygodne	 życie.	 Nie	 pozwolił,	 by

prze ciwności	losu	spra wiły,	że	wpa suje	się	w	ste reotyp.	Za miast
poddać	 się	 swoje mu	oprawcy,	posta nowił	nie	 tylko	walczyć,	 ale
i	roz kwitnąć.
Uda ło	mu	się.	Powta rzał	to	sobie	każ de go	dnia.
Posia dał	całą	flotę	luksusowych	jachtów	i	liczył	się	na	sa lonach

–	impre zy	na	jego	łodzi	jak	ma gnez	przycią ga ły	śmie tankę	towa -
rzyską.
Miał	wszystko,	a	za wdzię czał	to	Jurijowi	–	swoje mu	wybawcy

i	mentorowi.
Gdyby	tylko	mógł	raz	jesz cze	z	nim	poroz ma wiać…	Dziś	jak	ni-

gdy	potrze bował	jego	pora dy.	Tylko	on	znał	całą	prawdę.
Be ris	dru zno	ne	bu diet	gru zno,	powta rzał.	Było	to	sta re	rosyj-

skie	przysłowie	–	je śli	podzie lisz	się	cię ża rem,	bę dzie	ci	lżej.
Nikołaj	 wyznał	 prawdę	 tylko	 po	 to,	 by	 Jurij	 nie	 powia domił

opie ki	 społecz nej,	 która	 ode sła ła by	 go	 z	 powrotem	 do	 domu
dziecka.	Oka za ło	 się	 jednak,	 że	 Jurij	miał	 ra cję	 –	 po	 zrzuce niu
cię ża ru	było	ła twiej.
Za le ża ło	mu,	by	być	na	ślubie	przyja cie la,	ale	nie	chciał	być	za -



uwa żony.	Sev	z	pewnością	za pytałby	go,	dla cze go	uciekł	bez	sło-
wa,	a	Nikołaj	nie	miał	ochoty	poruszać	tego	te ma tu.
Nie	mógł	pozwolić,	by	jego	prze szłość	odcisnę ła	piętno	na	te -

raź niejszości.	 Za mie rzał	 ukradkiem	 wślizgnąć	 się	 do	 kościoła,
a	po	wszystkim	zniknąć	nie postrze że nie.
Był	jednak	pewny,	że	Jurij	nie	popie rałby	ta kie go	roz wią za nia,

przez	co	z	trudem	pa nował	nad	drę czą cym	go	nie pokojem.
Rzucił	okiem	na	pobliskie	dra pa cze	chmur.	Okna	jego	apar ta -

mentu	zosta ły	za projektowa ne	z	myślą,	by	uchronić	go	przed	cie -
kawskim	wzrokiem	 pa pa raz zich,	 którzy	 chętnie	 podzie liliby	 się
ze	świa tem	smacz ka mi	z	wystawnych	przyjęć	na	jachcie.	W	ten
sposób	był	nie widzialny	dla	prze chodniów,	którzy	podziwia li	jego
unikalny	dom.	Jacht	na zywał	się	Svoboda	i	nie zmiennie	przycią -
gał	tłumy,	na	których	największe	wra że nie	robił	roz suwa ny	pod-
jazd	dla	sa mochodów.
Nikołaj	czę sto	bywał	w	południowej	Francji	czy	w	re jonach	Za -

toki	 Per skiej.	 Wła śnie	 tam,	 na	 wodach	 Za toki	 Aka ba,	 po	 raz
pierwszy	usłyszał	o	Se vie	i	Na omi.	Zma gał	się	wte dy	z	bez senno-
ścią,	 lecz	 za miast	 obudzić	 śpią cą	 u	 jego	 boku	 blond	 piękność
w	 typowy	 dla	 nie go	 sposób,	 chwycił	 laptop	 i	 usiadł	 z	 nim	 pod
gwiaz da mi.	Jak	zwykle	wer tował	sieć	w	poszukiwa niu	infor ma cji
na	te mat	swoich	przyja ciół	z	domu	dziecka	i	na tknął	się	na	wie ści
o	Se vie.
„Nowojor ski	ekspert	z	za kre su	bez pie czeństwa	w	sie ci,	Se va -

stian	Derz ha vin,	widzia ny	w	centrum	Londynu	z	podbitym	okiem
i	raną	cię tą	w	towa rzystwie	osobistej	asystentki,	Na omi	Johnson,
na	której	 ser decz nym	palcu	widniał	ogromny	pier ścionek	z	dia -
mentem”.
W	dzie ciństwie	to	wła śnie	Sev	za stę pował	Nikoła jowi	rodzinę.

Czwór ka	ciemnowłosych,	ciemnookich	chłopców	o	ja snej	kar na cji
była	nie	lada	wyzwa niem	dla	pra cowników	sie rocińca.	Choć	wy-
da wa ło	się,	że	nie	ma	dla	nich	na dziei,	nie	prze sta wa li	ma rzyć.
Najpierw	pra gnę li,	by	zna la zły	się	dla	nich	rodziny.	To	jednak

nigdy	nie	na stą piło,	a	z	cza sem	dowie dzie li	się,	dla cze go.	Ich	bla -
da	skóra	i	ciemne	włosy	spra wia ły,	że	byli	„czar nymi	Rosja na mi”,
którym	znacz nie	trudniej	było	zna leźć	dom,	niż	innym	dzie ciom.
Na wet	to	nie	za biło	jednak	ich	ma rzeń.	Chłopcy	byli	bar dziej	niż



pewni,	 że	bliź nia ki	Da nil	 i	Roman	 zosta ną	 słynnymi	bokse ra mi.
Nie	wątpili,	że	bystry	Sev	zajdzie	w	życiu	da le ko,	podob nie	 jak
Nikołaj,	który	choć	nigdy	nie	poznał	rodziców,	był	prze kona ny,	że
jego	ojciec	był	że gla rzem.	Pa sja	Nikoła ja	na rodziła	się	na	długo
przed	tym,	za nim	pierwszy	raz	zoba czył	morze.
W	domu	dziecka	nie	było	jednak	miejsca	na	ma rze nia.	W	wie ku

dwuna stu	 lat	 Da nil	 został	 adoptowa ny	 przez	 rodzinę	 Anglików.
Roman	stał	się	wówczas	jesz cze	bar dziej	nie sfor ny,	przez	co	tra -
fił	do	ośrodka	o	za ostrzonym	rygorze.
Uta lentowa ny	Sev	w	wie ku	czter na stu	 lat	został	prze nie siony

do	 innej	 kla sy	 i	 pokła da no	w	 nim	 duże	 na dzie je.	Na dal	 jeź dzili
wspólnie	do	szkoły	 i	miesz ka li	w	 tym	sa mym	 inter na cie,	 jednak
Nikołaj	za czął	dosta wać	coraz	gor sze	stopnie	 i	został	we zwa ny
na	dywa nik	do	na uczycie la,	które go	szcze rze	nie	znosił.
–	Powiedz,	dla cze go	tak	się	opuściłeś	w	na uce?
Chłopiec	 wzruszył	 ra miona mi.	 Na uczyciel	 ewidentnie	 się	 na

nie go	uwziął	 i	ka zał	mu	zosta wać	po	 lekcjach,	przez	co	ucie kał
mu	autobus	i	musiał	wra cać	pie szo.
–	Czy	Se va stian	ci	poma gał?
–	Niet	–	potrzą snął	głową.	–	Czy	mogę	już	iść?	Spóź nię	się	na

autobus.
Pa dał	śnieg,	a	jego	kurtka	nie	była	najcie plejsza.
–	Najpierw	poroz ma wia my	–	powie dział	na uczyciel.	–	Se va stia -

nowi	może	być	cięż ko	dostać	stypendium,	je śli	na	wniosku	będę
musiał	wspomnieć,	że	poma gał	ci	ścią gać.
–	Nie	poma gał.
Na uczyciel	 wyjął	 sprawdzian	 z	 ma te ma tyki,	 który	 nie dawno

zrobił,	i	ka zał	Nikoła jowi	za pisywać	odpowie dzi	na	kartce.
–	Dwa	mie sią ce	 temu	nie	mia łeś	proble mu	z	 za da nia mi,	więc

dla cze go	te raz	masz?
–	Nie	wiem.
–	Może	to	się	źle	skończyć	dla	twoje go	kole gi…
Nikołaj	wpa trywał	się	w	licz by	bła galnym	wzrokiem,	licząc,	że

w	końcu	go	olśni.	Ja sne,	że	Sev	mu	poma gał,	bo	tak	wła śnie	po-
stę pują	przyja cie le.	Te raz	mogło	go	to	wpę dzić	w	kłopoty.
–	Czy	Se va stian	roz wią zał	za da nia	za	cie bie?	–	za pytał	na uczy-

ciel	i	podniósł	rękę.	Nikołaj	odruchowo	przygotował	się	na	cios,



jednak	dłoń	męż czyzny	spoczę ła	na	jego	ra mie niu.
–	Niet	–	odpowie dział	i	bez skutecz nie	próbował	strą cić	dłoń	na -

uczycie la.
–	Daj	spokój,	Nikołaj	–	powie dział	na uczyciel	i	usiadł	na	krze śle

obok.	–	Jak	mam	ci	pomóc,	skoro	nie	mówisz	mi	prawdy?
–	Nie	robił	nic	za	mnie.
–	W	 ta kim	ra zie	powinie neś	wie dzieć,	 jak	 roz wią zać	 te	za da -

nia.
Nie	wie dział.	W	odda li	 usłyszał	 klakson	odjeż dża ją ce go	auto-

busu.
–	Odwiozę	cię	–	powie dział	na uczyciel,	choć	Nikołaj	z	dwojga

złe go	wolałby	pie szo	prze mie rzać	śnie życę.	–	Wra ca jąc	do	Se va -
stia na…
–	 Nie	 zrobił	 nic	 złe go	 –	 na ciskał	 Nikołaj,	 pra gnąc	 uchronić

przyja cie la	przed	utra tą	stypendium.	–	Poka zał	mi	po	prostu,	jak
to	zrobić.
–	Już	dobrze	–	czule	odpowie dział	na uczyciel,	a	Nikołaj	poczuł

nie zrozumia ły	nie pokój.	–	Nikt	nie	musi	się	o	tym	dowie dzieć.
Nikołaj	da lej	wpa trywał	się	w	licz by,	gdy	poczuł	dłoń	na	swoim

udzie.
–	Prawda?	–	upewnił	się	na uczyciel,	a	Nikołaj	nie	odpowie dział.

Ka mer dyner	wrócił	z	ubra nia mi	na	czas	i	zdołał	ukryć	zdziwie -
nie	na	widok	stołu	prze wrócone go	przez	sze fa	w	furii.
Nikołaj	udał	się	pod	prysz nic	i	przywdział	ide alnie	wypra sowa -

ną	koszulę	i	sza ry	kra wat	wybra ne	przez	ka mer dyne ra.	Ciemny
gar nitur	le żał	na	nim	o	wie le	le piej,	niż	moż na	się	było	spodzie -
wać.	Ukrył	wzrok	za	ciemnymi	okula ra mi,	które	za mie rzał	zdjąć
dopie ro	w	koście le.	Nie	chciał,	by	ktokolwiek	go	za uwa żył,	więc
prze szedł	ka wa łek	pie szo,	a	za	rogiem	we zwał	taksówkę.	Kie dy
doje chał	pod	kościół,	nie	wysiadł	od	razu.
–	Dwie	minuty	–	powie dział	z	silnym	rosyjskim	akcentem.
Dwie	 minuty	 zmie niły	 się	 w	 dzie sięć,	 ale	 taksówkarz	 się	 nie

awanturował,	zwa ża jąc	na	hojny	na piwek.
Nikołaj	przyglą dał	się	z	wnę trza	taksówki	gościom	zgroma dzo-

nym	 przed	 drzwia mi	 kościoła.	 Na	miejscu	 była	 pra sa	 i	 policja,
która	odgra dza ła	tłum	ga piów.	Sev	musiał	 już	być	w	środku,	bo



nie	uda ło	mu	się	go	wypa trzyć.
Sev	za wsze	był	intrower tykiem,	a	od	ludzi	wolał	książ ki	i	kom-

pute ry,	jednak	na	jego	ślubie	zja wiło	się	sporo	osób	–	w	tym	rów-
nież	Nikołaj,	które go	wzrok	przykuł	wła śnie	blask	pięknych	ru-
dych	włosów	szczupłej	kobie ty	wysia da ją cej	z	luksusowe go	auta.
Śmia ła	 się	 w	 najlepsze,	 poma ga jąc	 wysiąść	 z	 wozu	 kole żance
w	 za awansowa nej	 cią ży.	 Nikołaj	 roz poznał	 cię żar ną	 kobie tę	 –
była	to	Lib by,	żona	Da nila,	na	której	zdję cie	na tknął	się	w	poszu-
kiwa niu	wie ści	o	dawnych	przyja ciołach.	Ozna cza ło	to,	że	Da nil
również	musiał	gdzieś	tu	być.
–	Jesz cze	dwie	minuty	–	powie dział	taksówka rzowi.
Nie	mylił	się,	myśląc,	że	nie	bę dzie	ła two	zmie rzyć	się	z	prze -

szłością.
Sev	 pytał	 go,	 dla cze go	 pła cze	 w	 dniu,	 w	 którym	 posta nowił

uciec.	Nikołaj	nie	był	w	sta nie	mu	odpowie dzieć	 i	dziś	 również
nie	był	na	to	gotowy.	Nie	chciał,	by	ktokolwiek	czuł	się	przez	nie -
go	nie zręcz nie.
Wysiadł	z	taksówki	i	wślizgnął	się	do	kościoła,	akurat	gdy	pod-

je chał	sa mochód	panny	młodej.	Modlił	się,	by	nikt	go	nie	za uwa -
żył.	Gdyby	Jurij	żył,	powie działby	pewnie,	że	powinien	otwar cie
sta wić	 czoło	 tej	 sytuacji,	 ale	 nie	 za mie rzał	 się	 nad	 tym	głowić.
Nie	było	sensu	otwie rać	sta rych	ran.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Po	prostu	nie	rozumiem!
Lib by	była	wyraź nie	skonster nowa na	na	wieść,	że	Ra chel	ode -

szła	z	grupy	ta necz nej	po	tym,	jak	dobie gła	końca	tra sa	po	Azji
i	 Austra lii.	 Do	 nie dawna	 nie	 tylko	 tańczyły	 ra zem,	 ale	 i	 były
współloka tor ka mi.	Lib by	zre zygnowa ła	z	tańca	rok	wcze śniej,	na
krótko	przed	pozna niem	swoje go	przyszłe go	męża,	Da nila.	Praw-
dę	mówiąc,	 nie	mia ła	 wyboru,	 a	 Ra chel	 wie dzia ła,	 że	 nad	 tym
ubole wa.
Ra chel	sama	podję ła	de cyzję.	Choć	przyjaź niły	się	z	Lib by,	bar -

dzo	się	od	sie bie	róż niły.	Lib by	mia ła	ser ce	na	dłoni,	podczas	gdy
Ra chel	nikogo	do	 sie bie	nie	dopusz cza ła.	Wola ła	 roz ma wiać	na
te mat	 innych,	a	z	męż czyzna mi	spotyka ła	się	wyłącz nie	na	wła -
snych	za sa dach.
Szykowa ły	 się	 wła śnie	 do	 wystawne go	 londyńskie go	 we se la

w	ekskluzywnym	apar ta mencie	hote lowym.	Ra chel	nie	mia ła	oka -
zji	poznać	młodej	pary	–	szła	tam,	by	wspie rać	Lib by,	jako	że	Da -
nil	wystę pował	w	roli	świadka,	a	zbliżał	się	ter min	porodu.
Hotel	na le żał	do	Da nila,	tak	więc	Ra chel	dosta ła	apar ta ment,

który	 wprost	 za pie rał	 dech	 w	 pier si.	 Stre sowa ła	 się	 roz mową
z	Lib by,	wzię ła	więc	długą,	aroma tycz ną	ką piel,	która	jednak	nie
zdoła ła	ukoić	jej	ner wów.	Na	dobrą	spra wę	Ra chel	za wsze	była
pode ner wowa na,	 co	 zwykle	 dobrze	 ukrywa ła,	 te raz	 jednak	 nie
mogła	się	uspokoić.	Nie	mogła	wyrobić	się	na	czas,	a	przygoto-
wa nia	jesz cze	się	prze dłużyły,	kie dy	od	nie chce nia	rzuciła,	że	od-
chodzi	z	grupy	ta necz nej.
–	Co	w	ta kim	ra zie	pla nujesz?	–	za pyta ła	Lib by.
–	Jesz cze	nie	zde cydowa łam.	Będę	mia ła	dużo	cza su,	żeby	coś

wymyślić.
–	Nie	rozumiem,	jak	mogłaś	odejść	bez	żadne go	pla nu	w	za na -

drzu.	Myśla łam,	że	byłaś	szczę śliwa…
–	Byłam.	Na dal	je stem	–	powie dzia ła	Ra chel,	po	czym	zgrab nie



zmie niła	te mat,	wska zując	na	aksa mitną,	poma rańczową	sukien-
kę.	–	I	jak?
–	Jest	bar dzo…	 –	Lib by	za milkła,	a	na	 jej	 twa rzy	ma lował	się

grymas	bólu.
–	Nie	możesz	dziś	urodzić	–	ostrze gła	Ra chel.
–	Wiem.	Cią gle	to	sobie	powta rzam.	Problem	w	tym,	że	dziec-

ko	nie	słucha.
–	Myślisz,	że	dziś	się	to	sta nie?
–	Nie wykluczone.
–	Ale	numer!	–	krzyknę ła	Ra chel,	szcze rząc	zęby	w	uśmie chu.
–	Daj	spokój	–	westchnę ła	Lib by.	–	To	we se le	jest	bar dzo	waż ne

dla	Da nila,	Sev	to	w	za sa dzie	jego	rodzina.
–	Wszystko	 bę dzie	 dobrze	 –	 powie dzia ła	Ra chel	 z	 pewnością

osoby,	która	na oglą da ła	się	dużo	se ria li	o	le ka rzach.	–	Pierwszy
poród	trwa	wie ki,	a	tobie	nie	ode szły	na wet	wody.	Pomyśl,	co	bę -
dzie,	je śli	odejdą	w	koście le!
–	Dzię ki	za	pocie sze nie	–	powie dzia ła	Lib by,	ale	się	uśmiechnę -

ła.	–	No	da lej,	ma luj	się,	musimy	wychodzić.
–	 Uma luję	 się	 w	 taksówce…	 –	 powie dzia ła	 Ra chel,	 po	 czym

przypomnia ła	 sobie,	 że	 to	 nie	 dawne	 cza sy.	 –	 Te raz	 Lib by	 ma
wła sne go	kie rowcę!
Przywdzia ła	nie botycz nie	wysokie	szpilki	w	tym	sa mym	kolorze

co	sukienka,	po	czym	wraz	z	Lib by	zje cha ły	windą	na	dół	i	wsia -
dły	do	sa mochodu.
–	Je steś	taka	bla da	–	za uwa żyła	Lib by,	po	czym	przypomnia ła

sobie,	dla cze go.	–	Nie	zja dłyśmy	lunchu!
–	Śnia da nia	też	nie	 ja dłam	–	powie dzia ła	Ra chel	 i	wygrze ba ła

z	toreb ki	cze kola dowe go	cukier ka,	na kła da jąc	ma kijaż.	War stwa
podkła du	 ukryła	 jej	 pie gi,	 a	 czar ny	 tusz	 ruda we	 rzę sy.	 Doda ła
nie co	różu,	prze cią gnę ła	usta	kora lową	pomadką	i	przejrza ła	się
w	luster ku,	za trzymując	wzrok	na	prze rwie	mię dzy	zę ba mi.
–	Chyba	za łożę	apa rat.
–	Dla cze go?
–	Po	prostu.	Ale	do	rze czy,	musisz	mnie	wta jemniczyć,	pogubi-

łam	się	we	wszystkich	tych	Rosja nach.	Pan	młody	to	Sev,	kole ga
Da nila	z	sie rocińca?
–	Zga dza	się.	Choć	mogła byś	się	tak	do	nie go	nie	zwra cać.



–	Potra fię	być	taktowna!
–	Tylko	cza sa mi	–	uśmiechnę ła	się	Lib by.
–	A	panna	młoda?
–	Ma	imię	na	Na omi.	Była	jego	osobistą	asystentką	w	Nowym

Jor ku,	ale	pochodzi	z	Londynu.
–	Jaka	jest?
–	 Pozna łam	 ją	 tylko	 prze lotem,	 kie dy	 jesz cze	 pra cowa ła	 jako

asystentka	 Seva.	 Byliśmy	 akurat	 w	 podróży	 poślub nej.	 Za po-
mnia ła bym,	na	we se lu	bę dzie	też	Ania.
–	Ania?
–	Ta ta nia.	–	Lib by	użyła	jej	pseudonimu	sce nicz ne go	i	zoba czy-

ła	błysk	w	oczach	Ra chel.	Ania	 też	była	w	domu	dziecka,	 choć
jako	 cór ka	 kuchar ki.	 Obecnie	 była	 prima ba le riną	 w	 rosyjskiej
grupie	 ta necz nej,	 która	 wysta wia ła	 akurat	 w	 Londynie	 sztukę
Ognisty	ptak.	Ra chel	widzia ła	Anię	podczas	jej	ostatnie go	wystę -
pu	w	mie ście	i	mia ła	na dzie ję,	że	uda	jej	się	zoba czyć	ją	ponow-
nie,	choć	były	na	to	mar ne	szanse.
–	Myślisz,	że	za ła twi	mi	bile ty?	–	za pyta ła.	–	Wszystkie	są	już

wyprze da ne.
–	Pewnie	była by	w	sta nie,	ale	wątpię.	Nie	jest	zbyt	sympa tycz -

na.
–	Cóż,	za wsze	war to	spróbować.	A	ten	drugi?	–	Ra chel	zmarsz -

czyła	czoło,	próbując	się	w	tym	poła pać.	–	Nikołaj?
–	Nie!	–	w	mgnie niu	oka	odpowie dzia ła	Lib by,	oba wia jąc	się	po-

tencjalne go	 faux	 pas.	 –	 Nikołaj	 nie	 żyje.	 Popełnił	 sa mobójstwo
w	wie ku	czter na stu	lat.	Mole stował	go	na uczyciel.
–	Mhm.
Ra chel	odpowie dzia ła	w	typowym	dla	sie bie,	oszczędnym	stylu,

jednak	coś	ją	tknę ło,	gdy	usłysza ła,	co	przyda rzyło	się	Nikoła jo-
wi.	Było	kilka	te ma tów,	których	nie	chcia ła	poruszać,	zwłasz cza
w	dniu	ślubu	zna jomych	swojej	cię żar nej	przyja ciółki.
–	Chodzi	ci	o	Roma na	–	powie dzia ła	Lib by.	–	Bliź nia ka	Da nila.

Jest…
Lib by	urwa ła	w	środku	zda nia	i	za milkła.
–	Kolejny	skurcz?	–	za pyta ła	Ra chel.	Były	już	pod	kościołem.
–	Nie.	Może…	–	przyzna ła,	gdy	Ra chel	poma ga ła	jej	wysiąść.	–

Boże,	nie	pozwól	mi	zrobić	sce ny.	Nie	mogę	ze psuć	im	we se la.



–	 Nie	 ze psujesz.	 Najwyżej	 cię	 czymś	 za słonię	 –	 powie dzia ła
z	uśmie chem	Ra chel.
Roz brzmia ły	kościelne	dzwony,	a	pa pa raz zi	fotogra fowa li	gości

wchodzą cych	do	kościoła.	Wszę dzie	były	bukie ty	bia łych	róż.	Ra -
chel	 i	Lib by	usia dły	na	prze dzie	 i	wraz	 z	 innymi	ocze kiwa ły	na
poja wie nie	się	pary	młodej.
Ra chel	wprost	uwielbia ła	we se la	i	była	pewna,	że	to	też	jej	nie

roz cza ruje.	Za	nimi	usia dła	piękna	kobie ta,	która	pokle pa ła	Lib -
by	w	ra mię.
–	Lib by.
–	Miło	cię	widzieć,	Aniu.	Poznaj	moją	przyja ciółkę,	Ra chel.
–	Ania!	–	wydusiła	z	sie bie	Ra chel	i	za rumie niła	się	na	myśl,	że

pozna je	swoją	idolkę.	Od	lat	śle dziła	ka rie rę	Ta ta nii.
–	Byłam	na	co	najmniej	dzie się ciu	twoich	wystę pach…	–	wyko-

na ła	szyb kie	ob licze nia.	–	W	za sa dzie	to	na	dwuna stu!
–	Ra chel	nie	wyolbrzymia	–	doda ła	Lib by.	–	Nie	prze ga piła	żad-

nej	twojej	wizyty	w	mie ście,	chyba	że	sama	akurat	wystę powa ła.
–	Byłam	na	Liliowej	wróż ce	w	Pa ryżu.	Mam	na dzie ję,	że	uda	mi

się	jesz cze	zoba czyć	Ogniste go	pta ka	–	powie dzia ła	Ra chel,	lecz
Ania	pokrę ciła	głową.
–	Za	tydzień	ostatni	spektakl.
–	Tak,	wiem.	Nie	uda ło	mi	się	dostać	bile tów	–	westchnę ła	dra -

ma tycz nie	Ra chel,	licząc	na	to,	że	Ania	pora tuje	kole żankę	po	fa -
chu.
–	Od	dawna	są	wyprze da ne.
Ra chel	 próbowa ła	 prze łknąć	 odrzuce nie,	 świa doma	 faktu,	 że

Lib by	musi	powstrzymywać	się	od	śmie chu.
–	A	nie	mówiłam?	–	za pyta ła.
–	Mia łaś	ra cję	–	odpar ła	zre zygnowa na.
Korzysta jąc	z	oka zji,	że	panna	młoda	jesz cze	się	nie	poja wiła,

Lib by	próbowa ła	poruszyć	te mat	pra cy	Ra chel.
–	Wiesz,	że	zna la złam	już	za stępstwo	–	powie dzia ła.	–	Ale	w	ra -

zie	cze go…
–	Lib by	–	prze rwa ła	jej	Ra chel.	–	Nie	chcę	uczyć.
–	To	co	za mie rzasz	robić?
–	Jesz cze	nie	wiem.
Ubie głej	 nocy	 jej	matka	 za pyta ła	 o	 to	 samo,	 doda jąc:	 „mówi-



łam,	że	powinnaś	mieć	ja kiś	wa riant	awa ryjny”.
Wie dzia ła,	że	nie	mia ła	na	myśli	innej	pra cy.	Evie	Cary	pole ga ła

na	męż czyznach.	Musie li	być	boga ci	i	za pewnić	jej	życie	na	po-
ziomie,	do	które go	się	przyzwycza iła.	Mia ła	dzie siątki	chłopa ków
i	 kochanków	 –	 nie które	 romanse	 wytrzymywa ły	 weekend,	 inne
parę	mie się cy,	 je den	wydłużył	się	do	kilku	lat.	Skończył	się	dwa
tygodnie	po	tym,	jak	Ra chel	wyprowa dziła	się	z	domu	–	cóż	za	za -
skocze nie.
Ra chel	nie	potrze bowa ła	wa riantu	awa ryjne go,	chcia ła	nowe go

życia.	Na	krótką	metę	pie nią dze	nie	były	proble mem.	Zbyt	cięż -
ko	pra cowa ła,	by	je	trwonić,	więc	mogła	dać	sobie	trochę	cza su
na	prze myśle nie	 spra wy.	Spojrza ła	na	Lib by,	 za sta na wia jąc	 się,
czy	podzie lić	się	swoim	pomysłem.
–	Myśla łam	o	blogu.
–	O	blogu?	Po	co?
–	Nie waż ne.
–	Myśla łam,	że	bę dzie	wię cej	seksownych	Rosjan…	–	westchnę -

ła	Ra chel,	roz ba wia jąc	Lib by.
–	Za wsze	pozosta je	ci	André.
–	Nie	–	szyb ko	za prze czyła	Ra chel,	gdy	Lib by	wspomnia ła	o	jej

wie loletnim	 kole dze	 z	 ze społu	 i	 oka zjonalnym	 kochanku.	 –	 Nie
mówiłam	ci?	Jest	te raz	w	poważ nym	związ ku.
–	Na prawdę?
–	Tak.	Za	dwa	tygodnie	ślub.
–	I	słyszę	o	tym	dopie ro	te raz?
–	Wła śnie	to	ogłosili.
–	W	końcu	we se le,	na	którym	nie	bę dziesz	chcia ła	być	–	skwito-

wa ła	Lib by.
Ra chel	nie	przyzna ła	się,	że	akurat	tego	we se la	nie	bę dzie	mo-

gła	uniknąć.
–	To	z	kim	się	żeni?	–	za pyta ła	Lib by,	a	Ra chel	modliła	się	o	ko-

lejny	skurcz	 lub	przyjazd	panny	młodej,	byle	tylko	nie	odpowia -
dać.	To	nie	był	te mat,	który	chcia ła	poruszać.
–	Ra chel?	–	na ciska ła	Lib by,	ale	całe	szczę ście	wokół	wybuchło

akurat	nie ja sne	za mie sza nie.	Ra chel	wyszła	z	za łoże nia,	że	przy-
je cha ła	panna	młoda,	więc	ob róciła	się	i	za mar ła.	Ktoś	tak	przy-
stojny	powinien	wie dzieć,	że	ma	mar ne	szanse	na	bycie	nie zau-



wa żonym.	Jego	olśnie wa ją cy	wygląd	przykuł	uwa gę	gości	na	sa -
mym	wejściu.
–	Kto	to?!	–	za pyta ła.
–	Nie	wiem.	Może	to…	–	Lib by	urwa ła	i	z	nie pokojem	spojrza ła

na	męża	 i	na	pana	młode go.	Obydwaj	byli	 zszokowa ni	 i	wbrew
ślub nej	etykie cie	nie zwłocz nie	ruszyli	w	stronę	ta jemnicze go	nie -
zna jome go.	Wszyscy	wsta li,	przyglą da jąc	się	tej	nie typowej	sytu-
acji.	Ra chel	sta nę ła	na	palcach,	by	cokolwiek	dostrzec,	ale	nie -
zbyt	jej	się	to	uda wa ło.
–	Co	się	dzie je?	–	za pyta ła.
Je dyną	 osobą,	 która	 nie	 poświę ca ła	 ca łe mu	 zda rze niu	 pełnej

uwa gi,	była	Lib by.
–	Kolejny	skurcz	–	wydusiła	i	mocno	chwyciła	się	ławki.
–	Spokojnie,	ostatni	był	wie ki	temu	–	powie dzia ła	pewnym	gło-

sem	Ra chel,	 pra gnąc	uspokoić	 z	 na tury	 neurotycz ną	Lib by.	 Jak
większość	 tance rek,	 Lib by	 była	 bar dzo	 świa doma	 tego,	 co	 się
dzie je	z	 jej	cia łem,	co	ozna cza ło,	że	każ dy	pie przyk	mógł	ozna -
czać	nowotwór,	a	każ dy	skurcz	–	poród.
Prawdę	mówiąc,	 Ra chel	 sama	 za czę ła	 się	 stre sować,	 ale	 nie

za mie rza ła	tego	oka zywać.
–	Przyje cha ła	panna	młoda	–	komentowa ła	na	bie żą co	sytuację,

podczas	gdy	Lib by	próbowa ła	uporać	się	z	bólem.
Ra chel	uzna ła,	że	po	poja wie niu	się	Na omi	wszystko	wróci	do

nor my,	ale	nie	–	jej	przyszły	mąż	za prowa dził	ją	do	ta jemnicze go
przybysza,	by	ich	sobie	przedsta wić.	Wszystko	to	było	dla	Ra chel
fa scynują cym	wstę pem	do	we se la,	zwłasz cza	gdy	para	młoda	na -
miętnie	się	poca łowa ła,	choć	ce re monia	jesz cze	się	na wet	nie	za -
czę ła.
–	Wyda je	mi	się,	że…
Jednak	Ra chel	na gle	za milkła,	bo	Da nil	przyprowa dził	do	nich

cudowne go	nie zna jome go.
To	musi	być	Roman,	pomyśla ła,	ale	coś	jej	nie	pa sowa ło.	Był	co

prawda	 wysoki	 i	 ciemnowłosy	 jak	 Da nil,	 ale	 wyglą dał	 zupełnie
ina czej,	a	ci	dwaj	byli	prze cież	jednoja jowymi	bliź nię ta mi.
–	Lib by	–	powie dział	Da nil,	kie dy	ksiądz	ape lował,	by	pan	młody

wypuścił	pannę	młodą	z	ob jęć	i	by	roz poczę li	ce re monię	jak	na le -
ży.	–	To	jest	Nikołaj,	usią dzie	z	wami.



Ra chel	nic	już	z	tego	nie	rozumia ła.
–	Nie	pozwólcie	mu	dać	dyla	–	dodał	Da nil,	a	Ra chel	stłumiła

uśmiech.
Z	przyjemnością,	pomyśla ła.
Wszyscy	wsta li	na	widok	pary	młodej	zmie rza ją cej	do	ołta rza,

a	Ra chel	na dal	głowiła	się	nad	za istnia łą	sytuacją,	mie rząc	Niko-
ła ja	wzrokiem.	Miał	czar ne,	fa lowa ne	włosy	i	prze nikliwe	brą zo-
we	oczy,	których	nie	spłoszyła	cie ka wość	Ra chel.
Lib by	znów	mia ła	ra cję	–	Ra chel	bywa ła	pozba wiona	taktu.
–	Wybacz	–	za ga iła	nie zna jome go	–	ale	kompletnie	się	pogubi-

łam.	Czy	nie	powinie neś	być	mar twy?



ROZDZIAŁ	DRUGI

Nikołaj	nie	odpowie dział.
Był	 jednak	 wstrzą śnię ty	 tym,	 co	 usłyszał.	 W	 trakcie	 krótkiej

roz mowy	z	dawnym	przyja cie lem	dowie dział	 się,	 że	Sev	 i	Da nil
uzna li,	że	popełnił	sa mobójstwo,	za	które	Sev	się	ob winiał.	Niko-
łaj	 dostrzegł	 cię żar,	 którym	 nie świa domie	 obar czył	 przyja cie la,
i	nie	miał	ochoty	odpowia dać	na	pyta nia	Panny	Cie kawskiej.
–	Ra chel	–	przedsta wiła	się.
–	Skupmy	się	na	ce re monii	–	chłodno	odpowie dział.
Jego	głos	spra wił,	że	prze szło	jej	przez	myśl,	by	uda wać,	że	go

nie	dosłysza ła.	Był	niski	i	głę boki,	a	akcent	tylko	doda wał	mu	sek-
sa pilu.	Odwróciła	się	do	Lib by	i	obie	wymie niły	za kłopota ne	spoj-
rze nia.	W	ich	głowach	roiło	się	od	pytań,	gdy	roz brzmia ła	pierw-
sza	pieśń.
–	Mogę	się	podzie lić	–	za proponowa ła	Ra chel,	gdy	za uwa żyła,

że	Nikołaj	nie	ma	śpiewnika.
Przypomina ła	mu	na trętną	osę.	Pla nował	wyjść	od	razu	po	tym,

jak	 ce re monia	 dobie gnie	 końca.	 Nie	 chciał	 wysłuchiwać	 pytań,
a	tym	bar dziej	na	nie	odpowia dać.
–	Wszystko	gra?	–	usłyszał	jej	pyta nie,	ale	nie	do	nie go	skie ro-

wa ne.
–	Musi	 –	 odpar ła	 Lib by	 z	 de ter mina cją.	 –	 Trzymaj	 się	 blisko

mnie.
Ra chel	 nie spodzie wa nie	 wybuchła	 śmie chem,	 co	 było	 ra czej

nie ade kwatną	re akcją,	a	Nikołaj	z	nie wia domych	powodów	sam
nie mal	się	uśmiechnął.
Doszedł	do	wniosku,	że	bar dziej	przypomina	 jednak	psz czołę,

choć	na wet	w	tak	bliskiej	odle głości	nie	da ła by	rady	go	uką sić.
Spojrzał	 na	 jej	 bla de	 dłonie	 dzier żą ce	 śpiewnik	 i	 stwier dził,	 że
pomysł	dzie le nia	się	nim	był	ab sur dalny,	bo	żadne	z	nich	nie	śpie -
wa ło.
–	Ma	skur cze?	–	za pytał.



–	Tak	–	powie dzia ła	Ra chel,	kie dy	pieśń	dobie gła	końca.	–	Ale
ostatni	był	wie ki	temu.
Sukienka	Ra chel	podwinę ła	się,	gdy	sia da ła,	i	Nikołaj	dostrzegł

ka wa łek	bla de go,	pokryte go	pie ga mi	uda.	Cały	czas	się	wier ciła,
czy	 to	 popra wia jąc	 sukienkę,	 czy	wyjmując	 z	 toreb ki	 cukier ka,
które go	za proponowa ła	Lib by.	Gdy	ta	odmówiła,	za ofe rowa ła	go
Nikoła jowi.
–	Nie	je ste śmy	w	kinie	–	za uwa żył,	znów	miał	jednak	ochotę	się

uśmiechnąć.	Była	 co	prawda	nie zbyt	 taktowna,	 ale	 jako	 je dyna
nie	bała	się	konfronta cji.
Nikołaj	 rzadko	 poja wiał	 się	 na	 ślubach.	 Ze	 wzglę du	 na	 swój

styl	życia	nie	wchodził	z	re guły	w	bliskie	re la cje,	ale	widząc,	jak
szczę śliwy	jest	jego	przyja ciel,	nie	ża łował,	że	przyszedł.
Goście	wsta li	do	kolejnej	pie śni.
–	O,	tę	znam	–	powie dzia ła	Ra chel	i	w	najlepsze	za czę ła	fałszo-

wać.
Kosz mar nie	wywią zywa ła	się	ze	swojej	roli,	bo	zda wa ła	się	nie

za uwa żać	na dejścia	kolejne go	skur czu	przyja ciółki.	Nikołaj	mie -
rzył	 jednak	 ich	 czas	 i	 przyznał	 jej	 ra cję	 –	 ich	 czę stotliwość	nie
była	jesz cze	wysoka.	Mimo	wszystko…
–	Twoja	kole żanka	źle	się	czuje.
–	Wiem!	–	syknę ła	Ra chel	i	roz winę ła	myśl,	gdy	znów	usie dli.	–

Myślisz,	że	dla cze go	śpie wa łam	tak	głośno?	Chcia łam	odwrócić
od	niej	uwa gę.
Nie	musia ła	śpie wać,	by	cała	uwa ga	była	kie rowa na	na	nią,	po-

myślał	Nikołaj.	Na wet	 je śli	 sie działby	na	sa mym	tyle,	 z	pewno-
ścią	by	ją	za uwa żył.	Jej	długie	nogi	i	burza	rudych	włosów	przy-
cią gnę ły	jego	wzrok	już	w	taksówce.
Ra chel	nie	mogła	ukryć	za że nowa nia,	gdy	kuzynka	Na omi	ura -

czyła	 zgroma dzonych	w	 koście le	 gości	wątpliwie	 uda ną	 grą	 na
har fie.
–	Okropność	–	skwitowa ła.
–	Masz	wię cej	tych	cukier ków?	–	za pytał.
–	Za wsze	–	uśmiechnę ła	 się	 i	wygrze ba ła	 z	 toreb ki	podwójną

por cję.
Były	twar de	na	ze wnątrz	i	miękkie	w	środku,	a	przede	wszyst-

kim	ab solutnie	prze pysz ne.



–	Wiesz,	dla cze go	 je	 lubię?	 –	 za pyta ła	 szeptem.	 –	Przykle ja ją
się	do	zę bów,	więc	ka wa łek	za wsze	zosta je	na	póź niej.
Odwrócił	się	i	ob rzucił	 ją	nie ziemskim	spojrze niem.	Jego	oczy

były	 ciemnobrą zowe,	 nie mal	 czar ne.	 Prze nikał	 ją	wzrokiem	 do
tego	stopnia,	że	ob la ła	się	rumieńcem.
–	Roz wa żam	za łoże nie	apa ra tu	–	powie dzia ła,	po	czę ści	dla te -

go,	że	mówiła	przed	chwilą	o	zę bach,	a	po	czę ści,	by	powie dzieć
cokolwiek.
–	Nie	rób	tego.
–	Byłby	nie widocz ny	–	wyja śniła.
–	Dla cze go	mia ła byś	zrujnować	tak	piękny	uśmiech?
W	istocie	fa talnie	wywią zywa ła	się	ze	swojej	dzisiejszej	roli,	bo

gdyby	ce re monia	nie	była	w	kulmina cyjnym	momencie,	nie wyklu-
czone,	że	zła pa ła by	go	za	rękę	i	najzwyczajniej	w	świe cie	ucie -
kła.
Był	za chwyca ją cy.	Ma rzyła	o	tym,	by	odwza jemnił	jej	uśmiech

lub	by	przyszła	jej	na	myśl	błyskotliwa	riposta,	lecz	mia ła	w	gło-
wie	pustkę.
Para	młoda	kie rowa ła	się	do	wyjścia,	a	Da nil	ob rzucił	żonę	za -

nie pokojonym	spojrze niem.
–	Wszystko	w	porządku	–	wymamrota ła	Lib by.
–	Kła mie	–	doda ła	Ra chel.
Kie dy	wszyscy	byli	już	na	ze wnątrz,	nadszedł	czas	na	wspólne

zdję cia,	a	Nikołaj	wie dział,	że	to	najlepszy	moment,	by	zniknąć.
Owszem,	Sev	za sługiwał	na	pozna nie	prawdy,	ale	dziś	nie	było	na
to	cza su.	Nikołaj	powoli	za czął	się	odda lać,	licząc	na	to,	że	znik-
nie	w	tłumie.
–	Hej!
Od	 razu	 wie dział,	 kogo	 zoba czy,	 gdy	 się	 odwróci.	 Psz czoła

upar cie	bzycza ła.
–	 Nie	 możesz	 tak	 po	 prostu	 zniknąć!	 –	 zruga ła	 go	 Ra chel.

Mniejsza	o	ślub,	ale	jak	mógł	sobie	pójść	po	tym,	co	mię dzy	nimi
za szło?
Nikołaj	był	jednak	inne go	zda nia.
–	Ja sne,	że	mogę	–	odpowie dział.
–	Musisz	zostać.	Dosta łam	ja sne	instrukcje,	a	jako	przyja ciółka

żony	świadka	traktuję	moje	obowiąz ki	śmier telnie	poważ nie.



Nikoła ja	nie wie le	to	ob chodziło,	ruszył	więc	w	drogę.
–	To	nie	fair	wzglę dem	Seva	–	powie dzia ła	Ra chel,	a	Nikołaj	za -

stygł	w	miejscu.
–	Jego	we se le	to	najgor szy	moment,	by	roz trzą sać	prze szłość.
–	Ale	i	tak	chce,	że byś	został.
Nikołaj	powoli	się	odwrócił	i	spojrzał	na	Seva,	który,	rzecz	ja -

sna,	 za miast	 się	 skupić	 na	 zdję ciach,	 za nie pokojony	 spoglą dał
w	jego	kie runku.
–	Dobrze	–	dał	za	wygra ną.	–	Zosta nę	na	trochę,	a	póź niej	wra -

cam.
–	Dokąd?
–	Do	moje go	życia.
Taka	 odpowiedź	 nie	wystar cza ła	 Ra chel.	Miał	mocny	 akcent,

co	suge rowa ło,	że	na	co	dzień	nie	miesz ka	w	Londynie.	Posta no-
wiła	dowie dzieć	się	wię cej,	gdy	wra ca li	do	resz ty	gości.
–	Gdzie	miesz kasz?
–	Na	dłuż szą	metę	nigdzie.	Nie	lubię	się	przywią zywać	do	jed-

ne go	miejsca	lub	osoby.
Spojrze niem	dał	jej	do	zrozumie nia,	żeby	nie	cią gnę ła	go	wię -

cej	za	ję zyk,	na	ra zie	więc	odpuściła.
–	Jest	i	Lib by	–	powie dzia ła	i	poma cha ła	do	przyja ciółki.
–	Tu	je ste ście!	Nikołaj,	Sev	chciałby,	że byś	był	na	zdję ciu.
Nikołaj	 przytaknął	 i	 dołą czył	 do	 swoich	 dawnych	 przyja ciół,

a	Ra chel	i	Lib by	nie	spusz cza ły	z	nich	wzroku.	Fotograf	zrobił	im
najpierw	zdję cie	z	Na omi,	a	na stępnie	poprosił	Lib by,	by	dołą czy-
ła.	Na	końcu	do	zdję cia	pozowa li	tylko	męż czyź ni.	Ra chel	zda ła
sobie	spra wę,	że	wraz	z	nią	przypa truje	im	się	Ania.
–	Szkoda,	że	nie	ma	z	nimi	tego	czwar te go…	Roma na	–	powie -

dzia ła.
–	Gdyby	tu	był,	nie	byłoby	tak	miło	–	z	prze ką sem	stwier dziła

Ania.
–	Mimo	wszystko	Da nil	na	pewno	by	się	ucie szył,	gdyby	odna -

lazł	bliź nia ka.
–	Nie którzy	nie	chcą	być	odna le zie ni.	Da nil	powinien	się	z	tym

pogodzić.
–	To	jego	brat…
–	No	to	co?	Cza sa mi	po	prostu	trze ba	żyć	da lej.



Ozię bła	do	szpiku	kości,	pomyśla ła	Ra chel.	Gdyby	nie	widzia ła,
jak	tańczy,	pomyśla ła by,	że	Ania	jest	pozba wiona	wszelkich	emo-
cji.
Nikołaj	poje chał	na	przyję cie	wraz	z	Ra chel	i	Lib by,	które	zdra -

dziły	mu	cel	podróży.
–	Twój	mąż	kupił	ten	hotel	w	ubie głym	roku?	–	za pytał.
–	Zga dza	się	–	odpowie dzia ła	Lib by.	–	A	więc	mia łeś	go	na	oku?
–	Od	cza su	do	cza su	–	przyznał.
Zer knął	na	Ra chel,	która	popra wia ła	ma kijaż,	 i	cie szył	się,	że

chwilowo	prze sta ła	za wra cać	sobie	głowę	jego	osobą.
–	Myślisz,	że	powinnam	za pytać	wprost?	–	ra dziła	się	Lib by.	–

Może	w	koście le	byłam	zbyt	sub telna.
–	Nie	są dzę,	żeby	ktokolwiek	mógł	okre ślić	cię	mia nem	sub tel-

nej	–	odpar ła	Lib by,	po	czym	wta jemniczyła	Nikoła ja.
–	Ra chel	ma rzy,	 by	 zoba czyć	Ogniste go	 pta ka,	 ale	wszystkie

bile ty	są	wyprze da ne.	Mia ła	na dzie ję,	że	Ania…
–	Ania?	–	prze rwał	jej	Nikołaj,	bo	imię	wyda ło	mu	się	zna jome.
–	Zda je	się,	że	była	cór ką	kuchar ki	w	sie rocińcu.	Na	sce nie	wy-

stę puje	jako	Ta ta nia	i	gra	główną	rolę	w	Ognistym	pta ku.	Sta ła
za	tobą	w	koście le.
–	Ona	też	bę dzie	na	we se lu?	–	za pytał.
–	Tak	–	potwier dziła	Lib by.	–	Ale	tylko	chwilę,	bo	dziś	wystę pu-

je.
–	A	 ja	poproszę	 ją	o	bile ty	na	przyszły	 tydzień	–	wtrą ciła	Ra -

chel.	–	Zoba czycie.
Na	miejscu	posa dzono	Nikoła ja	mię dzy	Anią	 i	 innym	gościem,

ale	Ra chel	bez	ce re gie li	wprowa dziła	nie zbędne	zmia ny,	 tak	by
sie dział	przy	niej.
–	Nie	zosta wię	cię	wśród	ob cych.
Na dal	jednak	roz ma wia ła	głównie	z	Lib by,	co	mu	odpowia da ło.

Doce niał,	że	żadna	z	nich	go	nie	na ciska,	choć	wie dział,	że	to	dla -
te go,	że	mają	większe	zmar twie nia.
–	Jak	się	czujesz?	–	za pyta ła	Ra chel.
–	 Dobrze	 –	 odpowie dzia ła	 Lib by,	 popija jąc	 wodę.	 –	 Ostatni

skurcz	mia łam	w	koście le.
–	To	pewnie	tylko	roz grzewka	przed	przyszłym	tygodniem	–	po-

cie szyła	ją	Ra chel.



–	Dzwoniłaś	do	swoje go	le ka rza?	–	za pytał	Nikołaj,	prze rywa -
jąc	bab ską	poga wędkę.
–	Wyda je	mi	się,	że	nie	ma	ta kiej	potrze by	–	uprzejmie	odpo-

wie dzia ła	Lib by.	–	Myślisz,	że	powinnam?
–	Nie	za szkodzi	sprawdzić.
–	Na	pewno	nic	ci	nie	bę dzie	 –	powie dzia ła	Ra chel	 i	 skar ciła

wzrokiem	Nikoła ja,	który	nie zbyt	się	tym	prze jął.
–	Mniejsza	z	tym.	–	Lib by	usiłowa ła	skupić	się	na	czymś	innym

niż	zbliża ją cy	się	poród.	–	Ra chel,	na dal	mi	nie	odpowie dzia łaś.
Z	kim	żeni	się	André?
Nikołaj	po	raz	pierwszy	zoba czył	u	prze bojowej	Ra chel	ozna ki

za kłopota nia.
–	Nie	chcę	o	nim	roz ma wiać.
–	Daj	spokój	–	na ciska ła	Lib by.	–	Omija ją	mnie	wszystkie	plotki.

Co	to	za	jedna?
–	Poznał	ją,	kie dy	byliśmy	w	tra sie.
–	Nie	za mie rzasz	 iść	na	we se le,	prawda?	Byłoby	nie zręcz nie,

zwa żywszy	na…
–	Lib by	–	prychnę ła	Ra chel.	–	Prze stań.
Widział,	 że	 to	 dla	 niej	 draż liwy	 te mat.	 Nie mal	 wskoczyła	 na

prze chodzą ce go	 kelne ra,	 prosząc	 o	 dolewkę	 szampa na.	 Na po-
tka ła	 jego	 docie kliwe	 spojrze nie,	 ale	 całe	 szczę ście	 nadszedł
czas	na	przejście	do	sali	ba lowej.
Jej	widok	zwa lał	z	nóg.	Była	w	ca łości	ude korowa na	na	bia ło,

od	 za chwyca ją cych	 bia łych	 róż,	 po	 piękne	 ob rusy.	 Kie dy	 za ję li
miejsca,	Lib by	zda wa ła	się	już	nie	pa mię tać	o	ich	roz mowie.
–	Ania!	–	Nikołaj	wstał	na	jej	widok	i	poca łował	ją	w	policzek.	–

Dobrze	cię	widzieć.	Słysza łem,	że	ci	się	powodzi.
–	Dobrze	słysza łeś	–	odpowie dzia ła	Ania,	a	Nikołaj	ką tem	oka

za uwa żył,	że	jej	arogancja	nie	umknę ła	uwa dze	Lib by	i	Ra chel.
Obiad	był	re we la cyjny,	choć	Lib by	nie	było	dane	się	nim	roz ko-

szować.	Le dwo	ra dziła	sobie	z	wodą	i	pozosta ło	jej	pa trzeć,	jak
Ania	skubie	owoce	morza,	a	Ra chel	 i	Nikołaj	z	ra dością	odda ją
się	uczcie.
–	Cudownie,	że	nie	muszę	dbać	o	 linię	–	ucie szyła	się	Ra chel,

gdy	poda no	jej	da nie	główne.
Da nie,	które	przynie siono	Ani	nie	spotka ło	się	z	 jej	aproba tą;



prędko	odsunę ła	od	sie bie	ta lerz.
–	Czy	jest	ja kiś	problem?	–	za pytał	kelner.
–	Nie	–	ucię ła	te mat.
Nikołaj	roz ma wiał	z	nią	po	rosyjsku	i	nie	za mie rzał	się	z	tego

tłuma czyć.	Jako	że	skupia ła	się	wyłącz nie	na	sobie,	była	dla	nie -
go	doskona łą	kompanką	do	roz mowy.
–	Muszę	wyjść	 od	 razu	po	prze mowach	 –	wyja śniła,	 po	 czym

opowie dzia ła	Nikoła jowi	o	swojej	drodze	na	szczyt.	Zde cydował
się	za dać	jej	pyta nie,	które	go	tra piło.
–	Od	jak	dawna	masz	kontakt	z	Da nilem?
–	Odkąd	przyszedł	z	Lib by	na	mój	występ	kilka	mie się cy	temu.
–	A	z	Se vem?
–	Rzadko	się	z	nim	widuję.
–	Co	powiesz	o	Roma nie?
–	 Nie	 mam	 w	 zwycza ju	 tra cić	 cza su	 na	 poszukiwa nia	 ludzi

z	 sie rocińca,	w	 którym	pra cowa ła	moja	matka	 –	 odpowie dzia ła
nie wzruszona,	po	czym	spojrza ła	na	Ra chel,	której	najwyraź niej
bra kowa ło	atencji.	–	Masz	fankę.
–	Wiem	–	odpowie dział.	Najdziwniejsze,	 że	 sam	za czynał	być

fa nem	Ra chel.
–	A	co	u	cie bie?	–	za pyta ła	Ania.
–	Wszystko	w	porządku.
–	Cie szę	się.
W	jej	żyłach	płynę ła	ta	sama	rosyjska	krew.	Jej	obojętność	była

koją ca,	choć	wie dział,	że	gdyby	utrzyma li	kontakt,	w	końcu	poja -
wiłoby	się	wię cej	pytań.	Póki	co	miał	jednak	spokój.
Tymcza sem	 Ra chel	 za	 wszelką	 cenę	 usiłowa ła	 wtrą cić	 się

w	ich	roz mowę.
–	Aniu	–	za ga iła.	–	Muszę	przyznać,	że	na prawdę	za le ży	mi…
–	Skoczę	do	toa le ty	–	prze rwa ła	jej	Lib by.
–	Mam	iść	z	tobą?
–	Nie	musisz	mnie	trzymać	za	rącz kę,	pora dzę	sobie.
Ania	zer knę ła	na	Ra chel.
–	A	więc	widzia łaś	moje	wystę py?
–	Wie lokrotnie.	Byłam	na	Ognistym	pta ku,	 jesz cze	 za nim	do-

sta łaś	 główną	 rolę,	 i	 za zdrościłam	Lib by,	 że	 jej	 uda ło	 się	 zoba -
czyć	cie bie	w	tej	sztuce.



–	Vera	też	była	za zdrosna	–	z	sa tysfakcją	rzuciła	Ania.
–	Vera?
–	Ata sha.	To	jej	miejsce	za ję łam.
–	Byłam	na	twoim	drugim	wystę pie.	Na pisa łam	o	nim	ar tykuł.
–	Dla	kogo?
–	Dla	sie bie.
Ania	stra ciła	za inte re sowa nie.	Znów	zwróciła	się	do	Nikoła ja,

tym	ra zem	po	angielsku.
–	Powinie neś	przyjść	na	mój	występ.
A	więc	dla	nie go	nie	był	wyprze da ny!
–	Nie	inte re suje	mnie	ba let	–	odpowie dział.
Są	dla	sie bie	tacy	nie mili!	–	pomyśla ła	Ra chel.
–	Mogłeś	się	zgodzić	–	syknę ła.	–	Dałbyś	bilet	mnie!
Lib by	wróciła	na	miejsce	i	tym	ra zem	to	ona	się	wier ciła.
–	Myślisz,	że	powinnaś	posłuchać	Nikoła ja?	–	za pyta ła	Ra chel,

lecz	Lib by	skar ciła	ją	wzrokiem.
–	Za czyna ją	się	prze mowy	–	powie dzia ła.
Pierwszy	 prze mówił	 ojciec	 panny	 młodej,	 a	 jego	 wystą pie nie

było	potwor nie	nudne,	przynajmniej	dla	Ra chel.	Na stępnie	mowę
wygłosił	Sev,	który	wzniósł	toast	za	nie obecną	rodzinę	i	przyja -
ciół	i	pozdrowił	ge stem	Nikoła ja.	Ra chel	była	wówczas	bar dziej
za ab sor bowa na	 głę boko	 dyszą cą	 Lib by.	 Kie dy	 jednak	 przyszła
kolej	 Da nila,	 który	 odnosił	 się	 do	 cza sów	 dzie ciństwa	 w	 domu
dziecka,	 chłonę ła	 każ de	 słowo,	 pra gnąc	 dowie dzieć	 się	 cze goś
wię cej	o	Nikoła ju.	Fa scynował	ją	nie	tylko	jego	wygląd,	ale	i	aura
ta jemnicy,	którą	wokół	sie bie	roz ta czał.
–	W	domu	dziecka	dora sta liśmy	w	czwór kę	–	tłuma czył	Da nil.	–

Sev	 za wsze	 się	 nami	 opie kował.	 Czę sto	 czytał	 nam,	 cokolwiek
wpa dło	mu	w	ręce,	na wet	je śli	była	to	książ ka	kuchar ska.	Pewne -
go	razu	opie kun	przez	przypa dek	zosta wił	u	nas	książ kę	dla	do-
rosłych…
Goście	wybuchli	śmie chem,	dowie dziawszy	się,	że	tytuł	ten	stał

się	ulubioną	lekturą	chłopców.
Ra chel	zer knę ła	na	Nikoła ja,	ale	z	jego	twa rzy	nic	się	nie	dało

wyczytać,	na wet	gdy	Da nil	opowia dał,	jak	bar dzo	liczyli	na	zna le -
zie nie	 rodziny.	 Za sta na wia ła	 się,	 co	wte dy	 czuł,	 jednak	 nie spo-
dzie wa nie	musia ła	prze rwać	roz myśla nia.



–	Ra chel…	–	wyszepta ła	Lib by,	przypomina jąc	 jej	o	 jej	dzisiej-
szej	roli.
–	Wszystko	w	porządku?
–	Nie!	Wyjdę	pierwsza,	dołącz	 za	chwilę,	ale	bła gam,	nie	daj

nic	po	sobie	poznać
–	Ja sne.
Spojrza ła	na	Anię,	ta	jednak	była	za ję ta	wydłubywa niem	cze ko-

la dowe go	płatka	z	musu	i	ewidentną	walką	z	pokusą.
Podczas	 gdy	 Lib by	 usiłowa ła	 zre alizować	 angielskie	 wyjście,

Ra chel	usłysza ła	dość	za ska kują ce	pyta nie:
–	Wzię łaś	rę ka wicz ki?
–	Nie…	–	odpowie dzia ła	skonster nowa na	Nikoła jowi.
–	Ale	cukier ki	za bra łaś.
–	Bę dzie	przynajmniej	mia ła	co	za gryźć.
–	Le piej	już	idź.
Kie dy	wsta ła	od	stołu,	jej	włosy	musnę ły	jego	policzek,	a	w	po-

wie trzu	uniósł	się	jej	za pach.	Ruszyła,	popra wia jąc	po	drodze	su-
kienkę.
Nie	war to	 się	anga żować,	na wet	na	 jedną	noc,	pomyślał.	Ko-

bie ty	w	jego	życiu	poja wia ły	się	i	znika ły,	jednak	Ra chel	była	po-
wią za na	 z	 ludź mi	z	 jego	prze szłości,	 a	 to	było	dla	nie go	nie po-
trzeb ną	komplika cją.
Da nil	przyspie szył	swoją	prze mowę,	gdy	zoba czył,	że	jego	żona

opusz cza	salę.	Po	czę ści	oficjalnej	przyszedł	czas	na	tańce.
–	Muszę	iść	–	powie dzia ła	Ania	do	Nikoła ja.	–	Możesz	mnie	od-

prowa dzić.
Z	chę cią	na	to	przystał,	zwłasz cza	że	wie dział,	że	Sev	za	chwi-

lę	za cznie	go	szukać,	sam	więc	musiał	za pla nować	uciecz kę.	Za -
raz	po	wyjściu	na tknął	 się	 z	Anią	na	Lib by	w	ob ję ciach	Ra chel
i	Da nila	wiszą ce go	na	te le fonie.
–	Da nil	dzwoni	do	szpita la.	Kie rowca	jest	już	w	drodze	–	wyja -

śniła	Ra chel,	choć	nikt	jej	o	to	nie	prosił.
–	Ja	też	muszę	we zwać	swoje go	–	powie dzia ła	Ania,	wyjmując

te le fon.
Ra chel	nie	mogła	zrozumieć	ich	powścią gliwości.	Większość	lu-

dzi	by	spa nikowa ła,	tymcza sem	Da nil	za chował	zimną	krew,	a	Ni-
kołaj	i	Ania	w	najlepsze	ga wę dzili	po	rosyjsku	w	obecności	ję czą -



cej	cię żar nej	kobie ty.
–	Myślisz	cza sa mi	o	dawnych	cza sach?	–	za pyta ła	Ania.
–	Sta ram	się	tego	nie	robić.	Dla cze go	Sev	myślał,	że	nie	żyję?
–	Krótko	po	twoim	zniknię ciu	wyłowiono	z	rze ki	zwłoki,	a	kilka

me trów	 da lej	 zna le ziono	 tor bę	 z	 twoim	 drewnia nym	 statkiem
i	wa szą	ulubiona	książ ką…	Sev	był	zdruzgota ny,	ob winiał	się	za
to.
–	Ale	dla cze go?
–	Tak	to	już	bywa,	kie dy	twój	najlepszy	przyja ciel	rzuca	się	do

rze ki,	za miast	powie dzieć,	co	się	dzie je.
Ra chel	nie	mia ła	poję cia,	o	czym	roz ma wia ją,	i	na dal	trudno	jej

było	uwie rzyć	w	ich	pozor ną	bez troskę	w	ob liczu	awa ryjnej	sytu-
acji.
–	Masz	dziwnych	zna jomych	–	powie dzia ła,	ma sując	Lib by.
–	Wiem	–	wyję cza ła	i	obie	się	uśmiechnę ły,	gdy	Ania	poma cha ła

im	na	poże gna nie.
–	Trzymam	kciuki,	Lib by	–	powie dzia ła,	kie rując	się	do	sa mo-

chodu.
Lib by	przytaknę ła,	jednak	skrzywiła	się,	gdy	tylko	stra ciła	Anię

z	oczu.
–	 Ję dza	 –	 skwitowa ła,	 choć	nor malnie	nie	pozwa la ła	 sobie	na

ta kie	komenta rze.
–	O	rany!	–	krzyknę ła	Ra chel.	–	Za czę ło	się,	prawda?	W	te le wi-

zji	 za wsze	prze klina ją…	 –	prze rwa ła,	widząc,	 że	Nikołaj	wra ca
do	środka.
–	Nikołaj!	–	krzyknę ła.	–	Jak	mogłeś	tak	po	prostu	wyjść?
–	Je stem	pe wien,	że	Lib by	wola ła by…
–	Nie waż ne,	co	by	wola ła.	Przyda	mi	się	pomoc.
–	Czy	czujesz,	że	musisz	przeć?	–	spokojnie	za pytał	Lib by.
–	Nie.
–	W	ta kim	ra zie	jest	jesz cze	dużo	cza su.
Pocze kał	z	nimi	na	kie rowcę,	a	gdy	już	się	poja wił,	za pytał,	jak

da le ko	jest	do	szpita la.
–	Pięć	minut	drogi	–	powie dzia ła	Lib by.	–	Chyba	że	są	kor ki.
Na	ulicy	roiło	się	od	sa mochodów.
–	Bę dzie	dobrze	–	powie dział	Nikołaj.
Da nil	 zda wał	się	podzie lać	 jego	zda nie	 i	uznał,	 że	nie	ma	po-



trze by,	by	Ra chel	je cha ła	z	nimi.
–	A	co	je śli	za cznie	rodzić	po	drodze?	–	za pyta ła	Ra chel,	za nie -

pokojona	ta kim	ob rotem	spra wy.
–	Ile	porodów	ode bra łaś?	–	za pytał	Da nil.
–	Żadne go.
–	A	ty,	Nikołaj?
–	 Dwa	 –	 odpowie dział,	 roz ba wiony	 na dą sa ną	 miną	 Ra chel.	 –

Mam	je chać	z	wami?
–	Nie	ma	mowy!	–	za prote stowa ła	Lib by.
–	Daj	mi	znać,	jak	już	urodzi	–	za rzą dziła	Ra chel.	–	Nie waż ne,

która	bę dzie	godzina.
–	Oczywiście	–	obie cał	Da nil	i	zosta wił	ją	z	Nikoła jem.
–	Nie	możesz	dać	ludziom	podra ma tyzować?	–	za pyta ła	z	wy-

rzutem	 i	wresz cie	 zoba czyła	 jego	uśmiech	w	pełnej	kra sie.	Był
ab solutnie	znie wa la ją cy.
–	Dwa	porody?	–	za pyta ła.	–	Je steś	le ka rzem?
–	Nie.
–	Pie lę gnia rzem?
–	Bła gam	cię…
–	Więc	jak	to	moż liwe?
–	Pra cowa łem	na	statkach.	Matka	pierwsze go	dziecka	podró-

żowa ła	 na	 gapę,	 a	 ta kie	 osoby	 rzadko	 mie wa ją	 ubez pie cze nie
zdrowotne	i	nie chętnie	przyzna ją	się	do	cią ży.
–	O	rany!	–	Ra chel	była	za fa scynowa na.	–	Opowia daj!
–	Poszło	bez proble mowo.
–	A	drugi	poród?	To	też	była	pa sa żer ka	na	gapę?
–	Nie,	 to	była	kole żanka	z	pra cy,	która	nie	wie dzia ła,	 że	 jest

w	cią ży.	Dziecko	było	bar dzo	małe.
–	Prze żyło?
–	Tak.
Ra chel	chcia ła	znać	wię cej	szcze gółów,	ale	się	ich	nie	docze ka -

ła.	Nikołaj	wyczuł	jej	cie ka wość	i	rzucił	jej	kolejny	uśmiech.	Jego
usta	były	jak	ma gnes,	który	ją	do	nie go	przycią gał.
–	Jesz cze	się	wszystkie go	dowiem	–	ostrze gła.
–	Nie	masz	szans.
–	Potra fię	być	bar dzo	upar ta,	sam	zoba czysz.
–	Już	widzę.



Była	wysoka,	co	w	jej	pra cy	było	prze kleństwem,	ale	te raz	bar -
dzo	jej	to	odpowia da ło,	bo	w	szpilkach	nie mal	dorównywa ła	Ni-
koła jowi	wzrostem,	mogła	mu	więc	pa trzeć	prosto	w	oczy.	Nie
prze stra szył	się	na głej	bliskości,	co	nie	było	czę ste	wśród	męż -
czyzn,	których	uwodziła.
–	Ze spół	chyba	już	gra	–	powie dzia ła.
–	Pewnie	tak	–	stwier dził,	choć	nie	wyglą da ło	na	to,	by	za mie -

rzał	wra cać	do	środka.
–	To	jak,	poprosisz	mnie	do	tańca?
Była	 mistrzynią	 flir tu,	 a	 jednak	 nie	 mia ła	 na	 nie go	 sposobu.

Spodzie wa ła	się,	że	wzruszy	ra miona mi,	powie,	że	nie wykluczo-
ne,	a	może	na wet	przysta nie	na	jej	propozycję.	Za miast	tego	od-
powie dział	zgodnie	z	prawdą:
–	Nie	muszę	prosić.
Chwycił	ją	za	dłonie	i	owinął	je	sobie	wokół	szyi.
–	Prawda?
Sta li	na	ulicy,	za raz	przy	czer wonym	dywa nie.	Myśla ła,	że	na -

prawdę	za tańczą,	jednak	on	mocno	ją	trzymał	i	mogła	je dynie	pa -
trzeć	mu	w	oczy.	Nigdy	cze goś	ta kie go	nie	prze żyła.	Mia ła	wra -
że nie,	że	pozna ją	swoje	największe	se kre ty.	Widzia ła,	że	jej	po-
żą da	 i	bła ga ła	go	wzrokiem,	by	 ją	poca łował,	 jednak	on	ce lowo
opóź niał	 na dejście	 tej	 przyjemności.	 Odsunął	 się,	 gdy	 zbliżyła
usta.
–	Powinniśmy	wejść	do	środka	–	powie dział.
–	Dla cze go?	Nie	muszę	już	być	niańką.
–	Musimy	poroz ma wiać.
–	Myśla łam,	że	nie	chcesz	roz ma wiać.
Z	re guły	nie	chciał.	Tym	ra zem	było	ina czej.
–	Chcę	poroz ma wiać	o	tobie.	Chcę	wie dzieć,	z	kim	się	żeni	An-

dré.
Roz promie niła	się,	gdy	zda ła	sobie	spra wę,	że	wbrew	pozorom

zwra cał	na	nią	uwa gę.
–	To	nie	fair.	Dla cze go	mia ła bym	mówić	o	sobie,	skoro	nic	nie

wiem	o	tobie?
–	 Nie	 gram	 fair	 –	 powie dział,	 pa trząc	 jej	 głę boko	 w	 oczy.	 –

Chodź	do	środka.
–	Tam	bę dzie	głośno	–	za uwa żyła.	Ponad	wszystko	chcia ła	być



z	nim	sam	na	sam.	–	To	kiepskie	wa runki	do	roz mowy.
–	Pora dzimy	sobie.	Musimy	tylko	trzymać	się	blisko.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Zła pał	ją	za	rękę	i	we szli	do	środka.	Z	re guły	sta wiał	na	mini-
malną	wymia nę	infor ma cji,	jednak	tym	ra zem	chciał	się	o	niej	do-
wie dzieć	cze goś	wię cej.
Ra chel	za sta na wia ła	się,	dla cze go	w	ogóle	roz wa ża	powie dze -

nie	mu	prawdy,	skoro	nie	była	w	sta nie	otworzyć	się	na wet	przed
najlepszą	przyja ciółką.	Może	dla te go,	 że	w	prze ciwieństwie	 do
Lib by	Nikołaj	wie dział,	że	to	dla	niej	draż liwy	te mat.	Nie	mia ła
pre tensji	do	Lib by	–	to	oczywiste,	że	była	dziś	skupiona	na	waż -
niejszych	spra wach.	Wie dzia ła	 jednak,	że	była by	znie sma czona,
gdy	się	dowie dzia ła,	że	André	za mie rza	poślubić	jej	kuzynkę.
Czy	Nikołaj	za re aguje	podob nie?	Nie	była	pewna,	ale	uzna ła,

że	war to	w	końcu	poznać	czyjąś	opinię.	Mia ła	już	dość	prób	sa -
modzielne go	upora nia	się	z	tym	te ma tem.
Nie	 pospie szał	 jej.	 Przyglą dał	 się,	 jak	 wydłubuje	 mar ce pan

z	cia sta,	które	im	za mówił.
–	Nie	lubisz	mar ce pa nu?
–	Nie.
Wziął	 jej	 ta lerz	 i	 zgrab nie	 roz dzie lił	 war stwy	 cia sta,	 a	 ona

uzna ła,	 że	 zmie niła by	 zda nie	 na	 te mat	 mar ce pa nu,	 gdyby	 ze -
chciał	ją	nim	na kar mić.
Za miast	wypytywać	o	André,	posta nowił	dowie dzieć	się	cze goś

o	niej.
–	Tańczysz	za wodowo?
–	Tak	–	odpowie dzia ła.	–	Choć	wła śnie	ode szłam	z	ze społu.	Tan-

ce rze	szyb ko	się	sta rze ją…
–	Ile	masz	lat?
–	Dzie więtna ście	–	za żar towa ła.	–	A	tak	na prawdę	trzydzie ści

dwa.	A	ty?
–	Trzydzie ści	je den.
–	I	na dal	żyjesz.
–	Jak	widzisz.



–	Cie szę	się.
–	Ja	też	–	odpowie dział	z	lekko	drwią cym	uśmie chem.
–	Za mie rzasz	utrzymywać	z	nimi	kontakt?
–	Ra czej	nie.	Zosta ję	tylko	do	jutra.
Chcia ła	 za prote stować,	 ale	 wie dzia ła,	 że	 to	 nie	 na	 miejscu.

Z	 drugiej	 strony	 poczuła	 ulgę	 –	 ła twiej	 było	 jej	 się	 otworzyć
przed	kimś,	kogo	wię cej	nie	zoba czy.
–	Dla cze go	nie	wycze kujesz	kolejne go	we se la,	na	które	się	wy-

bie rasz?
Nie	odpowie dzia ła	od	razu.
–	Nie	musisz	mówić,	je śli	nie	chcesz	–	powie dział.
–	Chcę,	ale	to	nie co…	nie ape tycz ne.
–	Śmia ło.
–	Pan	młody	to	mój	były	chłopak.
–	Okej.
–	A	panna	młoda	to	moja	kuzynka.
Spodzie wa ła	się	ja kiejś	re akcji,	on	jednak	nie	dał	nic	po	sobie

poznać,	więc	kontynuowa ła:
–	Roz sta liśmy	się	dwa	lata	temu,	a	Shonę	poznał	przed	kilkoma

mie sią ca mi,	kie dy	przyszła	z	ciocią	Mary	na	występ	w	Singa pu-
rze.	Przedsta wiłam	ich	sobie	za	kulisa mi.
–	Rozumiem.
–	 Nie.	 Nie	 rozumiesz.	 On	 jest	 tance rzem…	 wszę dzie	 ra zem

jeź dziliśmy.	Dopie ro	co	wróciliśmy	z	tra sy	po	Austra lii	i	Azji.
–	Na dal	coś	do	nie go	czujesz?
–	Nie,	ale	zda rza ło	się,	że…	–	Prze wróciła	ocza mi,	a	on	skinię -

ciem	głowy	potwier dził,	że	rozumie.	–	Nie	wiem,	dla cze go	to	ro-
biliśmy.
Nie	 umia ła	 ubrać	 w	 słowa	 uczucia	 pustki,	 które	 poja wia	 się

w	hote lowych	pokojach	podczas	bez sennych	nocy.
–	Czuliśmy	się	chyba	sa motni.
–	Je stem	w	sta nie	to	sobie	wyobra zić.
Doce nia ła,	że	jej	nie	osą dza.
–	Rzecz	ja sna,	nie	może my	tego	cią gnąć	–	wydusiła	Ra chel	i	ob -

la ła	się	rumieńcem.
Przypusz czał,	że	nie	mówi	mu	o	wszystkim,	ale	nie	na ciskał.
–	Twoja	kuzynka	wie,	że	ze	sobą	sypia liście?



–	Wie,	że	kie dyś	się	spotyka liśmy.	Nie	czułam	potrze by	wpro-
wa dzać	Shony	w	moje	życie	erotycz ne,	kie dy	ich	sobie	przedsta -
wia łam.	Nie	mogę	tego	pojąć…	Widocz nie	lubi	rude.
–	Wyglą da	na	to,	że	ja	też.
–	Może	powinie neś	poznać	moją	kuzynkę!
Oboje	się	uśmiechnę li.	Nie	spodzie wa ła	się,	że	da	radę	ob rócić

to	w	żart.
–	Dla cze go	się	roz sta liście?	–	za pytał,	a	uśmiech	Ra chel	zniknął

tak	szyb ko,	jak	się	poja wił.
–	Zdra dzał	mnie.
–	I	jak	się	z	tego	wytłuma czył?
Ra chel	posmutnia ła	jesz cze	bar dziej.
–	Podob no	je stem	chłodna	w	obyciu.
–	Nie	powie działbym.
–	Nie	je stem	zbyt	czuła.
–	Ja	też	nie.
–	Powie dział,	że	zmie rza my	donikąd.	Za rzucił	mi,	że	nie	chcę

z	 nim	 za miesz kać	 i	 miał	 ra cję.	 Wyraź nie	 za zna czyłam,	 że	 nie
chcę	się	ustatkować,	za kła dać	rodziny	i	tak	da lej.
–	Byłaś	szcze ra.
Podoba ło	 jej	się,	że	nie	wnika	w	powody	jej	de cyzji,	 i	poczuła

się	przez	to	pewniej.
–	Powie dział,	że	za le ży	mi	tylko	na	seksie	i	poczuł	się	wykorzy-

sta ny.
–	Bie dactwo	–	odparł	Nikołaj	z	uśmie chem.
–	Sam	rozumiesz,	że	na	we se lu	bę dzie	nie zręcz nie.
–	Nie	musi.	Wystar czy,	że	nie	pójdziesz.
–	Tak	nie	wypa da.	Je śli	nie	pójdę,	pomyślą,	że	coś	jest	nie	tak.
–	Ale	we dług	cie bie	jest	coś	nie	tak.
Jak	mógł	nie	pojmować,	że	nie	może	się	sprze ciwiać	swojej	ro-

dzinie?
–	Czy	to	przez	nie go	zre zygnowa łaś	z	tańca?
–	Nie.	Kończyła	mi	się	umowa,	a	prze dłużyliby	mi	ją	góra	o	rok,

dwa…	–	tłuma czyła,	lecz	w	końcu	się	podda ła.	–	To	zna czy,	to	był
je den	z	powodów.	Ta niec	za wsze	był	dla	mnie	uciecz ką…
–	Od	cze go?
Wola ła	nie	odpowia dać.	Nikołaj	był	dobrym	roz mówcą,	ale	na -



uczyła	się,	że	o	pewnych	spra wach	le piej	nie	mówić.
„Nie	lubię	go,	mamo.	On…”
„On	 opła ca	 twoje	 lekcje	 tańca”,	 ucię ła	 jej	 skar gi	 Evie.	 Nie

chcia ła	tego	słyszeć.
Tak,	ta niec	był	uciecz ką	przede	wszystkim	od	rodziny.
Nikołaj	nie	na ciskał.	Nie	dla te go,	że	nie	był	cie ka wy,	a	dla te go,

że	ką tem	oka	za uwa żył	nadchodzą ce go	Seva.	W	pierwszej	chwili
chciał	go	unikać,	ale	osta tecz nie	wstał	i	przywitał	się	ze	sta rym
przyja cie lem.
–	Co,	u	licha?!	–	za pytał	Sev	po	rosyjsku.
–	Dobrze	cię	widzieć	–	odpowie dział	Nikołaj	po	angielsku,	nie

chcąc,	by	Ra chel	czuła	się	pominię ta.
–	Co	u	cie bie?	–	za pytał	Sev.
–	Wszystko	 gra.	Nie	martw	 się,	 nie	musisz	 szukać	mi	 roz ry-

wek.	Je stem	w	dobrych	rę kach	–	wska zał	na	Ra chel.
–	Kie dy	bę dzie my	mogli	poga dać?
–	Ga da my	te raz.
Ra chel	sta ra ła	się	nie	podsłuchiwać,	ale	usłysza ła	jego	wymija -

ją cą	odpowiedź.	Nie	chciał	się	otworzyć	na wet	przed	tak	bliską
mu	 nie gdyś	 osobą.	 Spra wiał	 wra że nie,	 jakby	 w	 każ dej	 chwili
mógł	wstać	i	wyjść,	co	raz	już	dziś	zrobił,	a	Ra chel	była	tym	wy-
raź nie	za intrygowa na.	Zde cydowa nie	ulżyło	mu,	gdy	Seva	za wo-
ła ła	świe żo	upie czona	te ściowa.
–	Leć	–	powie dział	Nikołaj.	–	Obowiąz ki	wzywa ją.
–	Zła pie my	się	póź niej	 –	powie dział	Sev,	 a	Nikołaj	przytaknął

i	wrócił	do	Ra chel.
–	Byliście	sobie	bliscy?	–	za pyta ła.
–	Tak.
–	Ale	już	nie	je ste ście?
–	Nie	widzia łem	go	całe	lata.
–	A	więc	czym	się	zajmujesz?
Za wa hał	 się.	Zde cydował	 się	nie	wspominać	o	 flocie	 luksuso-

wych	 statków	 i	 mię dzyna rodowej	 sie ci	 ekskluzywnych	 pijalni
wódki.	Odkrył	za le dwie	rą bek	ta jemnicy.
–	Przez	kilka	mie się cy	w	roku	pra cuję	na	lodoła ma czach.
–	Na	czym?
–	To	ta kie	duże	statki,	które	roz kuwa ją	bryły	lodu,	by	odbloko-



wać	szla ki	handlowe	po	zimie.
–	Nie	czujesz	się	tam	sa motny?
–	Ani	trochę.
–	A	co	robisz	przez	resz tę	roku?
–	Wszystko,	na	co	akurat	mam	ochotę	–	odpowie dział,	choć	nie

do	 końca	 było	 to	 zgodne	 z	 prawdą.	 Bez ustannie	 pra cował	 na
swoją	 potę gę,	 choć	 w	 gruncie	 rze czy	 to	 wła śnie	 spra wia ło	mu
przyjemność.
–	Też	bym	tak	chcia ła…	–	westchnę ła	Ra chel.
–	Chcia ła byś	pra cować	na	lodoła ma czach?
–	Nie	–	za śmia ła	się,	lecz	po	chwili	spoważ nia ła.	–	Chcia ła bym

tylko	część	cza su	spę dzać	w	pra cy,	a	póź niej	robić	to,	na	co	mam
ochotę.	Myśla łam	o…
Na gle	 za milkła.	 Nikomu	 nie	 zdra dziła	 swoich	 pla nów,	 na wet

Lib by,	która	tak	chcia ła	je	poznać.
–	O	czym?	–	za pytał,	a	Ra chel	za sta na wia ła	się,	czy	mu	powie -

dzieć.	Przypomnia ła	sobie,	że	jutro	już	go	nie	bę dzie.	Dobrze	jej
się	z	nim	roz ma wia ło,	więc	posta nowiła	za ryzykować.
–	Za wsze	byłam	odda na	tańcowi,	wie dzia łam,	że	chcę	to	robić,

odkąd	skończyłam	pięć	lat.	Ale	te raz	mam	inne	pomysły.
–	Na	przykład?
–	Lubię	pisać	o	tańcu	–	wyzna ła	nie śmia ło.	–	Lubię	dostrze gać

drob ne	zmia ny	w	tych	sa mych	spekta klach,	róż nice	w	dyna mice
i	inter pre ta cji.	Mam	trochę	oszczędności,	więc	mogła bym	za cząć
podróżować	i	oglą dać	dużo	ba le tu.
–	I	już	nie	wystę pować?
–	Tak.
–	Za cznij	publikować	swoje	re cenzje.
–	O	tym	wła śnie	myśla łam,	ale	kto	by	to	czytał?
–	 Ania	 –	 rzucił	 złośliwy	 uśmie szek.	 –	Możesz	 być	 pewna,	 że

prze czyta	wszystko	na	swój	te mat.
–	Za łożyłam	bloga.	Nic	na	nim	jesz cze	nie	na pisa łam,	ale	pomy-

śla łam,	że	może	kogoś	by	za inte re sował.	Wiem,	głupi	pomysł.
–	 Wręcz	 prze ciwnie	 –	 odparł.	 –	 Wiesz	 o	 ba le cie	 wię cej,	 niż

większość	dziennika rzy.	W	dzisiejszych	cza sach	moż na	się	wybić
na	wie le	sposobów.	Do	nie dawna	Sev	nie	byłby	w	sta nie	odnieść
ta kie go	sukce su	w	swojej	branży.	Poga daj	z	nim,	na	pewno	da	ci



kilka	wska zówek.
–	On	 jest	 grubą	 rybą.	 Ja	 za le dwie	 kijanką	 –	 za śmia ła	 się	Ra -

chel.
–	Sev	zna	się	na	ta kich	spra wach.	Na	pewno	byłby	w	sta nie	ci

pomóc.
–	Mógłbyś	go	za pytać?
–	To	jego	we se le.
–	Nie	dziś.	Kie dy	indziej.
–	Najle piej	bę dzie,	je śli	poga dasz	o	tym	z	Lib by.
Da wał	jej	do	zrozumie nia,	że	nie	bę dzie	go	już	w	pobliżu.
–	Muszę	to	prze myśleć	–	powie dzia ła	Ra chel.	–	Nie	chcę	podej-

mować	pochopnych	de cyzji.
–	Cza sa mi	war to	je	podejmować,	żeby	nie	utknąć	w	miejscu.
–	Pewnie	masz	ra cję.
Zer knę ła	 na	 Seva,	 próbując	 sobie	 wyobra zić,	 że	 prosi	 Lib by

o	pomoc.	Na	dobrą	spra wę	nie	mogła	sobie	wyobra zić,	że	prosi
kogokolwiek.	We	wszystkim,	co	robiła,	sta ra ła	się	być	nie za leż na
i	na uczyła	 się	nie	pole gać	na	 innych	–	 roz cza rowa nia	były	 zbyt
bole sne.
–	Chodź	–	powie dział	Nikołaj,	wsta jąc	od	stołu.
To	fakt,	nie	musiał	prosić.	Po	prostu	zła pał	ją	za	rękę	i	za pro-

wa dził	 na	 par kiet.	 Tam	 za plotła	mu	 ręce	 na	 szyi,	 a	 on	 ob jął	 ją
w	ta lii	i	przysunął	do	sie bie.	Był	silny	i	umię śniony,	a	jego	ruchy
zde cydowa ne.
–	Słyszysz	mnie?	–	wyszeptał	jej	do	ucha.
–	Nie	–	skła ma ła,	by	zbliżył	się	jesz cze	bar dziej.
–	A	te raz?
–	Na dal	sła bo.
Znów	ob jął	ją	mocniej.
Był	 cudownym	 tance rzem,	 spokojnym	 i	 pewnym	 swoich	 ru-

chów.	Słowa	nie	były	im	potrzeb ne,	a	z	każ dą	chwilą	byli	coraz
bar dziej	 prze kona ni,	 że	 dzisiejszą	 noc	 spę dzą	 ra zem.	 Ra chel
skar ciła	się	w	myślach,	ale	dawno	nie	czuła	się	przy	kimś	tak	do-
brze.
Choć	 jej	 re la cja	 z	André	była	nie zobowią zują ca,	 za wsze	była

mu	wier na.	Nie	najle piej	ra dziła	sobie	w	związ kach,	ale	finał	tej
historii	ją	za bolał.	Na	wieść	o	jego	ślubie	wpa dła	w	pa nikę,	czu-



jąc,	że	roz pa da	się	nie	tylko	jej	ka rie ra,	ale	i	życie	osobiste.
Ta niec	był	dla	niej	ukoje niem.	Dzię ki	nie mu	mogła	się	poczuć

na prawdę	seksowna	i	nikt	jej	w	związ ku	z	tym	nie	oce niał.	Przy
Nikoła ju	czuła	się	podob nie.	Za pach	jego	wody	kolońskiej	ją	hip-
notyzował,	spra wiał,	 że	mia ła	ochotę	za topić	 twarz	w	 jego	szyi
i	go	ca łować.
–	Nie źle	tańczysz	–	powie dzia ła.
–	 To	 za sługa	 dobrej	 partner ki	 –	 odpowie dział,	 a	 oboje	 mie li

wra że nie,	że	tak	na prawdę	roz ma wia ją	o	tym,	co	dopie ro	ma	się
wyda rzyć.
Dla	 Nikoła ja	 ich	 ta niec	 był	 iście	 zba wienny.	 Czuł	 na	 sobie

wzrok	 Seva,	 które mu	 ewidentnie	 za le ża ło	 na	 roz mowie,	 lecz
w	ta kim	ukła dzie	nie	było	ku	temu	oka zji.
–	Wiesz,	że	nie	możesz	mi	uciec?	–	za pyta ła.
–	Coś	mi	się	obiło	o	uszy.
–	Gdzie	się	za trzyma łeś?
–	Jesz cze	nic	nie	za re zer wowa łem.
Roz wa żał,	by	za brać	ją	na	jacht,	zdra dziłby	jednak	w	ten	spo-

sób	wię cej	infor ma cji,	niż	uzna wał	za	stosowne.
–	W	ta kim	ra zie	dobrze,	że	dosta łam	apar ta ment.
Nikołaj	doce niał	jej	odwa gę	i	bez pośredniość.
–	Chcę	cię	poca łować	–	wyszeptał.
–	Wiem.
Musie li	 zwalczyć	 tę	 pokusę,	 bo	 gdyby	 jej	 ule gli,	 nie	 byliby

w	sta nie	się	od	sie bie	ode rwać.	Zbliżyła	usta	do	jego	ucha	i	szep-
tem	zdra dziła	mu	swój	numer	apar ta mentu.
–	Idź	tam	–	powie dział.
Nie	była	w	sta nie	się	ruszyć,	gdy	prze je chał	policz kiem	po	jej

twa rzy,	by	w	końcu	odna leźć	jej	usta.	Prze lotny	poca łunek	pozo-
sta wił	po	sobie	nie odpar ty	ape tyt	na	wię cej.
–	Idź	tam	–	powtórzył	i	tym	ra zem	go	posłucha ła,	a	on	przyglą -

dał	się,	jak	się	odda la.	Odwróciła	się,	jakby	chcia ła	się	upewnić,
że	za	nią	pójdzie.	Wymie nili	spojrze nie	i	po	chwili	Nikołaj	też	ru-
szył	w	drogę.	Przyszedł	na	ślub	przyja cie la,	poja wił	się	na	przyję -
ciu,	mógł	wyjść	z	czystym	sumie niem.	Pan	młody	był	jednak	inne -
go	zda nia	i	dopadł	go	po	drodze.
–	Wychodzisz?



–	Tak.	Dobrze	cię	było	zoba czyć	i	na	wła sne	oczy	się	prze ko-
nać,	że	je steś	szczę śliwy.
–	 Nikołaj,	 kie dy	 bę dzie my	 mogli	 poroz ma wiać	 na	 spokojnie?

Rano	wyruszam	w	podróż	poślub ną,	ale…
–	Jutro	lub	pojutrze	wyjeż dżam	za	gra nicę	–	odpowie dział	Ni-

kołaj,	pra gnąc	uciąć	te mat.
–	W	ta kim	ra zie	prze łożę	podróż	poślub ną	i	spotka my	się	jutro.
–	 Nie	 możesz	 tego	 zrobić	 swojej	 żonie	 –	 powie dział	 Nikołaj

i	za marł,	gdy	zoba czył,	że	Sev	przywołuje	ją	ge stem.
–	Na omi	–	powie dział.	–	Nikołaj	musi	 jutro	 lub	pojutrze	wyje -

chać	za	gra nicę.
–	W	ta kim	ra zie	prze łóż my	wyjazd.	Ma cie	sporo	do	nadrobie -

nia.	Wiem,	ja kie	to	dla	cie bie	waż ne	–	z	uśmie chem	odpar ła	Na -
omi.
–	Nikołaj	 –	powie dział	Sev.	 –	Nie	 szuka łem	cię,	bo	byłem	pe -

wien,	że	nie	żyjesz.	Gdybym	wie dział…
–	Kie dy	wra casz	z	podróży	poślub nej?	–	prze rwał	mu	Nikołaj.

Nie	chciał	przyja cie lowi	psuć	 tej	nocy,	a	 tym	bar dziej	poruszać
te ma tu	w	obecności	Na omi.
–	Za	dwa	tygodnie.
–	Zosta nę	do	tego	cza su.
–	Je steś	pe wien?
Nikołaj	przytaknął,	a	Sev	uścisnął	mu	dłoń.
–	Dobrze	bę dzie	poga dać	–	powie dział.
Nikołaj	miał	co	do	tego	wątpliwości.	W	tej	chwili	Sev	nie	miał

proble mu	z	pa trze niem	mu	w	oczy	ani	nie	czuł	się	skrę powa ny.
Po	ich	roz mowie	mogło	to	ulec	zmia nie.	Mimo	to	obie cał,	że	zo-
sta nie,	a	na wet	dał	swój	numer	te le fonu.
–	Prze ka żę	go	Da nilowi	–	powie dział	Sev.
Znów	mie li	kontakt.
Nikołaj	 raz	 jesz cze	 złożył	 gra tula cje	 pa rze	 młodej	 i	 wyszedł

z	sali.	Był	 już	przy	windzie,	kie dy	nie spodzie wa nie	zmie nił	zda -
nie.	Za	dużo	emocji	jak	na	je den	wie czór	–	prościej	było	po	pro-
stu	wyjść.	Przez	myśl	prze szło	mu	na wet,	by	wrzucić	te le fon	do
Ta mizy	 i	mieć	pewność,	 że	uniknie	 ca łe go	 za mie sza nia.	Na	 ze -
wnątrz	 przypomniał	 sobie	 jednak,	 jak	 stał	 tu	 z	 Ra chel.	 Poczuł
smak	jej	ust	i	zoba czył	w	myślach	jej	uśmiech.	Zdał	sobie	spra wę,



że	dzię ki	niej	ten	wie czór	wbrew	wszystkim	oba wom	na prawdę
był	uda ny.
Wyobra ził	sobie	jej	znie cier pliwie nie,	ob la ła	go	fala	pożą da nia

i	 prze stał	 się	 skupiać	 na	 konse kwencjach.	 Gdy	 z	 powrotem
wszedł	do	hote lu,	myślał	już	wyłącz nie	o	niej.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Cze ka ła	na	nie go	całą	wiecz ność.
Nie	bez	powodu	za pa liła	świa tła	w	ca łym	apar ta mencie	–	choć

nikt	o	tym	nie	wie dział,	pa nicz nie	bała	się	ciemności.	Musia ła	się
jesz cze	 upewnić,	 że	 drzwi	 od	 sypialni	 zosta ną	 otwar te.	 W	 ten
sposób	na wet	je śli	zga si	świa tło	w	sypialni,	może	nie	bę dzie	mu
się	chcia ło	cofać	do	przedpokoju.
To	był	 jej	 sta ły	 rytuał.	Nie	umia ła	za snąć	przy	drugiej	osobie

i	musia ła	mieć	pewność,	że	nie	bę dzie	le żeć	w	kompletnej	ciem-
ności.	Nic	dziwne go,	że	nie	wychodziło	jej	w	związ kach.
Przy	nikim	nie	poczuła	się	na	tyle	swobodnie,	by	przyznać	się

do	swojej	fobii,	a	tym	bar dziej	do	innych	trudnych	aspektów	swe -
go	życia.	Na wet	Lib by	nie	zna ła	prawdy.
Usłysza ła	kroki	na	koryta rzu	 i	nie	cze ka ła,	aż	za puka.	Otwo-

rzyła	drzwi	i	przywita ła	go	sze rokim	uśmie chem.
–	Nie	są dziłam,	że	cze ka	mnie	dziś	taka	nie spodzianka	–	powie -

dzia ła.
–	Ja	też	nie	–	odparł	i	rze czywiście	tak	było.	Gdyby	wie dział,	że

zosta nie	roz pozna ny,	na	pewno	by	nie	przyszedł.	Nie	zostałby	też
na	przyję ciu,	gdyby	nie	Ra chel.	Nic	nie	poszło	dziś	zgodnie	z	pla -
nem,	ale	przynajmniej	miał	ją	u	swe go	boku.
Sta nę ła	przed	nim	i	powoli	roz wią za ła	mu	kra wat.	Po	chwili	na -

pię te go	 wycze kiwa nia	 wresz cie	 poca łował	 ją	 tak,	 jak	 chciał	 to
zrobić	już	na	par kie cie.
Jego	silne	dłonie	powę drowa ły	w	dół	 jej	sukienki	 i	za trzyma ły

się	na	 jędr nych	pośladkach.	Przez	cały	wie czór	pa trzył,	 jak	po-
pra wia	sukienkę,	a	te raz	sam	mógł	ją	podcią gnąć.	Czuł	na	sobie
jej	gorą cy	oddech,	gdy	zdejmował	jej	figi.
Do	rze czy,	pomyślał,	bo	tak	zwykle	to	roz grywał,	a	jednak	tym

ra zem	 chciał	 jesz cze	 przez	 chwilę	 roz koszować	 się	 jej	 usta mi
i	podziwiać	cia ło,	o	którym	ma rzył	przez	cały	wie czór.	Za miast
więc	pozba wić	ją	sukienki	 lub	przejść	do	sypialni,	zrzucił	ma ry-



nar kę	i	nie spiesz nie	ją	poca łował.
Skie rował	usta	na	jej	smukłą	bla dą	szyję,	a	ona	z	każ dą	chwilą

pra gnę ła	go	bar dziej.	Powinniśmy	się	już	zbliżać	do	fina łu,	pomy-
śla ła.
Powinien	przyciskać	 ją	mocno	do	 ścia ny,	 lecz	on	 się	nie	 spie -

szył.	Wsunął	palce	w	jej	włosy	i	prze mie rzał	ję zykiem	szyję.	Wi-
dzia ła	w	jego	oczach	czyste	pożą da nie,	gdy	podniósł	głowę,	by	na
nią	spojrzeć.	Ode rwał	od	niej	dłonie	 i	bez	słowa	za prowa dził	 ją
do	sypialni.
Ra chel	 nie	mogła	 powstrzymać	drże nia	 nóg.	Czuła	 się,	 jakby

pierwszy	 raz	włożyła	 buty	na	 ob ca sach.	Za czę ła	 się	 roz bie rać,
jednak	jej	na	to	nie	pozwolił.	Położył	ją	na	łóż ku,	nie	prze sta jąc
ca łować.	Ona	wola ła	to	zrobić	po	swoje mu.	Nie	wyobra ża ła	so-
bie,	by	męż czyzna	mógł	być	na	górze,	więc	wyślizgnę ła	się	spod
nie go,	 by	 prze jąć	 kontrolę.	 Ponownie	usiłowa ła	 zdjąć	 sukienkę,
ale	prze rwał	jej	sta nowczym	stwier dze niem.
–	To	ja	cię	roz bie ram.
Nie	 była	 przyzwycza jona	 do	 ta kie go	 ob rotu	 spraw	 i	 za mar ła

w	 nie pewnym	 ocze kiwa niu,	 podczas	 gdy	 on	 roz pinał	 koszulę.
Zdjął	buty	i	skar petki,	a	na stępnie	nie spiesz nie	roz piął	roz porek,
przypra wia jąc	ją	o	za wrót	głowy.
–	Chodź	tu	–	powie dział.
Podcią gnął	jej	sukienkę	i	posa dził	na	sobie.	Dotyka ła	i	sma ko-

wa ła	 jego	muskular ne go	cia ła,	de likatnie	gryząc	jego	słoną	skó-
rę.	 Jego	 jęki	podpowia da ły	 jej,	że	 jest	coraz	bar dziej	nie cier pli-
wy.	Nikołaj	pa trzył,	jak	bla de,	szczupłe	palce	obejmują	jego	mę -
skość,	i	cicho	za klął	po	rosyjsku	–	zde cydowa nie	nie	po	to,	by	jej
prze rwać.	 Nie mal	 szczytował,	 gdy	 nie spodzie wa nie	 odsunę ła
rękę.	Ob liza ła	war gi	 i	schyliła	się,	pra gnąc	go	posma kować.	Za
bar dzo	chcia ła	jednak	poczuć	go	w	sobie,	więc	zmie niła	zda nie.
–	Kokietka…	–	powie dział.
–	Wyda je	ci	się	–	uśmiechnę ła	się,	a	on	odwza jemnił	uśmiech,

choć	z	re guły	żadne	z	nich	tego	nie	robiło	podczas	seksu.
Jesz cze	 raz	 spróbowa ła	 zdjąć	 sukienkę,	 lecz	 on	 znów	 ją	 po-

wstrzymał.
–	To	ja	cię	roz bie ram.
–	Więc	zrób	to	–	powie dzia ła	nie mal	bła galnie,	ale	ją	zignoro-



wał.	Przygryza ła	war gę	w	ocze kiwa niu,	pa trząc,	jak	za kła da	pre -
zer wa tywę.
–	Chodź	tu.
Posa dził	ją	na	sobie,	ale	na wet	te raz	się	nie	spie szył,	choć	wi-

dział	ogień	w	jej	oczach.	Cała	drża ła,	gdy	jego	palce	prze mie rza -
ły	jej	cia ło.	Wyda ła	z	sie bie	głę boki	jęk,	gdy	poczuła	go	w	środku.
Opar ła	dłonie	na	jego	klatce	pier siowej	i	przyspie szyła.	W	łóż -

ku	za wsze	przejmowa ła	 inicja tywę,	 tym	ra zem	mia ła	 jednak	do
czynie nia	z	godnym	za wodnikiem.	Pozwa lał	jej	prze jąć	kontrolę,
ale	potra fił	ją	odzyskać,	gdy	miał	na	to	ochotę.	Był	ab solutnie	bo-
ski.
Choć	za mknę ła	oczy,	wie dzia ła,	że	pa trzy,	i	czuła,	że	za	chwilę

dojdzie.	Chwycił	ją	mocniej,	a	ona	na miętnie	go	poca łowa ła.	Zna -
joma	fala	prą du	prze szła	przez	jej	cia ło,	gdy	sama	za czę ła	szczy-
tować.
Nikołaj	musiał	ze	sobą	walczyć,	gdy	poczuł,	jak	jej	mię śnie	pul-

sują	w	roz koszy.	De likatnie	zdjął	 ją	 z	 sie bie	 i	położył	obok,	pa -
trząc,	jak	jej	ogień	poma łu	wyga sa.
Wyczer pa na	opar ła	 o	nie go	głowę	 i	 ocze kiwa ła	na dejścia	 tak

dobrze	 jej	 zna nych	 wyrzutów.	 Dopie ro	 po	 chwili	 zda ła	 sobie
spra wę,	że	on	nie	skończył.	Rzuciła	mu	krótkie	spojrze nie,	a	on
zdjął	jej	sukienkę	i	pozba wił	sta nika.	Ob rócił	ją	na	ple cy,	ona	jed-
nak	 nie	 pozwoliła	mu	wejść	 na	 sie bie.	 Położył	 się	 obok,	 a	 ona
wpa trywa ła	 się	 w	 sufit,	 wie dząc,	 że	 pra gnie	 znów	 ją	 wziąć.
Uniósł	jej	nogi,	kła dąc	je	sobie	na	udach	i	wszedł	w	nią,	nie	zmie -
nia jąc	pozycji.
Ra chel	nigdy	jesz cze	nie	upra wia ła	seksu	w	taki	sposób.	Choć

le ża ła	 na	 ple cach,	 nie	 była	 pod	nim.	Była	 za chwycona	 tym,	 jak
dużo	 przyjemności	 jej	 spra wia,	 nie	 ka żąc	 jej	 znikać	 pod	 swoim
cię ża rem.	Szepcząc	coś	po	rosyjsku,	silną	dłonią	roz sunął	jej	uda
i	wszedł	głę biej.
–	To…	–	powie dzia ła	Ra chel,	lecz	za bra kło	jej	słów,	gdy	poczuła

roz kosz ne	ostatnie	pchnię cie.	Odchodziła	od	zmysłów,	gdy	znów
za czę ła	dochodzić.	Nikołaj	nie	pozwolił	 jej	 się	wymknąć	 i	przy-
lgnął	do	niej	ca łym	cia łem.	Pie ścił	ją,	gdy	le że li	pozba wie ni	tchu,
cze ka jąc,	aż	zejdzie	z	nich	na pię cie,	a	ona	nigdy	dotąd	nie	za zna -
ła	ta kiej	czułości.	Po	raz	pierwszy	nie	czuła	wstydu.



Po	chwili	zrobiło	się	chłodno,	więc	Nikołaj	przykrył	ich	poście -
lą,	a	na stępnie,	ku	prze ra że niu	Ra chel,	zga sił	 lampkę	po	swojej
stronie	łóż ka	i	za mie rzał	zrobić	to	samo	po	jej	stronie.
–	Nie	gaś	–	powie dzia ła.
–	Jest	za	ja sno.
Nie	miał	za mia ru	jej	ura zić,	jego	re akcja	była	na turalna	i	typo-

wa	dla	dorosłe go	człowie ka.	Zga sił	świa tło,	a	pokój	za la ła	ciem-
ność,	z	wyjątkiem	smugi	świa tła	z	przedpokoju.
Ra chel	nie	umia ła	 się	przyznać	do	 stra chu	przed	ciemnością.

Prowa dziłoby	 to	 tylko	do	kolejnych	pytań.	 Jak	mia ła	mu	powie -
dzieć,	że	za	nic	nie	za śnie	z	kimś	w	jednym	łóż ku?	Choć	miło	było
czuć	 jego	 dłoń	 gła dzą cą	 jej	 cia ło,	 gdyby	 za snę ła,	 mogła by	 się
przez	nią	obudzić	z	krzykiem.
Najdziwniejsze	było	to,	że	po	raz	pierwszy	w	życiu	czuła	się	na

tyle	swobodnie,	że	nie mal	chcia ła	zdra dzić	mu	swój	se kret.	Był
tak	spokojny	 i	opa nowa ny,	a	ona	tak	mało	o	nim	wie dzia ła.	Nie
o	to	jednak	chodziło	tej	nocy.	Nie długo	mia ło	go	już	tu	nie	być,	le -
piej	więc	 było	 prze cze kać	 do	 rana,	 uda jąc,	 że	 śpi.	 Była	 jednak
wyczer pa na	 ich	stosunkiem	i	walczyła	ze	sobą,	by	nie	za mknąć
oczu.
Czuł,	że	nie	śpi,	wstał	i	poszedł	do	przedpokoju.	Już	miał	zga sić

świa tło,	gdy	rzuciła	mu	się	w	oczy	jego	ta nia	ma rynar ka	i	przypo-
mniał	 sobie,	 że	 miał	 być	 dziś	 nie zauwa żony,	 a	 koniec	 końców
obie cał	Se vowi,	że	zosta nie	do	jego	powrotu.	Wie dział,	że	nie dłu-
go	padną	pyta nia	i	wszyscy	pozna ją	prawdę.	Prze szłość	wresz cie
za czę ła	go	doga niać,	a	on	wolał,	by	zosta ła	w	ukryciu.	Po	chwili
zdał	sobie	spra wę,	że	Ra chel	też	wszystkie go	się	dowie.	Dzisiej-
szy	wie czór	był	wspa nia ły,	prawda	szyb ko	jednak	wszystko	zruj-
nuje.	Nigdy	przedtem	nie	musiał	się	o	to	mar twić.	Nie	chciał	mó-
wić	o	tym	przyja ciołom,	a	co	dopie ro	Ra chel?
Jurij	powie działby,	że	ucie ka	przed	prawdą	 i	że	to	nie	w	 jego

stylu.	Mimo	to	o	czwar tej	nad	ra nem	wszedł	do	sypialni,	pozbie -
rał	rze czy	z	podłogi	i	się	ubrał.
–	Ra chel…	–	powie dział	za chrypnię tym	głosem,	a	ona	uda wa ła,

że	śpi.	Nie	próbował	ponownie.	Za brał,	co	trze ba,	i	zniknął.	Jak
tylko	za mknę ły	się	za	nim	drzwi,	chciał	wrócić	i	się	wytłuma czyć,
choć	nie	wie dział	 jak.	Osta tecz nie	wolał	 jednak,	by	mia ła	go	za



dra nia,	 niż	 by	 pozna ła	 prawdę.	 Do	 tej	 pory	 myślał,	 że	 dawno
temu	roz pra wił	się	ze	swoją	prze szłością.	Wyglą da ło	na	to,	że	się
mylił.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Ra chel	usłysza ła,	jak	za myka ją	się	za	nim	drzwi,	i	ob róciła	się
w	stronę	świa tła.
Drań!
Wtuliła	się	w	podusz kę,	powta rza jąc	sobie,	że	nie	powinna	się

była	spodzie wać	nicze go	wię cej.	Chodziło	prze cież	tylko	o	seks.
Mimo	to	czuła,	że	coś	ich	łą czy.	Po	raz	pierwszy	nie mal	stra ciła
wszelkie	opory.	Pozosta ła	jej	tylko	pustka	i	wstyd.
Próbowa ła	się	nie	za drę czać,	ale	jego	cicha	uciecz ka	nie	da wa -

ła	 jej	spokoju.	Za pa dła	w	nie spokojny	sen,	z	które go	wyrwał	 jej
dźwięk	ese me sa.
„Dziewczynka!”
Spojrza ła	 na	 za łą czone	 zdję cie	 ma leńkiej	 czer wonej	 twa rzy

wyglą da ją cej	spod	bia łe go	koca.
„Jest	piękna!	Gra tula cje!	Ma	już	imię?”
„Jesz cze	nie.”
Na pisa ła,	że	przyje dzie	po	południu,	i	z	za skocze niem	odkryła,

że	pła cze.	Powta rza ła	sobie,	że	to	łzy	szczę ścia,	ale	wie dzia ła,	że
to	nie prawda.	Cie szyła	 się	 szczę ściem	przyja ciółki,	 ale	 fakt,	 że
le ża ła	sama	w	ogromnym	łóż ku	i	tę skniła	za	męż czyzną,	które go
dopie ro	 co	 pozna ła,	 odzwier cie dlał	 ba ła gan	w	 jej	 życiu.	 Zre zy-
gnowa ła	wła śnie	z	dotychcza sowej	ka rie ry,	nie	ma jąc	w	za na drzu
pla nów	na	przyszłość,	i	spę dziła	noc	z	męż czyzną,	który	poja wił
się	i	zniknął.
Była	kie dyś	u	psychologa,	próbując	zmie rzyć	się	ze	swoją	ponu-

rą	prze szłością,	 i	 nie	 spodoba ło	 jej	 się	 to,	 co	usłysza ła.	Dowie -
dzia ła	się,	że	kobie ty	z	podob nymi	przejścia mi	zwykle	wybie ra ją
jedną	z	dwóch	ście żek	–	albo	nie	ufa ją	męż czyznom,	albo	sta ją
się	roz wią złe.	Tego	poranka	Ra chel	mia ła	wra że nie,	że	dotyczą
jej	oba	wa rianty.
Za czę ła	się	pa kować,	a	łzy	na dal	spływa ły	jej	po	twa rzy.	Minę ły

wie ki,	odkąd	ostatnio	pła ka ła,	a	pozwa la ła	sobie	na	to	tylko	w	sa -



motności.	 Zbie ra jąc	 swoje	 rze czy,	 zna la zła	 pod	 krze słem	 jego
okula ry	prze ciwsłonecz ne,	które	oka za ły	się	zba wienne,	bo	mo-
gła	 przynajmniej	 za słonić	 oczy.	 Łzy	 i	 tak	 wypływa ły	 spod	 nich
ciur kiem.
Prze klę ty	Nikołaj!	 Czy	musiał	 ca łować	 ją	w	 ten	 sposób?	Czy

musiał	pa trzeć	jej	tak	głę boko	w	oczy	i	wyma gać	wię cej,	niż	mia -
ła	w	zwycza ju	da wać?
Ja dąc	do	domu,	czuła	się,	jakby	ktoś	odkor kował	jej	dawno	za -

pomnia ne	emocje.	Nie	chodziło	tylko	o	nie go.	Chodziło	o	jej	ka -
rie rę,	ślub	kuzynki	i	na rodziny	dziecka	Lib by	–	coś,	co	jej	na	pew-
no	nigdy	 się	nie	przyda rzy.	Nie	była	na wet	w	 sta nie	 zbudować
poprawnej	re la cji,	a	co	dopie ro	wychować	dziecko.	Poza	tym	to
dzie ci	powinny	się	bać	ciemności,	a	nie	ich	matka.
Nie	zna la zła	ukoje nia	w	domu.	Dawniej	wycze kiwa ła	le niwych

nie dzie li,	 kie dy	 nie	 musia ła	 wystę pować	 ani	 tre nować.	 Tę	 nie -
dzie lę	poświę ciła	na	przykła da nie	sobie	tore bek	her ba ty	do	po-
wiek,	by	zmniejszyć	opuchliznę	i	wyglą dać	na	szczę śliwą	podczas
odwie dzin	w	szpita lu.	Przykryła	pie gi	re we la cyjnym	podkła dem,
który	jednak	nie	ra dził	sobie	tak	dobrze	z	za czer wie nionym	no-
sem,	 i	 na łożyła	podwójną	war stwę	kora lowej	pomadki.	Włożyła
swoją	ulubioną	se le dynową	sukienkę,	do	której	początkowo	za ło-
żyła	ba le riny,	osta tecz nie	zmie niła	jednak	zda nie	i	wybra ła	szpil-
ki,	by	poczuć	się	bar dziej	pewną	sie bie.	Uśmiechnę ła	się	do	 lu-
stra	i	zoba czyła	tę	okropną	szpa rę.	Posta nowiła,	że	jutro	umówi
wizytę	u	or todonty,	po	czym	przypomnia ła	sobie	słowa	Nikoła ja.
„Dla cze go	mia ła byś	zrujnować	tak	piękny	uśmiech?”
Odtwa rza ła	w	pa mię ci	ich	długi,	powolny	flirt	i	swobodną	roz -

mowę.	 Wspomina ła,	 jak	 opowie dzia ła	 mu	 o	 swoim	 pomyśle	 na
bloga,	a	on	jej	nie	wyśmiał,	a	na wet	podsunął	jej	kilka	suge stii.
Po	wejściu	do	szpita la	skie rowa ła	się	do	skle pu	z	upominka mi,

gdzie	 kupiła	wielki	 bukiet	 kwia tów	 i	mały	 różowy	ba lonik.	Gdy
dotar ła	na	oddział	położ niczy,	ze sztywnia ła	na	widok	André,	któ-
ry	roz ma wiał	z	pie lę gniar ką.	Odwrócił	się	do	niej	i	pokrę cił	gło-
wą.
–	Lib by	nie	przyjmuje	gości	–	powie dział.
–	Jak	to?	Wszystko	w	porządku?
–	Chyba	 tak.	Mia łem	 tylko	 prze ka zać,	 żeby	 jej	 nie	 prze szka -



dzać.
Ra chel	 zrozumia ła	 za kaz	 odwie dzin,	 gdy	 na	 końcu	 koryta rza

dostrze gła	cały	jej	ze spół.	Biedna	Lib by!	Była	nie dzie la,	co	ozna -
cza ło,	że	przyjdą	wszyscy	zna jomi	tance rze.
–	Mogła by	jej	pani	to	prze ka zać?	–	powie dzia ła	Ra chel,	poda jąc

pie lę gniar ce	kwia ty.
–	Oczywiście.
Za czę ła	zmie rzać	w	stronę	wyjścia,	jednak	za trzymał	ją	André.
–	 Hej!	 Za cze kaj	 –	 za wołał,	 a	 Ra chel	 ża łowa ła,	 że	 sama	 nie

może	 użyć	 ta blicz ki	 „nie	 prze szka dzać”.	 Za nim	 się	 odwróciła,
uda ło	jej	się	przykle ić	do	twa rzy	wymuszony	uśmiech.
–	Wła śnie	się	dowie dzia łem,	że	odchodzisz	–	powie dział.	–	 Je -

stem	w	szoku,	zresz tą	nie	tylko	ja.	Nic	nie	wspomina łaś…
–	Kie dy	mia łam	wspominać,	André?	W	trakcie	jednej	z	na szych

głę bokich	konwer sa cji?	Gdybyś	nie	za uwa żył,	ra czej	nam	się	nie
zda rza ły.
–	Chodzi	ci	o	Shonę…
–	Nie.
Oczywiście,	że	chodziło	jej	o	Shonę,	choć	nie	z	tego	powodu,	co

myślał	–	André	połą czył	ze	sobą	jej	dwa	róż ne	świa ty,	a	ona	nie
mogła	tego	znieść.
–	A	jednak.	Nie	są dziłem,	że	je steś	taka	za zdrosna.
–	 Nie	 je stem	 za zdrosna,	 André	 –	 prze rwa ła	 mu	 ostro.	 –	 Ale

moja	kuzynka?	Na prawdę	uwa żasz,	że	to	nor malne?
–	Je steś	śmiesz na.
Ra chel	 nie	 za mie rza ła	 kontynuować	 tej	 dyskusji,	 ale,	 prawdę

mówiąc,	na	myśl	o	ślubie	André	z	jej	kuzynką	je żyły	jej	się	włosy
na	 głowie.	 Od	 tej	 pory	 na	 każ dym	 rodzinnym	 spotka niu,	 na
wszystkich	we se lach	i	chrzcinach	bę dzie	musia ła	spotykać	swoje -
go	byłe go	kochanka.	Fakt,	że	on	nie	widzi	w	tym	proble mu,	do-
prowa dzał	ją	do	sza łu	do	tego	stopnia,	że	ode szła	bez	słowa,	zo-
sta wia jąc	go	z	ich	ze społem.	A	ra czej	jego	ze społem.	Ona	nie	na -
le ża ła	już	do	tego	świa ta.	Dopie ro	te raz,	kie dy	wieść	o	jej	odej-
ściu	za czę ła	się	roz prze strze niać,	dotar ło	do	niej,	że	to	koniec	jej
ta necz nej	ka rie ry.
Na	domiar	złe go	nie spodzie wa nie	dał	o	sobie	znać	jej	najśwież -

szy	błąd.	Wła śnie	zmie rzał	ku	niej	szpitalnym	koryta rzem	Niko-



łaj.
Co	on	tu,	u	licha,	robi?	–	pomyśla ła.	Był	ostatnią	osobą,	którą

spodzie wa ła	się	zoba czyć,	zwłasz cza	po	jego	uciecz ce	z	apar ta -
mentu.
Musia ła	nie ste ty	przyznać,	że	wyglą dał	obłędnie.	Pre zentował

się	dziś	jesz cze	le piej	niż	ubie głej	nocy.	W	swoich	czar nych	lnia -
nych	spodniach	i	dopa sowa nej	koszuli	równie	dobrze	mógłby	się
prze cha dzać	po	wybie gu	w	Me diola nie.	Na	twa rzy	miał	de likatny
za rost,	a	w	dłoni	trzymał	bukiet	kwia tów.
–	Ra chel	–	powie dział,	gdy	go	mija ła.
Przyglą dał	 się	 przedtem	 jej	 roz mowie	 z	 przystojnym	męż czy-

zną,	którą	na gle	prze rwa ła.	To	musiał	być	André,	był	 tego	bar -
dziej	 niż	 pewny.	Sta li	 zbyt	 blisko	 sie bie	 jak	na	 zwykłych	 zna jo-
mych,	a	ich	mowa	cia ła	suge rowa ła,	że	byli	sobie	bliscy,	co	nie	do
końca	mu	 się	 podoba ło.	Nigdy	 nie	 czuł	 za zdrości,	 a	 jednak	nie
mógł	jej	opa nować,	gdy	ich	zoba czył.
–	Co?	–	za pyta ła.
Za uwa żył	 jej	czer wone	oczy	 i	 spuchnię te	usta,	a	choć	nie	był

pe wien,	czy	to	on	był	powodem	jej	łez,	wie dział,	że	jego	zniknię -
cie	nie	na le ża ło	do	najprzyjemniejszych.
–	Je śli	chodzi	o	wczoraj…
–	Stra ciłeś	szansę	na	roz mowę	około	czwar tej	nad	ra nem	–	po-

wie dzia ła	oschle.
–	Posłuchaj…
–	Nie	chcę	słuchać.
Na prawdę	 nie	 chcia ła	 roz trzą sać	 wczorajszej	 nocy	 i	 dzisiej-

szych	łez.	Wola ła	nie	pa mię tać	cie pła	jego	cia ła	i	chłodu	poranka.
Spojrza ła	na	bukiet	kwia tów,	który	przyniósł.
–	Nie	trze ba	było	–	powie dzia ła	sar ka stycz nie.
–	Różowy	chyba	nie	jest	w	twoim	guście	–	odparł.	–	Za łożę	się,

że	kwia ty	też	nie.
Oczywiście	miał	ra cję,	przez	co	na	usta	cisnął	jej	się	nie chętny

uśmiech,	który	zdoła ła	jednak	powstrzymać.
–	To	dla	Lib by	–	powie dział.
–	Lib by	nie	przyjmuje	gości.
–	Nie	szkodzi.
Nie	wie dzia ła,	co	ma	na	myśli,	ale	nie	za mie rza ła	cze kać,	by



się	 prze konać.	 Kie dy	 Nikołaj	 wrę czał	 kwia ty	 pie lę gniar ce,	 ona
skie rowa ła	się	w	stronę	windy.
Bła gam,	szyb ciej,	myśla ła,	wciska jąc	guzik	raz	po	raz,	 to	 jed-

nak	ewidentnie	nie	był	jej	dzień.	Choć	myśla ła,	że	nie	może	być
gorzej,	na gle	u	jej	boku	sta nę li	André	i	Nikołaj,	z	którymi,	chcąc
nie	chcąc,	musia ła	wsiąść	do	windy.
–	Słysza łem,	że	urzą dza ją	ci	impre zę	w	sobotę	–	powie dział	An-

dré,	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	obecność	drugie go	męż czyzny.
–	Nie	–	odpowie dzia ła.	–	Nie	pa suje	mi	ten	ter min,	więc	prze su-

nę liśmy	to	na	kolejną	sobotę.
Spe cjalnie	zmie niła	datę	impre zy,	licząc	na	to,	że	André	nie	bę -

dzie	mógł	się	na	niej	poja wić;	na stępne go	dnia	wypa da ło	jego	we -
se le.
–	 Ra chel…	 –	 powie dział,	 gdy	 za mie rza ła	 wyjść	 z	 windy.	 –

Chodź my	na	drinka,	poga da my.
–	Ra chel	ma	już	pla ny	–	wtrą cił	się	Nikołaj.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	Nie	musia łeś	tego	robić	–	powie dzia ła	Ra chel.
André	zniknął,	a	ona	sta ła	w	szpitalnej	re cepcji	z	męż czyzną,

który	 bez ce re monialnie	 zosta wił	 ją	 tego	 poranka.	 Dawno	 nie
czuła	się	tak	nie zręcz nie.
–	Cze go?	–	za pytał.
–	Wymyślać	wymówek.
–	To	żadna	wymówka.	Mamy	pla ny.
–	Nie,	nie	mamy	–	odpowie dzia ła	ze	złością	i	ruszyła	w	stronę

wyjścia.
–	Nie	ucie kaj.
Odwróciła	się	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Mogłam	powie dzieć	to	samo	nad	ra nem.
Uśmiechnął	 się,	 słysząc	 jej	 ripostę,	 czym	 znów	 ją	 oszołomił.

Wyczuł,	że	mięknie,	więc	prze szedł	do	rze czy.
–	Pozwól	mi	prze prosić	tak,	jak	na	to	za sługujesz.
Ra chel	znów	za la ła	fala	złości.
–	 Nie	 miałbyś	 za mia ru	 prze pra szać,	 gdybyśmy	 na	 sie bie	 nie

wpa dli.
–	Ra chel	–	odparł	spokojnym	tonem.	–	Wiem,	że	le dwie	się	zna -

my,	 ale	 myślę,	 że	 na wet	 ty	 zda jesz	 sobie	 spra wę,	 że	 wizyta
w	szpita lu	u	kobie ty,	którą	dopie ro	co	pozna łem,	kilka	godzin	po
jej	porodzie,	nie	do	końca	jest	w	moim	stylu.	Przysze dłem	tylko
po	to,	żeby	poprosić	Lib by	lub	Da nila	o	twój	numer	te le fonu,	bo
uzna łem,	że	le piej	bę dzie	to	zrobić	osobiście.
–	Nie	wie rzę	ci.
–	Twój	wybór.
–	A	co	za mie rza łeś	zrobić,	gdyby	Lib by	dała	ci	mój	numer?
–	To	 samo,	 co	 robię	 te raz:	 za pytałbym,	 czy	masz	 ochotę	wy-

brać	się	na	kola cję,	że bym	miał	szansę	się	wytłuma czyć.	To	jak?
Pójdzie my	coś	zjeść?
–	Jest	czwar ta.



–	A	ja	je stem	głodny.
Ona	też	odczuwa ła	głód,	choć	nie	dotyczył	je dze nia.
–	W	porządku.
Postą piła	wbrew	swoim	wszelkim	za sa dom.	Nor malnie	za	nic

by	się	nie	zgodziła,	 licząc	na	dalsze	sta ra nia,	wie dzia ła	 jednak,
że	Nikołaj	wkrótce	wyje dzie.	Chcia ła	dowie dzieć	się	o	nim	cze -
goś	wię cej,	a	fakt,	że	posta nowił	prze prosić	ją	osobiście,	szcze -
rze	ją	za skoczył.
Nikołaj	 od	 rana	 miał	 wyrzuty,	 a	 to	 nie	 zda rza ło	 się	 czę sto.

Wczorajszy	dzień	był	dla	nie go	trudny	i	wyglą da ło	na	to,	że	dziś
bę dzie	podob nie.
–	Może my	wziąć	taksówkę	albo	się	przejść	–	powie dział.	–	Nie

mamy	da le ko.
–	Dokąd?
–	Do	miejsca,	do	które go	chcę	cię	za brać.	Znam	nie złą	knajpę.
Nie	wspomniał,	że	rosyjska	ele gancka	pijalnia	wódki	była	jed-

nym	z	wie lu	na le żą cych	do	nie go	loka li.	Zer knął	na	jej	nogi	i	wy-
sokie	ob ca sy	i	sam	podjął	de cyzję.
–	Bie rze my	taksówkę.
Kie dy	je cha li	na	miejsce,	przyglą dał	się	jej	stra pionej	twa rzy.
–	Rozumiem,	że	fa cet	z	windy	to	twój	były.
–	Czy	to	waż ne?	–	odpar ła.	Po	dzisiejszym	poranku	z	pewnością

nie	musia ła	się	mu	tłuma czyć.
Dla	Nikoła ja	było	to	jednak	waż ne.	Od	razu	nie	polubił	André.

Nie	chodziło	tylko	o	za zdrość,	przede	wszystkim	nie	spodobał	mu
się	fakt,	że	człowiek,	który	za	dwa	tygodnie	bie rze	ślub,	za pra -
sza	swoją	byłą	na	drinka.	Wie dział,	że	Ra chel	w	głę bi	duszy	jest
de likatna	i	nie	miał	wątpliwości,	że	ktoś	taki	 jak	André	mógł	to
wykorzystać.
Za dzwonił	jej	te le fon,	a	kie dy	zoba czyła,	że	to	Lib by,	posta no-

wiła	ode brać.
–	 Wła śnie	 dosta łam	 kwia ty.	 Dla cze go	 nie	 poda łaś	 na zwiska?

Byłaś	na	liście	osób,	które	mogą	mnie	odwie dzać.
–	André	stał	obok.	A	potem	przyje cha ła	resz ta.	Wyśpij	się,	od-

wie dzę	cię	w	domu.
–	Nikołaj	też	przyniósł	kwia ty	–	powie dzia ła	Lib by.	–	Czuję	się

okropnie	przez	to,	że	go	zosta wiliśmy.



–	Nie	mia łaś	wyboru	–	odpar ła	Ra chel	i	zer knę ła	na	Nikoła ja.	–
Na	pewno	sobie	pora dził.
Roz ma wia ły	jesz cze	przez	chwilę,	ale	Ra chel	wola ła	nie	wspo-

minać,	że	wła śnie	sie dzi	z	nim	w	taksówce.
–	Co	u	niej?	–	za pytał,	gdy	skończyła	roz mowę.
–	Jest	trochę	płacz liwa.	Mar twiła	się,	że	cię	wczoraj	zosta wiła.
–	Je stem	sie rotą.	To	dla	mnie	nic	nowe go.
Jego	czar ny	humor	spra wił,	że	się	uśmiechnę ła	i	na	tyle	ją	za -

cie ka wił,	że	na	chwilę	za pomnia ła	o	złości.
–	Wiesz,	kim	byli	twoi	rodzice?
Jej	 bez pośredniość	 za skoczyła	 Nikoła ja,	 choć	 nie	 powinna	 –

w	końcu	to	wła śnie	była	cała	Ra chel.	W	milcze niu	pokrę cił	gło-
wą.
–	Nie	wiesz	nic	na	ten	te mat?
–	Nie.	–	Spojrzał	jej	w	oczy	i	posta nowił	za kończyć	tę	konwer -

sa cję.	–	Zosta wili	mnie	w	koście le.
Ra chel	dopie ro	się	jednak	roz krę ca ła.
–	Ile	minę ło	od	twoich	na rodzin?
–	Dzień.
Spojrzał	za	okno,	przybity	nie zręcz ną	atmosfe rą.	 Je dyną	ulgą

był	fakt,	że	za spokoił	już	jej	cie ka wość.	W	końcu	co	moż na	dodać
po	ta kim	wyzna niu?
–	Miło	z	jej	strony.	–	Ra chel	prze rwa ła	jego	potok	myśli.
–	Miło?
–	Twoja	matka	wie dzia ła,	że	ktoś	cię	tam	znajdzie.
Znów	odwrócił	wzrok,	Ra chel	nie	prze sta wa ła	jednak	mówić.
–	Bie dactwo.
–	Nie	chcę	twoje go	współczucia	–	odparł	ze	złością.
–	Mia łam	na	myśli	twoją	mamę	–	uśmiechnę ła	się	do	nie go,	a	on

nie mal	odwza jemnił	uśmiech.
–	Skąd	taka	myśl?
–	Cóż,	wyglą da	na	to,	że	Lib by	nie	jest	dziś	ła two,	ale	ma	opie -

kę,	a	Da nil	cały	czas	z	nią	 jest.	Nie	wyobra żam	sobie,	co	musi
czuć	kobie ta,	 która	 jest	 zmuszona	porzucić	wła sne	dziecko,	bo
nie	ma	inne go	wyjścia.
Nikołaj	nigdy	nie	myślał	o	tym	w	ten	sposób.	Nie	brał	pod	uwa -

gę,	że	jego	matce	mogło	być	cięż ko	podjąć	taką	de cyzję.



–	Chcesz	mieć	dzie ci?	–	za pytał.
–	Nie.	Je stem	zbyt	sa molub na.
Wie dział,	 że	 to	 nie prawda.	 Była	miła,	 a	 w	 typowy	 dla	 sie bie

bez pośredni	sposób	pozwoliła	mu	ina czej	spojrzeć	na	jego	histo-
rię.
–	A	w	ogóle	to	z	tobą	nie	ga dam	–	przypomnia ła	sobie	Ra chel,

gdy	doje cha li	do	celu.
Nie	 było	 to	 miejsce,	 do	 które go	 we szliby	 przypadkowi	 prze -

chodnie.	Ze szli	do	piwnicy,	gdzie	ktoś	otworzył	im	drzwi.	Nikołaj
ode zwał	 się	po	 rosyjsku	do	kelne ra,	prosząc,	by	nie	ob da rza no
ich	spe cjalnymi	wzglę da mi.	Kie dy	prowa dzono	ich	do	stolika,	zdał
sobie	spra wę,	że	w	prze ciwieństwie	do	innych	kobiet,	z	którymi
się	uma wiał,	Ra chel	nie	ma	poję cia	o	jego	bogactwie.	Na	ślubie
poja wił	się	w	 innym	stroju,	niż	zwykle	miał	w	zwycza ju,	 i	prze -
miesz czał	 się	 taksówka mi,	 za miast	 wzywać	 szofe ra,	 by	 ukryć
swoją	prawdziwą	 toż sa mość	przed	przyja ciółmi.	Te raz	nie	było
już	 jednak	 ta kiej	 potrze by	 –	 podczas	 roz mowy	 z	 Se vem	 i	 tak
wszystko	 wyjdzie	 na	 jaw.	 Posta nowił	 sta wić	 czoło	 tej	 sytuacji.
Wolał,	by	Ra chel	dowie dzia ła	się	prawdy	od	nie go	niż	nie	od	ko-
goś	 inne go.	 Je śli	bę dzie	mia ła	pyta nia,	posta ra	się	na	nie	odpo-
wie dzieć.
Wnę trze	 loka lu	 roz świe tla ły	 świe ce	 roz sta wione	 na	 stołach,

a	w	tle	roz brzmie wa ła	me lodia	gra na	na	for te pia nie.	Na	aksa mit-
nych	 ka na pach	moż na	było	 stra cić	 poczucie	 cza su.	Nigdzie	 nie
było	ze ga rów	 i	pa nowa ła	nie mal	całkowita	ciemność.	W	powie -
trzu	czuć	było	aurę	luksusu	zmie sza ną	z	nutą	de ka dencji.
–	A	więc	to	tu	ukrywa ją	się	ci	wszyscy	piękni	ludzie	w	nie dzie -

lę.
–	Zga dza	się	–	przytaknął,	gdy	wrę czono	im	menu.
Ra chel	bez radnie	wpa trywa ła	się	w	ob szer ną	listę	dań.
–	Nie	mam	poję cia,	co	za mówić	–	przyzna ła.	–	Wszystko	jest	ta -

kie…	nie zna jome.
–	Za mówię	za	cie bie.
–	Bar dzo	proszę.
Myślał,	 że	 bę dzie	 prote stować,	 tymcza sem	była	 za chwycona,

słysząc,	jak	skła da	za mówie nie	po	rosyjsku.
–	Co	dosta nę?	–	za pyta ła.



–	Wkrótce	się	prze konasz.
–	A	więc	pla nujesz	mnie	prze prosić	–	prze szła	do	rze czy.
–	Może my	najpierw	zjeść?
Na	 ich	 stole	 poja wiły	 się	 dwa	kie lisz ki	 i	 butelka.	 Picie	wódki

o	tak	wcze snej	porze	wyda wa ło	się	Ra chel	nie co	roz pustne,	jed-
nak	nie	odmówiła.
–	Jaki	smak	wyczuwasz?	–	za pytał.
–	Imbir…	–	Ob liza ła	usta.	–	Prze pysz ne.
–	To	mój	fa woryt.	Za raz	po	twoich	włosach.
–	Nie	próbuj	ze	mną	flir tować.	Na dal	je stem	na	cie bie	zła.
–	Wiem	i	nie długo	się	tym	zajmę,	ale	najpierw	zjedz my.
Na lał	jej	kolejny	kie liszek	i	opowia dał	o	da niach,	które	im	po-

da no.	Tłuma czył	jej,	czym	są	pie rogi,	a	ona	roz koszowa ła	się	far -
szem	 z	 dzikich	 grzybów	 i	 pie czone go	 mię sa.	 Kolejnym	 da niem
były	nie wielkie	bliny	przykryte	grubą	war stwą	jej	ulubione go	ka -
wioru.	Z	za chwytem	pozna wa ła	nowe	sma ki,	gdy	poczuła	na	so-
bie	jego	wzrok.
–	Je śli	przez	żołą dek	próbujesz	odzyskać	wzglę dy,	to	dobrze	ci

idzie	–	powie dzia ła.
–	Lubisz	ka wior?
–	Uwielbiam.	Z	chę cią	codziennie	ja dła bym	go	na	śnia da nie.
Nie	 tylko	 ka wior	 ją	 za chwycał.	 Kto	 by	 pomyślał,	 że	 ka pusta

może	być	tak	wykwintna?	To	nie pozor ne	wa rzywo	poda ne	w	im-
birowej	ma ryna cie,	 która	doskona le	współgra ła	 z	 ich	 trunkiem,
było	dla	Ra chel	ab solutnym	za skocze niem.
–	Wspa nia łe	–	za chwyciła	się.
–	Jak	ty.
Przypomnia ła	sobie,	dla cze go	się	tu	zna leź li,	i	drwią co	się	za -

śmia ła.
–	Chyba	jednak	nie	–	powie dzia ła.
–	Powiedz,	co	masz	na	myśli.
–	Że	je steś	dra niem!
–	Cza sa mi	mi	się	zda rza	–	przyznał.	–	Ale	nie	tym	ra zem.
–	Mam	inne	zda nie	na	ten	te mat.
Cie szyła	 się,	 że	mają	oka zję	wszystko	sobie	wyja śnić,	ale	nie

była	 to	 dla	 niej	 ła twa	 roz mowa.	 Nie	 chcia ła	 przyznać,	 że	 ją
skrzywdził,	bo	to	ozna cza łoby,	że	jej	za le ży.



–	Ża łuję,	 że	wysze dłem	w	 taki	 sposób	–	powie dział.	 –	Zwykle
nie	roz trzą sam	błę dów,	ale	o	tym	nie	mogę	prze stać	myśleć.	Za -
sługujesz	na	wię cej.
–	 Poczułam	 się	 jak	 idiotka.	Nie	 ocze kiwa łam,	 że	 padniesz	 na

kola na	i	poprosisz	mnie	o	rękę.	Nie	je stem	na iwna,	ale	żeby	tak
po	prostu	wyjść…	–	prze rwa ła,	gdy	za drżał	jej	głos.	Na gle	zrozu-
mia ła,	dla cze go	wyla ła	dziś	tyle	łez.	Sposób,	w	jaki	ją	potrakto-
wał,	obudził	wspomnie nie,	o	którym	wola ła	nie	pa mię tać.
–	Próbowa łem	ci	powie dzieć,	że	wychodzę,	ale	byłaś	zbyt	za ję -

ta	uda wa niem,	że	śpisz.
Jego	 bez pośredniość	 zbiła	 ją	 z	 tropu.	 Najwyraź niej	 nie	 wie -

dział,	że	o	nie których	rze czach	po	prostu	się	nie	mówi.
–	Oboje	 czuliśmy	 się	nie zręcz nie	 –	 kontynuował.	 –	Nie	wiem,

skąd	 taka	 re akcja	u	cie bie,	mogę	mówić	 je dynie	 za	 sie bie.	Nie
mia łem	za mia ru	odna wiać	kontaktu	z	moimi	przyja ciółmi.	Chcia -
łem	zoba czyć	ślub	Seva,	ale	wola łem	uniknąć	roz mowy,	która	na
pewno	mia ła by	miejsce,	gdyby	ktoś	mnie	poznał.	Wie dzia łem,	że
będą	mie li	dużo	pytań…
–	To	oczywiste,	że	chcą	wie dzieć,	co	się	z	tobą	dzia ło	przez	te

wszystkie	lata.
Nikołaj	w	milcze niu	na pełnił	kie liszek.	Proble mem	nie	były	py-

ta nia	o	minione	lata;	wie dział,	że	za pyta ją	też,	dla cze go	zniknął
z	domu	dziecka.
–	Na	 ra zie	 i	 tak	 nie	ma	 cza su	 na	 dłuż szą	 roz mowę.	Sev	 jest

w	podróży	poślub nej,	Da nilowi	urodziło	się	dziecko…
–	Nie	za le ży	ci	na	kontakcie	z	nimi?
–	Po	czę ści	mi	za le ży	–	przyznał.	–	Je stem	to	winny	Se vowi.	Do-

pie ro	wczoraj	się	dowie dzia łem,	że	przez	ten	cały	czas	myślał,	że
się	za biłem.	Na	pewno	chce	wie dzieć,	dla cze go	ucie kłem.
Ra chel	upiła	łyk,	ale	jej	gar dło	było	ściśnię te	z	ner wów.
–	Byłem	mole stowa ny	przez	na uczycie la.
Ra chel	 za la ła	 fala	gorą ca.	Nikołaj	pa trzył	na	nią,	ale	ona	nie

była	w	sta nie	spojrzeć	mu	w	oczy.	Nie	czuła	się	nie zręcz nie	z	po-
wodu	jego	wyzna nia,	ale	z	powodu	konfronta cji	z	wła snymi	wspo-
mnie nia mi.	On	sta wił	temu	czoło.	Miał	na	tyle	odwa gi,	by	uciec,
podczas	gdy	ona	le ża ła	w	ciemności,	uda jąc,	że	śpi.
Choć	sie dzia ła	w	loka lu	pełnym	ludzi,	mia ła	wra że nie,	że	prze -



żywa	 to	 na	 nowo.	 Nie mal	 słysza ła,	 jak	 partner	 matki	 otwie ra
drzwi	 do	 jej	 sypialni.	 To	wła śnie	 o	 tym	przypomniał	 jej	Nikołaj
tego	poranka.	Znów	le ża ła	sama	w	ciemności,	wykorzysta na	i	po-
rzucona.
–	Seksualnie	–	dopre cyzował,	a	ona	poczuła	pa nikę.
–	Nie	musisz	mi	o	tym	mówić	–	powie dzia ła	stłumionym	głosem.
Czy	 powinna	mu	 powie dzieć,	 że	 jego	 przyja cie le	 już	wie dzą?

Zde cydowa ła,	że	le piej	bę dzie,	je śli	sami	o	tym	poroz ma wia ją.
–	Chcia łem	tylko	wytłuma czyć,	dla cze go	ucie kłem.
–	Rozumiem.
–	I	nie	chcia łem,	że byś	się	dowie dzia ła	od	kogoś	inne go…
–	Rozumiem,	okej?
Wbiła	 wzrok	 w	 menu	 de se rów.	 Próbowa ła	 się	 uspokoić,	 na

nowo	 za łożyć	 swoją	 ma skę,	 jednak	 nie zbyt	 jej	 się	 to	 uda wa ło.
Z	pomocą	przyszła	zguba	Nikoła ja,	o	której	sobie	przypomnia ła.
–	Zosta wiłeś	je	–	powie dzia ła,	wycią ga jąc	z	toreb ki	jego	okula -

ry	prze ciwsłonecz ne.
–	Dzię ki.
Czuł	jej	dyskomfort.	Na dal	wer towa ła	kar tę,	wyraź nie	za kłopo-

ta na.
–	Lukre cjowe	lody	mogą	być	nie złe	–	powie dzia ła	i	wresz cie	od-

wa żyła	się	na	nie go	spojrzeć.
–	Tak	myślisz?	–	za pytał	chłodno.
–	Wła ściwie	to	się	naja dłam,	nie	zmiesz czę	już	de se ru.
Za	nic	nie	chcia ła	kontynuować	tej	konwer sa cji,	się gnę ła	więc

po	portfel.
–	Za pła cę	–	powie dział.
–	Dam	chociaż	połowę.
–	Nie	ma	ta kiej	potrze by	–	odparł,	jednak	nie	wyjął	portfe la	ani

na wet	nie	poprosił	o	ra chunek.	Ra chel	szuka ła	wzrokiem	kelner -
ki.
–	Poproszę	o	ra chunek.
–	Nie	musisz.	Je stem	wła ścicie lem	tego	miejsca.
Nie	za mie rzał	dłużej	się	z	tym	ukrywać,	a	tym	bar dziej	konty-

nuować	zna jomości	z	Ra chel.	Przygotował	się	co	prawda	na	nie -
zręcz ną	atmosfe rę	i	trudne	pyta nia,	ale	ona	po	prostu	go	zigno-
rowa ła,	co	na prawdę	go	za bola ło.



Po	chwili	byli	już	na	ze wnątrz.
–	Nikołaj…
Szło	 jej	 potwor nie.	 Jej	 twarz	 cią gle	 była	 ob la na	 rumieńcem,

ser ce	na dal	ga lopowa ło	na	myśl	o	dawnych	wspomnie niach.
–	Może my…	–	za czę ła,	choć	wie dzia ła,	że	jest	już	za	póź no,	by

na pra wić	 sytuację,	 gdyż	 Nikołaj	 we zwał	 już	 ge stem	 taksówkę.
Wyglą da ło	na	to,	że	nie	dla	obojga,	bo	wła śnie	wrę czał	taksów-
ka rzowi	pie nią dze.
–	Sama	za	sie bie	za pła cę.
–	Za prosiłem	cię	tu	i	chcę	się	upewnić,	że	dotrzesz	bez piecz nie

do	domu.
Sama.	To	był	koniec.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Była	kompletnie	pozba wiona	empa tii.
Nie	 zda jąc	 sobie	 spra wy,	 że	 Ra chel	 o	 wszystkim	wie,	 włożył

ogromny	wysiłek	w	to,	by	być	z	nią	szcze ry.	A	ona?	Za propono-
wa ła	lody!
Ra chel	dawno	nie	czuła	się	 tak	podle.	Otworzył	się	przed	nią

i	nie	dostał	w	za mian	nic.	Chcia ła	go	prze prosić,	ale	nie	wie dzia ła
jak.
Po	kilku	dniach	wresz cie	uda ło	jej	się	dodzwonić	do	Lib by.
–	Prze pra szam.	–	Lib by	wyda wa ła	się	bar dzo	zmę czona.	–	Mia -

łam	za dzwonić,	ale	mała	budzi	się	za	każ dym	ra zem,	jak	się	do
tego	za bie ram.
–	Nie	szkodzi.	Co	u	niej?
–	Jest	cudowna,	ale	bar dzo	wyma ga ją ca.	Da nil	mówi,	że	ma	to

po	mnie!
–	Wybra liście	już	imię?
–	Pra wie.	Powie my	ci	w	sobotę.
–	W	sobotę?
–	 Chcia ła bym,	 że byś	 ją	 pozna ła,	 i	 mam	 do	 cie bie	 prośbę.

A	w	za sa dzie	dwie.
–	To	zna czy?
–	Może my	poga dać	w	sobotę?	–	za pyta ła	Lib by,	a	w	tle	roz legł

się	płacz	dziecka.
–	Ja sne.	Kto	jesz cze	bę dzie?
–	Tylko	my.	Aha,	Ania	powie dzia ła,	że	może	wpadnie.	Za pra sza -

liśmy	ją	i	Nikoła ja…
Ra chel	nie	skomentowa ła,	ale	za cisnę ła	mocniej	te le fon.
–	Nie	ode zwał	się	do	nas.	Chyba	wyje chał	już	za	gra nicę.	Da nil

pisał	do	nie go	kilka	razy,	ale	nie	odpowie dział.
–	Mhm.
–	Da nil	powinien	się	chyba	pogodzić	z	tym,	że	Nikołaj	nie	chce

utrzymywać	z	nim	kontaktu.



–	Pewnie	tak.
–	Muszę	kończyć	–	powie dzia ła	Lib by,	kie dy	płacz	dziecka	przy-

brał	na	sile.
–	W	porządku.
Ra chel	 przez	 dłuż szą	 chwilę	 sie dzia ła	w	milcze niu.	 Czuła	 się

winna	 na głe go	 zniknię cia	 Nikoła ja.	 Oczywiście	 wspominał,	 że
pla nuje	wyje chać,	ale	była	nie mal	pewna,	że	gdyby	ina czej	za re -
agowa ła	na	 jego	wyzna nie,	mógłby	zostać	dłużej	 i	wresz cie	po-
roz ma wiać	ze	swoimi	przyja ciółmi.	Z	pewnością	oba wiał	się	jed-
nak,	że	byliby	równie	spa ra liżowa ni.
Musia ła	za pomnieć	o	dumie	i	poprosić	w	sobotę	Da nila	o	jego

numer.	Te raz	to	ona	musi	prze prosić.

W	drodze	do	luksusowe go	apar ta mentu	Lib by	i	Da nila	Ra chel
była	jednocze śnie	podekscytowa na,	że	pozna	wresz cie	ich	cór kę,
i	prze ra żona	na	myśl	o	swojej	misji.	Kie dy	Da nil	wpuścił	Ra chel
do	środka,	jej	wzrok	ominął	Lib by	trzyma ją cą	nie mowlę	i	za trzy-
mał	 się	 na	 Nikoła ju.	 Skonster nowa na	 ner wowo	 się	 do	 nie go
uśmiechnę ła.
–	Cześć.
Nie	 odwza jemnił	 uśmie chu.	 Nie	 odpowie dział	 na wet	 na	 jej

przywita nie,	 a	 je dynie	 skinął	 głową.	Na	miejscu	 była	 też	 Ania,
która	również	nie	była	prze sadnie	wylewna.	Ra chel	pode szła	do
Lib by,	by	wrę czyć	jej	pre zent.
–	Wymia na!	–	powie dzia ła	Lib by	i	poda ła	jej	nie mowlę.
Ra chel	z	za skocze niem	odkryła,	że	mia ła	ochotę	się	roz pła kać,

gdy	trzyma ła	tę	ma leńką	istotę.
–	Jest	piękna	–	powie dzia ła,	gła dząc	ją	po	policz ku.	Była	ide al-

na	w	każ dym	calu,	a	do	tego	taka	nie winna.	–	Mogła bym	ją	tak
trzymać	już	za wsze.
–	Śmia ło	–	westchnę ła	Lib by.	–	Pła cze	od	razu,	gdy	się	ją	odłoży.
–	Jak	my	wszyscy	–	odpar ła	Ra chel,	a	jej	głos	był	prze pełniony

emocja mi.
–	Ra chel…	–	powie dzia ła	Lib by,	otwie ra jąc	pre zent,	którym	był

mały,	kasz mirowy	kocyk	w	de likatnym	odcie niu	różu.	–	Prze pięk-
ny!
–	Chcia łam,	żeby	wyha ftowa li	na	nim	jej	imię,	ale	na dal	go	nie



znam.
–	Nadia	–	powie dział	Da nil.	–	To	po	rosyjsku	na dzie ja.
Nikołaj	 przyglą dał	 się	 tej	wymia nie	 zdań.	Nie	mógł	 nic	 pora -

dzić	na	to,	że	Ra chel	na dal	go	fa scynowa ła.
–	Skoro	 je ste śmy	 już	w	komple cie,	mogę	w	końcu	przejść	do

rze czy	–	powie dzia ła	Lib by.	–	Ra chel,	chcie libyśmy,	że byś	zosta ła
jej	matką	chrzestną.
–	Ja?
–	 Wiem,	 że	 powinniśmy	 z	 tym	 trochę	 pocze kać,	 ale	 chce my,

żeby	wszyscy	byli	na	miejscu.	Ania	wyjeż dża	nie ba wem	do	Pa ry-
ża,	a	Nikołaj	ma	za miar	wyje chać	po	powrocie	Seva	i	Na omi.
–	W	na stępny	ponie dzia łek	–	dodał.
–	 Uda ło	 nam	 się	 w	 związ ku	 z	 tym	 za pla nować	 wszystko	 na

przyszłą	nie dzie lę	–	kontynuowa ła	Lib by.
–	Nie dzie la	mi	nie	pa suje.	Idę	na	we se le…	–	ner wowo	odpowie -

dzia ła	Ra chel.
–	Możesz	sobie	odpuścić	we se le	André	–	ze	spokojem	odpar ła

Lib by.	–	Sama	mówiłaś,	że	nie	chcesz	tam	iść.
–	Nie	w	tym	rzecz…
Nikołaj	za uwa żył,	że	Ra chel	pobla dła	i	upar cie	unika ła	kontak-

tu	wzrokowe go	z	Lib by.
–	To	we se le	mojej	kuzynki	Shony.
–	Shona	też	wychodzi	za	mąż?
Choć	Nikołaj	nie	pa łał	 sympa tią	do	Ra chel,	 zrobiło	mu	się	 jej

żal.	Wie dział,	że	to	dla	niej	wyjątkowo	nie komfor towa	sytuacja,
w	 prze ciwieństwie	 do	 Lib by,	 której	 dopie ro	 po	 chwili	 uda ło	 się
połą czyć	ele menty	ukła danki.
–	Shona	i	André…	–	wresz cie	zrozumia ła.	–	Czy	to	nie	ona	była

na	twoim	wystę pie	w	Singa purze?
–	Tam	się	pozna li	–	wymamrota ła	Ra chel.
–	Ale	prze cież	ty	i	on	na dal…
–	Lib by!	–	prze rwa ła	jej	Ra chel,	a	Lib by	w	porę	się	opa nowa ła.
–	Och,	Ra chel,	tak	mi	przykro.
Atmosfe ra	była	na pię ta,	a	Ra chel	nie	mogła	dłużej	ukrywać	nie -

wygodnej	prawdy.
–	 Dowie dzia łam	 się,	 że	 są	 w	 związ ku	 dopie ro	 kilka	 tygodni

temu,	kie dy	mama	poinfor mowa ła	mnie	o	we se lu	–	powie dzia ła,



czując	 na	 sobie	 wzrok	Nikoła ja.	 –	 Prze pra szam,	 nie	 dam	 rady
przyjść	na	chrzciny.
Nie zręcz ną	ciszę	prze rwa ła	Ania.
–	Je śli	nie	masz	kogo	poprosić,	ja	mogę	być	matką	chrzestną.
Lib by	najwyraź niej	za bra kło	ję zyka	w	gę bie,	a	Nikołaj	za uwa -

żył,	 że	 na wet	 za wstydzona	 Ra chel	 z	 trudem	 powstrzyma ła
uśmiech.	Za le ża ło	 jej	 na	Lib by,	więc	musia ła	 spróbować	wycią -
gnąć	ją	z	opa łów.
–	Poga dam	z	mamą	o	we se lu,	może	da	się	coś	wymyślić.
–	 W	 ra zie	 cze go	 je stem	 do	 twojej	 dyspozycji	 –	 powie dzia ła

Ania.	–	A	te raz	już	pora	na	mnie.	Dziś	ostatni	występ,	muszę	się
przygotować.	–	Spojrza ła	na	Nikoła ja.	–	Nie	ma	już	bile tów.	Je śli
bę dziesz	chciał	mnie	zoba czyć	na	sce nie,	za pra szam	do	Pa ryża.
Da nil	odprowa dził	ją	do	wyjścia,	a	Lib by	usiłowa ła	roz luź nić	at-

mosfe rę.
–	Czy	to	była	próba	flir tu?	–	żar tobliwie	za pyta ła	Nikoła ja.
–	Nie	–	za prze czył.	–	To	tylko	arogancja.	Ania	wychodzi	z	za ło-

że nia,	że	wszyscy	ma rzą	o	tym,	by	zoba czyć	jej	występ.
–	Ja	na prawdę	o	tym	ma rzę	–	westchnę ła	Ra chel.
Usiłowa ła	odwrócić	uwa gę	od	swoje go	wyzna nia,	ale	w	gruncie

rze czy	najchętniej	poszła by	do	domu.
–	 Nie	 za mie rzasz	 ga dać	 z	 mamą,	 prawda?	 –	 za pyta ła	 Lib by,

wra ca jąc	do	te ma tu	chrztu.
–	Nie.	Chcia łam	tylko,	że byś	mia ła	szansę	zna leźć	kogoś	inne -

go.
–	Ale	ja	chcia ła bym,	że byś	to	była	ty.
–	Wiem	–	odpar ła	ze	smutkiem	Ra chel,	bo	również	tego	chcia -

ła.	–	Mama	i	ciocia	są	sobie	bar dzo	bliskie.	Całe	dzie ciństwo	spę -
dziłam	z	Shoną.	Byłoby	im	na prawdę	przykro,	gdybym	nie	przy-
szła.
–	Nie	dasz	rady	tego	połą czyć?	–	nie spodzie wa nie	za pytał	Ni-

kołaj,	za skoczony,	że	posta nowił	się	wtrą cić.
–	Chrzciny	są	o	je de na stej	–	doda ła	Lib by.
–	Ślub	jest	o	pierwszej	na	drugim	końcu	mia sta…	–	powie dzia ła

Ra chel	 i	 znów	 próbowa ła	 zmie nić	 te mat.	 –	 Mówiłaś,	 że	 masz
dwie	prośby.
–	Tak,	 rze czywiście.	Wspomina łam,	że	mam	 już	na uczycielkę,



która	mnie	za stą pi,	ale	w	przyszłym	tygodniu	musi	poje chać	do
Hisz pa nii	na	pogrzeb.	Wiem,	że	nie	chcesz	uczyć,	ale…
–	W	porządku.	To	tylko	tydzień.
–	Je steś	pewna?	W	ra zie	cze go	mogę	poprosić	Ma rię.
–	Je stem	pewna.	Ale	te raz	na prawdę	muszę	już	iść…
Wszyscy	wie dzie li,	 że	 kła mie.	 Chcia ła	 po	 prostu	 uniknąć	 dal-

szej	konwer sa cji.
–	Ja sne	–	odpar ła	Lib by	i	wzię ła	od	niej	małą	Nadię.	Była	bliska

łez,	 gdy	 prze pra sza ła	 ją	 przy	 drzwiach	 za	 to,	 co	 powie dzia ła
o	André.
–	Nic	się	nie	sta ło	–	powie dzia ła	Ra chel.
–	Oczywiście,	że	się	sta ło.	Prze ze	mnie	było	ci	wstyd.
–	 Powie dzia łaś	 prawdę	 –	 odpar ła	 Ra chel.	 Poca łowa ła	 przyja -

ciółkę	na	poże gna nie	i	wyszła,	a	Lib by	wróciła	do	pokoju	wyraź -
nie	skołowa na.
–	Nie	popisa łam	się.
–	Da	sobie	radę	–	powie dział	Da nil.	–	Ale	bę dzie my	musie li	zna -

leźć	kogoś	inne go.
–	Spróbuję	 jesz cze	 raz	 z	nią	poroz ma wiać	 –	 odpar ła	Lib by.	 –

Choć	wątpię,	że	to	coś	da.	Ra chel	jest	prze wraż liwiona	na	punk-
cie	 swojej	 rodziny.	 Nigdy	 tego	 nie	 rozumia łam.	 Dla cze go	 choć
raz	nie	może	posta wić	się	matce?
Nikołaj	również	był	tego	cie kaw,	ale	nic	nie	powie dział.
–	Muszę	iść	na kar mić	Nadię	–	powie dzia ła	Lib by	i	wyszła,	a	Ni-

kołaj	został	sam	z	Da nilem.
–	Jak	ci	minę ły	te	lata?	Jak	ci	się	ukła da ło	z	twoimi	przybra nymi

rodzica mi?	–	za pytał.
–	 Nie	 ukła da ło	 mi	 się.	 Ale	 te raz	 wszystko	 gra.	 Mam	 Lib by

i	Nadię.	Znów	mam	kontakt	z	Se vem.
–	Sev	za miesz ka	w	Nowym	Jor ku	–	za uwa żył	Nikołaj.
–	Je dzie my	tam	na	sylwe stra.
–	Wspólne	świę ta…	–	Ton	Nikoła ja	był	nie co	zgryź liwy,	ale	Da -

nil	nie	wziął	tego	do	sie bie.	W	dzie ciństwie	wszyscy	odnosili	się
z	pozor ną	pogar dą	do	 tych,	na	których	 im	za le ża ło	 –	 to	był	 ich
me cha nizm	obronny.
–	Dobrze	jest	spę dzać	czas	z	przyja ciółmi.	A	te raz	wróciłeś	ty.

Powiedz…



–	Nie	za pominaj	o	Ani	–	prze rwał	mu	Nikołaj,	sta ra jąc	się	unik-
nąć	pytań.
–	Sta ram	się	–	odpowie dział	Da nil	i	obaj	się	uśmiechnę li.
–	Nie	zmie niła	się.
–	Myślę,	że	coś	się	wyda rzyło	mię dzy	nią	 i	Roma nem	po	tym,

jak	odsze dłem.	Za uwa żyłeś	coś?
Nikołaj	wrócił	myśla mi	do	ostatnich	lat	w	sie rocińcu.
–	Roman	tra fił	do	skrzydła	o	za ostrzonym	rygorze,	rzadko	go

widywa łem.	Ania	przyjeż dża ła	na	wa ka cje,	na dal	ćwiczyła	ta niec
i	 poma ga ła	 matce.	 Wyje cha łem,	 kie dy	 mia łem	 czter na ście	 lat.
Może	coś	się	wyda rzyło	póź niej.
Nie postrze że nie	 Nikołaj	 poruszył	 te mat	 swoje go	 zniknię cia.

Spojrzał	 za	 okno,	 podziwia jąc	 imponują cy	 kra jobraz	 Londynu
z	pa ła cem	Westminster	i	Big	Be nem	na	cze le.
–	Nie zły	widok.
Widok	za	jego	oknem	nie ustannie	się	zmie niał.	Nikołaj	wiecz -

nie	był	w	drodze.	Lubił	swoje	życie,	ale	dziwnie	się	czuł,	bę dąc
w	domu	 swoje go	przyja cie la.	W	 tle	 słychać	było	 płacz	 dziecka,
a	mimo	to	pa nował	tu	dziwny	spokój.
–	Więc	Roman	nigdy	się	nie	ode zwał?	–	za pytał.
–	Nie.	Nie	mogę	go	odna leźć.	Wra ca łem	tam	kilka	razy,	by	się

cze goś	dowie dzieć,	ale	mi	 się	 to	nie	uda wa ło.	Na tomiast	w	ze -
szłym	roku…	Pa mię tasz	Ser gia,	woź ne go,	który	uczył	mnie	i	Ro-
ma na	boksu?
–	Oczywiście,	że	pa mię tam.	Dobry	był	z	nie go	człowiek.
–	Umarł	kilka	lat	temu.
Nikołaj	nie	wyglą dał	na	zszokowa ne go.	Ci	męż czyź ni	byli	przy-

zwycza je ni	do	utra ty	bliskich	i	nigdy	nie	da wa li	po	sobie	poznać,
że	ją	prze żywa ją.
Da nil	powie dział,	że	coś	dla	nie go	ma	i	wrócił	po	chwili	z	foto-

gra fią.
–	To	kopia,	możesz	ją	za trzymać.
Zdję cie	przedsta wia ło	ich	czte rech	w	młodości.	Nikołaj	pa mię -

tał,	 jak	prosili	 Ser gia,	 by	 je	 zrobił.	 To	było	 jego	 je dyne	 zdję cie
z	 dzie ciństwa	 i	 zdał	 sobie	 spra wę,	 że	 nie ła two	 wspominać	mu
tamte	 cza sy.	 Byli	wte dy	 szczę śliwi,	 choć	 nikt	w	 to	 nie	wie rzył.
We dług	 innych	nie	mie li	nicze go,	a	 jednak	mie li	 sie bie.	Dopie ro



kie dy	Da nil	ich	opuścił,	spra wy	za czę ły	się	pogar szać.
Nic	nie	powie dział.	Spojrzał	na	fotogra fię	i	schował	ją	do	kie -

sze ni	ma rynar ki,	a	Da nil	kontynuował:
–	Kie dy	byłem	tam	ostatni	raz,	roz ma wia łem	z	wdową	po	Ser -

giu.	Mówiła,	że	cięż ko	go	było	upilnować	po	moim	odejściu	i	że
myśla ła,	że	wstą pił	do	wojska,	ale	nic	wię cej	nie	wie dzia ła.	Szu-
ka łem	też	Seva	i	pyta łem	o	cie bie.	Powie dzia ła	mi	o	liście	i	o	sa -
mobójstwie.	Twier dziła,	że	wyłowili	twoje	cia ło	z	rze ki…
Nikołaj	czuł	się	jak	na	łodzi	podczas	sztor mu.	Na gle	za wa lił	się

cały	jego	świat,	a	on	robił	wszystko,	by	tego	nie	oka zać.
–	Powie dzia ła	ci	o	liście…	–	jego	ser ce	biło	jak	sza lone.	Za nim

uciekł,	na pisał	gniewny	list,	w	którym	wyznał,	że	był	mole stowa -
ny.	 Chciał	w	 ten	 sposób	 uchronić	 kolejne	 dzie ci.	Najwidocz niej
pomyśle li,	że	to	list	poże gnalny.
Mógł	wszystko	wyja śnić.	Był	wte dy	świadkiem	bójki,	w	wyniku

której	młody	 człowiek	wpadł	 do	 rze ki.	Chciał	wskoczyć	 za	 nim
i	upuścił	tor bę.	Ale	nie	to	się	te raz	liczyło.
–	Wspomnia ła,	co	w	nim	było?
–	O	mole stowa niu?	–	upewnił	się	Da nil	i	przytaknął.	–	Mówiła,

że	zwolnili	tego	na uczycie la…
Nikołaj	 zdał	 sobie	 spra wę,	 że	 Da nil	 o	 wszystkim	 wie dział,

a	mimo	to	roz ma wiał	z	nim,	pa trząc	mu	w	oczy.
–	Sev	o	tym	wie?
–	Oczywiście.	Próbowa liśmy	połą czyć	fakty…
–	A	Lib by?	Ona	też	wie?	–	za pytał	Nikołaj,	a	Da nil	potwier dził.
–	Czy	Lib by	wie	co?	–	dobiegł	ich	jej	głos,	kie dy	wróciła	do	po-

koju.
–	Roz ma wia liśmy	wła śnie	o	powodzie	uciecz ki	Nikoła ja.
–	Oby	ten	typ	sma żył	się	w	pie kle	za	to,	co	ci	zrobił	–	powie -

dzia ła	Lib by	i	przysia dła	się	do	nich.
A	więc	na prawdę	wie dzia ła.	Nikołaj	tak	się	oba wiał	wyja wie nia

swojej	ta jemnicy,	nie	zda jąc	sobie	spra wy,	że	wszyscy	są	jej	świa -
domi.	A	skoro	wie dzia ła	Lib by…
–	Czy	ktoś	jesz cze	wie?	–	za pytał.
–	Oczywiście,	że	nie	–	odparł	Da nil.	Nikołaj	nie	odrywał	jednak

wzroku	od	Lib by,	która	momentalnie	poczer wie nia ła.
–	Mogłam	coś	wspomnieć	Ra chel…	–	to	zde cydowa nie	nie	był



jej	dzień.	–	Byłyśmy	wte dy	współloka tor ka mi…
–	Nic	się	nie	sta ło	–	powie dział	Nikołaj,	choć	nie	mógł	prze stać

o	tym	myśleć.
Ra chel	od	początku	wie dzia ła.	Przypomniał	sobie	na gle	jej	na -

zbyt	bez pośrednie	za ga je nie	roz mowy	na	ślubie.
„Czy	nie	powinie neś	być	mar twy?”
Zna ła	jego	historię,	gdy	ze	sobą	tańczyli,	wie dzia ła,	co	mu	się

przyda rzyło,	gdy	roz ma wia li	 i	gdy	się	kocha li.	Wie dzia ła	od	po-
czątku,	a	mimo	 to	była	na	wskroś	wylewna	 i	 towa rzyska.	Skąd
więc	jej	dyskomfort	w	re staura cji,	dla cze go	robiła	wszystko,	by
zmie nić	 te mat?	Praktycz nie	ucie kła	na	samą	wzmiankę	o	mole -
stowa niu.
Czuł	się	tak	samo,	gdy	Jurij	poruszył	 ten	te mat,	 i	czuł	się	tak

dziś,	gdy	myślał,	 że	bę dzie	musiał	 roz ma wiać	o	 tym	z	Da nilem.
Raz	jesz cze	przypomniał	sobie	jej	słowa	i	na gle	roz poznał	gniew
w	jej	oczach.
„Rozumiem,	okej?”
Lib by,	która	spę dza ła	z	nią	tak	dużo	cza su,	wła śnie	przyzna ła,

że	Ra chel	 jest	prze wraż liwiona	na	punkcie	swojej	rodziny,	choć
nie	wie dzia ła,	dla cze go.	Nikołaj	już	wie dział.
Ra chel	na prawdę	go	rozumia ła.
Jej	też	się	to	przyda rzyło,	był	tego	bar dziej	niż	pe wien.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Ra chel	myśla ła,	że	umrze	ze	wstydu.
Od	razu	po	powrocie	do	domu	położyła	się	do	łóż ka	i	zwinę ła

w	kłę bek.	Nie	dość,	że	nie	prze prosiła	Nikoła ja,	te raz	dowie dział
się	jesz cze	od	Lib by,	że	do	nie dawna	na dal	sypia ła	z	André.	Nie
chcia ła	sobie	na wet	wyobra żać,	co	musi	o	niej	myśleć.
Wzię ła	 ką piel,	 licząc	na	 to,	 że	ukoi	 zszar ga ne	ner wy,	 ale	 ten

sposób	dawno	już	prze stał	dzia łać,	wyszła	więc	z	wanny	i	owinę -
ła	się	szla frokiem.	Na gle	usłysza ła	puka nie	do	drzwi.	Nie	mia ła
ochoty	otwie rać,	ale	wie dzia ła,	że	widać,	że	jest	w	domu.	Pode -
szła	do	drzwi,	myśląc,	że	za sta nie	za	nimi	swoją	mamę,	tymcza -
sem	jej	oczom	uka zał	się	Nikołaj.
–	Lib by	za pomnia ła	ci	dać	klucze	do	studia.	Za proponowa łem,

że	mogę	ci	je	podrzucić	–	powie dział,	wrę cza jąc	jej	pęk	kluczy.	–
Mam	też	roz kład	za jęć.
Ra chel	nie	inte re sowa ły	klucze	i	za ję cia.
–	Prze pra szam!	–	wyrzuciła	z	sie bie	słowa,	które	tłumiła	od	ty-

godnia.	–	Za chowa łam	się	jak	świnia,	kie dy	mi	powie dzia łeś…
–	W	porządku.
–	Nie,	nic	nie	jest	w	porządku.	Chcia łam	poprosić	Da nila	o	twój

numer	te le fonu,	ale	oka za ło	się,	że	przysze dłeś.
Uśmiechnął	 się	 do	 niej,	 a	 ona	 myśla ła,	 że	 wię cej	 nie	 bę dzie

dane	jej	tego	zoba czyć.
–	Tak	mi	wstyd	–	przyzna ła.
–	Dla cze go?
–	Bo…	Sam	wiesz.
–	Jest	ci	wstyd	z	powodu	cza rują ce go	André?	–	za pytał,	a	ona

przytaknę ła.	–	To	on	za chował	się	podle,	nie	masz	się	cze go	wsty-
dzić.	To	jak,	wpuścisz	mnie?
Była	 w	 szoku.	 Za skoczył	 ją	 już	 sam	 fakt,	 że	 za sta ła	 go	 za

drzwia mi	i	w	życiu	nie	spodzie wa ła by	się,	że	bę dzie	chciał	wejść
do	środka.	Odsunę ła	się,	by	go	wpuścić.	W	jej	skromnym	przed-



pokoju	pre zentował	się	dziwnie,	a	za ra zem	wspa nia le.
–	Chcia łaś	poprosić	o	mój	numer?	–	za pytał,	by	się	upewnić.
–	Tak.	Tylko	po	to,	by	móc	prze prosić.
–	Czyli	nie	liczyłaś	na	kolejną	randkę?
–	Nie.	Myśla łam,	że	już	wyje cha łeś.
–	Na	pewno	nie	chcia łaś,	że bym	się	z	tobą	umówił?
–	Na	pewno.	Poza	tym	i	tak	nie długo	wyjeż dżasz.
–	Myśla łem,	że	poważ ne	re la cje	nie	są	w	twoim	stylu.
–	Bo	nie	są.
–	A	co	gdybym	ci	powie dział,	że	mam	bile ty	na	dzisiejszy	spek-

takl	Ogniste go	pta ka?
–	Mówisz	poważ nie?
–	Za wsze.
–	Jak	to	moż liwe?
Nikołaj	nie	odpowie dział.	Po	wyjściu	od	Da nila	miał	za miar	je -

chać	na	swój	jacht,	prze brać	się	i	wyjść.	Poczuł	ulgę,	gdy	się	oka -
za ło,	 że	 jego	 przyja cie le	 o	wszystkim	wie dzą.	 Te raz	 na prawdę
cze kał	na	powrót	Seva	i	Na omi.
Londyn	pre zentował	się	wyjątkowo	pięknie.	Było	cie pło,	krót-

kie	 spódnicz ki	 odsła nia ły	 długie	 nogi,	 była	 najwyż sza	 pora,	 by
wyjść	na	mia sto.	Miał	w	Londynie	kilku	zna jomych,	mógł	za ba wić
się	tej	nocy	w	typowym	dla	sie bie	sza lonym	stylu.	Nie	impre zo-
wał,	odkąd	tu	przyje chał,	co	było	do	nie go	nie podob ne.	Był	zbyt
pochłonię ty	myśla mi	o	Ra chel.	Te raz	też	o	niej	myślał	i	na gle	sza -
lona	noc	prze sta ła	do	nie go	prze ma wiać.	Chciał,	żeby	ona	rów-
nież	poczuła	tę	ulgę.
Nie	wie dział,	 jak	to	opisać,	ale	kie dy	wyznał	Jurijowi	prawdę,

świat	nie	tylko	nie	sta nął	w	miejscu,	ale	i	nie spodzie wa nie	na brał
barw.	Kie dy	oka za ło	się,	że	jego	przyja cie le	wie dzą	i	nie	traktują
go	 ina czej,	 te	bar wy	tylko	przybra ły	na	sile.	Na wet	 je śli	był	 tu
tylko	prze lotem,	chciał,	żeby	Ra chel	pozna ła	to	uczucie,	dla te go
wykonał	te le fon,	dzię ki	które mu	zdobył	najbar dziej	pożą da ne	tej
nocy	w	Londynie	bile ty.
Ra chel	nie	mogła	w	to	uwie rzyć.
–	Dosta łeś	je	od	Ani?
–	Nie.	O	nic	bym	jej	nie	poprosił.
–	Dla cze go?



–	 Po	 prostu.	 Tak	 już	 mamy	 z	 tymi,	 którzy	 mają	 rodziców.
Chcesz	iść	na	ten	ba let	czy	nie?
–	Chcę	–	odpar ła	z	uśmie chem.
–	W	ta kim	ra zie	musimy	wychodzić.
–	Te raz?	–	za pyta ła	i	spa nikowa ła,	gdy	zda ła	sobie	spra wę,	któ-

ra	jest	godzina.	–	Muszę	się	ubrać.
–	Ubierz	się,	ale…	–	chwycił	ją	za	nadgar stek	–	podoba ją	mi	się

te…	–	drugą	dłonią	dotknął	jej	twa rzy.
–	Co	ci	się	podoba?
–	Te	brą zowe	plamki.
–	To	pie gi,	Nikołaj	–	powie dzia ła	i	za rumie niła	się,	gdy	dotar ło

do	niej,	że	nie	ma	ma kija żu.	–	I	nie	wybie ra ją	się	na	ba let.
–	Szkoda.
–	Za dzwoń	po	taksówkę,	a	ja	się	ubiorę.
Poszła	do	sypialni	 i	otworzyła	sza fę.	Mia ła	z	cze go	wybie rać.

Uwielbia ła	mocne	kolory	i	lubiła	się	wyróż niać,	jednak	dziś	mia ła
ochotę	 na	 coś	 inne go,	 wybra ła	 więc	 prostą	 czar ną	 sukienkę.
W	szufla dzie	zna la zła	skromny,	kre mowy	komplet	bie lizny	i	zrzu-
ciła	z	sie bie	szla frok.
–	Musisz	się	pośpie szyć	–	krzyknął.
–	 Spie szę	 się	 –	 odpowie dzia ła,	 za kła da jąc	 bie liznę	 i	 walcząc

z	pokusą,	by	go	do	sie bie	za wołać.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	jest
u	niej	w	domu	i	za bie ra	ją	na	Ogniste go	pta ka,	a	do	tego	czuła
nie ziemskie	pożą da nie.	Owszem,	poważ ne	re la cje	nie	były	w	jej
stylu,	ale	chłonę ła	każ dą	spę dzoną	z	Nikoła jem	chwilę.
Usia dła	przy	stole	i	się gnę ła	po	swój	ma gicz ny	podkład,	przypo-

mnia ła	sobie	jednak	o	jego	komenta rzu.	Nigdy	jej	się	to	nie	zda -
rza ło,	ale	tej	nocy	posta nowiła	go	nie	użyć.	Na	policz ki	na łożyła
je dynie	odrobinę	różu,	po	czym	poma lowa ła	oczy	i	upię ła	włosy.
Do	 ma łej	 czar nej	 dobra ła	 cie liste	 szpilki	 i	 wyszła	 z	 sypialni.

Jego	wnikliwe	spojrze nie	przypra wia ło	ją	o	dresz cze.	To	była	jej
najskromniejsza	kre acja	od	cza su,	 kie dy	 się	pozna li,	 a	mimo	 to
roz bie rał	ją	wzrokiem.
–	Chodź	–	powie dział.
–	Taksówka	 już	przyje cha ła?	 –	 za pyta ła	 i	 spryska ła	 się	per fu-

ma mi.
–	Cze ka	na	nas	mój	kie rowca.



–	Twój	kie rowca?
–	Pra cownik	fir my,	z	której	usług	korzystam,	gdy	je stem	w	Lon-

dynie.
Wsia da jąc	 do	 luksusowe go	 auta,	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 nic

o	nim	nie	wie.
–	Gdzie	się	podzie wasz,	gdy	nie	ma	cię	w	Londynie?	–	za pyta ła.
–	Tu	i	ówdzie.
–	Ale	gdzie	jest	twoja	baza?
Nie	odpowie dział,	ale	Ra chel	nie	wzię ła	tego	do	sie bie	–	koniec

końców	było	mnóstwo	pytań,	na	które	sama	nie	chcia ła	odpowia -
dać,	posta nowiła	za tem	skupić	się	na	dzisiejszym	wie czorze.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	zoba czymy	ostatni	występ	Ani	w	Lon-

dynie.
Jej	entuzjazm	był	za raź liwy.
–	Widzia łeś	już	kie dyś	ba let?
–	Nie	–	przyznał.
–	W	ta kim	ra zie	na	pewno	nie	bę dziesz	roz cza rowa ny.
–	Na piszesz	coś	o	tym?
–	Oczywiście.	Za biorę	się	za	to	od	razu	po	powrocie	do	domu,

że bym	nicze go	nie	pominę ła.
W	tej	se kundzie	posta nowił,	że	dziś	poka że	 jej	swoją	–	 jak	to

na zwa ła	–	bazę.	Za prosi	ją	do	swoje go	domu.
Sa mochód	 za trzymał	 się	 pod	 te atrem,	 a	 szofer	 otworzył	 im

drzwi.	Kie dy	wysia da li,	za uwa żył,	że	jak	zwykle	prze je cha ła	dłoń-
mi	po	udach.	Coraz	le piej	ją	znał	i	był	tym	za chwycony,	choć	zwy-
kle	sta rał	się	tego	unikać.
Byli	nie co	spóź nie ni,	roz brzmiał	już	dzwonek	sygna lizują cy	pu-

blicz ności,	że	czas	za jąć	miejsca.
–	Ja kim	cudem	uda ło	ci	się	dostać	bile ty?	–	za pyta ła,	gdy	we szli

do	wypełnione go	po	brze gi	budynku.
Na dal	nie	mogła	w	to	uwie rzyć	–	na wet	 jej	 licz ne	zna jomości

w	ta necz nym	świe cie	nie	pomogły	jej	zdobyć	wejściówki.	Bile to-
wy	wska zał	ich	miejsca,	a	Ra chel	spojrza ła	na	swe go	towa rzysza
ze	zdumie niem.	Wie dzia ła,	że	te atr	za wsze	zosta wia	te	miejsca
wolne	na	wypa dek,	gdyby	w	ostatniej	chwili	na	spektakl	zde cydo-
wa li	się	członkowie	rodziny	królewskiej	lub	przypadkowy	miliar -
der.	To	z	tych	miejsc	jej	wystę pom	przyglą da ły	się	księż nicz ki.



–	Nikołaj…	jak	dosta łeś	te	bile ty?	–	za pyta ła.
–	Nie	 za da waj	 pytań	 –	 powie dział,	 gdy	 na	 sali	 za pa dła	 ciem-

ność.	–	Po	prostu	dobrze	się	baw.
Nie	mia ła	wątpliwości,	że	tak	bę dzie.	Ania,	czy	ra czej	Ta ta nia,

w	jej	dzisiejszej	odsłonie	była	fe nome nalna.	Fouetté	w	jej	wyko-
na niu	za pie ra ło	dech	w	pier si.	Ra chel	wie lokrotnie	mia ła	oka zję
oglą dać	jej	wystę py,	ale	nigdy	jesz cze	nie	była	pod	ta kim	wra że -
niem.	Wie dzia ła,	 że	Ania	włożyła	 dziś	w	 ta niec	 całą	 sie bie,	 do-
szczętnie	odkryła	się	przed	publicz nością.
Prze rwa	była	zwykle	wszystkim	potrzeb na,	ale	tym	ra zem	wi-

dzowie	nie	mogli	się	docze kać,	kie dy	znów	zajmą	swoje	miejsca.
Ra chel	była	roz dar ta.	Z	jednej	strony	chcia ła	jak	najszyb ciej	zo-
ba czyć	drugą	część	wystę pu,	a	z	drugiej	strony	roz mowa	z	Niko-
ła jem,	samo	jego	towa rzystwo	spra wia ło	jej	nie ziemską	ra dość.
–	W	 dzie ciństwie	 Ania	 ćwiczyła	 kroki	 w	 kuchni	 –	 opowia dał.

Na wet	on	był	pod	wra że niem.	–	Jej	matka	była	kuchar ką	w	sie ro-
cińcu,	a	ona	każ dą	wolną	chwilę	prze zna cza ła	na	na ukę	tańca.
–	Jest	ab solutnie	ge nialna	–	powie dzia ła	Ra chel.
–	Nie	je steś	za zdrosna?
–	Nie.	Uwielbiam	pa trzeć	za równo	na	nią,	jak	i	na	wszystkich

innych	czołowych	 tance rzy.	Wiem,	że	 sama	nigdy	nie	będę	 tań-
czyć	tak	jak	Ania.
–	Dla cze go?
–	Je stem	za	wysoka.	Wzrost	prze szkodził	mi	na	za ję ciach	z	pas

de	 deux.	 Nie	 chcie li	 na ra żać	 na	 szwank	 krę gosłupów	młodych
tance rzy…
–	Je steś	drob niutka.
–	W	porówna niu	z	innymi	ba letnica mi	nie	je stem.	Zdą żyłam	się

oswoić	 z	myślą,	 że	 nie	 będę	 solistką.	 Je śli	 ktoś	miałby	 być	 za -
zdrosny,	to	ra czej	Lib by	–	za myśliła	się	Ra chel.	–	Za wsze	ma rzyła
o	głównej	roli.
–	Jaka	była	twoja	ulubiona	rola?
–	Wszystkie.	Nie	gra łam	nigdy	Odetty,	ale	przez	kilka	se zonów

byłam	 jedną	 z	 ła bę dzich	 księż niczek.	Kostium	był	 prze piękny	 –
westchnę ła	na	samo	wspomnie nie.	–	Był	cały	w	bia łych	piórach,
czułam	się	jak	w	nie bie.	Póź niej	znów	byłam	ła bę dziem.	Szczę śli-
wym	ła bę dziem!	Ta niec	był	dla	mnie	spełnie niem	ma rzeń.	Każ dy



ma	inne	sposoby	na	ta niec,	a	chęć	bycia	na	szczycie	była	sposo-
bem	Lib by.
–	Jaki	był	twój?	–	za pytał,	a	Ra chel	na	chwilę	się	za myśliła.
–	Uciecz ka.	Ta niec	pozwa lał	mi	uciec	i	za	to	go	kocha łam.
–	 Jak	 sobie	 bez	 tego	 pora dzisz?	 –	 za pytał,	 gdy	 roz brzmiał

dzwonek	wzywa ją cy	publicz ność	z	powrotem	na	miejsca.
Zignorowa li	go.	Ra chel	pogrą żyła	się	w	myślach,	za sta na wia jąc

się,	jak	te raz	bę dzie	wyglą da ło	jej	życie.	Ta niec	miał	nad	nią	wła -
dzę,	 odkąd	 skończyła	 pięć	 lat,	 jednak	 czas	 było	 wziąć	 spra wy
w	swoje	ręce.
–	Mam	pra wo	za chować	milcze nie	–	odpar ła	z	uśmie chem,	pa -

trząc	w	jego	poważ ne	brą zowe	oczy.
–	Oczywiście.
Czuła	 się	przy	nim	 tak	swobodnie.	Nie	na ciskał,	nie	ka zał	 jej

wywle kać	na	wierzch	mrocz nych	se kre tów.	Wziął	ją	za	rękę	i	za -
prowa dził	z	powrotem	na	 ich	miejsce,	a	ona	znów	za tra ciła	się
w	nie zna nym	jej	dotąd	świe cie.	Przez	cały	czas	była	jednak	świa -
doma	 jego	 obecności.	 Poczuła	 cie pło	 jego	dłoni,	 którą	 chwyciła
w	kulmina cyjnym	momencie	spekta klu.
–	Niech	to	się	nie	kończy	–	powie dzia ła.
Puścił	jej	dłoń,	gdy	wbrew	jej	życze niu	spektakl	dobiegł	końca,

a	widzowie	ze rwa li	się	z	miejsc,	bijąc	gromkie	bra wa.
Ta ta nia	raz	po	raz	się	kła nia ła	i	zbie ra ła	kwia ty	rzuca ne	przez

publicz ność.
–	Chcesz	do	niej	iść?	–	za pytał	Nikołaj,	a	zwa ża jąc	na	miejsca,

które	za ła twił,	wie dzia ła,	że	nie	byłoby	to	żadnym	proble mem.
–	 Nie	 –	 odpowie dzia ła	 szcze rze,	 bo	 już	 dość	 cza su	 spę dziła

z	nim	w	towa rzystwie	innych	ludzi.	–	Chcę	być	tylko	z	tobą.
Szedł	za raz	za	nią,	gdy	kie rowa li	się	do	wyjścia.	Czuła	na	sobie

jego	wzrok	i	znów	wziął	ją	za	rękę.	Ja kim	cudem	było	to	tak	pod-
nie ca ją ce?	Jego	dotyk	spra wiał,	że	mia ła	ochotę	z	nim	uciec.
Na	ze wnątrz	cze kał	już	na	nich	szofer.
–	 Dokąd	 je dzie my?	 –	 za pyta ła,	 za uwa żywszy,	 że	 zmie rza ją

w	prze ciwną	stronę	niż	do	jej	domu.	Za sta na wia ła	się,	czy	za re -
zer wował	hotel	i	wpa dła	w	lekką	pa nikę,	gdy	pomyśla ła	o	kolej-
nej	 nie prze spa nej	 nocy	 i	walce	 o	 świa tło.	W	 swoim	miesz ka niu
mia ła	większą	kontrolę	nad	sytuacją,	za wsze	mogła	zosta wić	za -



pa lone	świa tło	w	przedpokoju…
–	Nikołaj,	muszę	je chać	do	domu.	Chcę	na pisać	re cenzję…
–	Chciałbym	za brać	cię	do	mnie.
Wysie dli	z	auta	 i	na tknę li	 się	na	nie wielki	 tłum	prze chodniów

fotogra fują cych	luksusowy,	spekta kular nie	oświe tlony	jacht.
–	Wyglą da	na	to,	że	przyje cha li	Rosja nie	–	za żar towa ła	Ra chel,

jednak	umilkła,	kie dy	dotar ło	do	niej,	 że	Nikołaj	nie	za bie ra	 jej
ani	do	hote lu,	 ani	do	miesz ka nia.	Rosja nie	 rze czywiście	przyje -
cha li,	a	jego	domem	był	ekskluzywny	jacht.
Do	wnę trza	 łodzi	prowa dziła	obita	dywa nem	rampa,	a	na	po-

kła dzie	przywita ła	ich	ob sługa.	W	środku	wyglą da ło	jak	w	luksu-
sowym,	 czte ropię trowym	 hote lu.	 Schoda mi	 uda li	 się	 na	 górę
i	we szli	do	sali	bilar dowej.	Ka mer dyner	przyniósł	im	drinki	i	za -
powie dział,	że	nie ba wem	bę dzie	poda na	kola cja.
–	Ja kim	cudem	doszedł	do	tego	wychowa nek	sie rocińca?	–	za -

pyta ła	Ra chel,	ponownie	za pomina jąc	o	takcie.	–	Vipowskie	miej-
sca	w	te atrze	i	luksusowy	jacht?!
–	Nie	powiem	ci	–	odparł	Nikołaj	z	uśmie chem.
–	Ja sne,	że	powiesz.	Je stem	upar ta,	pa mię tasz?	–	powie dzia ła,

lecz	on	nie	dał	się	prze konać.	–	Oprowa dzisz	mnie?
Tak	zrobił.	We szli	na	samą	górę,	gdzie	znajdowa ły	się	pokoje

gościnne,	kino,	bar	i	par kiet.
–	Za łożę	się,	że	odbyło	się	tu	kilka	dobrych	imprez.
–	To	prawda	–	odparł.
Domyśliła	się,	że	prze winę ło	się	tu	też	sporo	kobiet.
–	Nie	boisz	się,	że	ludzie	mogą	chcieć	z	tobą	prze bywać	tylko

ze	wzglę du	na…	to	wszystko?
–	Dla cze go	miałbym	się	bać?	To	mi	odpowia da.	Nie	chcę	tu	ni-

kogo	na	dłużej,	więc	korzystaj	do	woli.
–	Z	przyjemnością!
Podziwia ła	wła śnie	wykwitną	 ja dalnię	 na	 świe żym	 powie trzu.

Dzię ki	 stoją cym	 tam	podgrze wa czom	nie	 czuła	 zimna,	mimo	że
noc	była	chłodna,	a	ona	mia ła	odkryte	ra miona.
–	Je śli	chcesz,	może my	zjeść	tutaj	–	powie dział.
Na stępnie	prze szli	na	pokład	słonecz ny,	gdzie	jej	oczom	uka za -

ło	się	ja cuz zi,	pokój	do	ma sa żu	i	siłownia,	z	których	moż na	było
korzystać	w	dowolnej	chwili.



Było	 tam	 na prawdę	 prze pięknie,	 jednak	 miesz ka nie	 na	 łodzi
przywoływa ło	na	myśl	wiecz ną	podróż,	a	to	w	pe wien	sposób	ko-
ja rzyło	się	z	sa motnością.
–	Masz	ka pita na?	–	za pyta ła.
–	Ja	je stem	ka pita nem.
–	Mam	na	myśli	prawdziwe go	ka pita na.
–	Je stem	prawdziwym	ka pita nem	–	uśmiechnął	się.	–	Ste rowa -

łem	dużo	większymi	 statka mi	niż	 ten.	Oprócz	mnie	 jest	 tu	mat
i	dwóch	inżynie rów…
–	I	kucharz?
–	Szef	kuchni	i	jego	za stępca.
Na prawdę	żyli	we	wła snym	świe cie.
–	A	gdzie	jest	ste rownia?
–	Poka żę	ci	–	powie dział	i	ze szli	z	powrotem	na	główny	pokład.
Podoba ły	mu	się	jej	pyta nia	i	sposób,	w	jaki	za sia dła	w	jednym

ze	skórza nych	sie dzeń,	przyglą da jąc	się	ca łej	apa ra turze.	Chciał,
żeby	mia ła	oka zję	zoba czyć	wszystko	w	swojej	najlepszej	odsło-
nie,	w	świe tle	dnia,	dla te go	złożył	jej	propozycję:
–	Może my	wypłynąć	na	kilka	dni,	je śli	masz	ochotę.	Zdą żyła byś

na	chrzest.
–	Nie	mogę	iść	na	chrzest	–	przypomnia ła.
–	W	ta kim	ra zie	na	we se le.	Co	ty	na	to?
–	Nie	wyda je	mi	się	–	za śmia ła	się	na	samą	myśl,	ale	po	chwili

za milkła.
To	była	najfajniejsza	propozycja,	jaką	kie dykolwiek	jej	złożono.

Ze	wzglę du	na	swoją	dotychcza sową	pra cę	sporo	podróżowa ła,
a	jednak	tydzień	na	morzu	wyjątkowo	do	niej	prze ma wiał.	Moż li-
wość	spę dze nia	z	nim	cza su	była	co	najmniej	kuszą ca,	ale	ozna -
cza ła	 koniecz ność	 dzie le nia	 łóż ka.	 Mogła by	 sobie	 pozwolić	 na
wyjazd	na	jedną	noc,	ale	nie	na	cały	tydzień.	Wła śnie	dla te go	nie
potra fiła	być	w	związ ku.
Cier pia ła	na	myśl	o	odmowie,	ale	nie	mia ła	inne go	wyjścia.
–	Mam	sporo	na	głowie	–	powie dzia ła.	–	Obie ca łam,	że	pomogę

Lib by.
Oboje	wie dzie li,	że	Lib by	mogła	zna leźć	kogoś	inne go	do	pomo-

cy,	 ale	Nikołaj	 nie	 na ciskał.	 Przynajmniej	 na	 ra zie.	 Tymcza sem
kontynuowa li	wyciecz kę.



–	Co	tam	jest?	–	za pyta ła	Ra chel,	gdy	minę li	schody.
–	Póź niej	ci	poka żę.
–	 Czyż by	 schody	 do	 nie ba?	 –	 za pyta ła	 i	 za czę ła	 się	 po	 nich

wspinać.
–	Póź niej.
Zignorowa ła	 roz kaz	 ka pita na	 i	 otworzyła	 drzwi	 do	 miejsca,

które	w	rze czy	sa mej	było	jak	nie bo.	Świa tła	nad	ogromnym	łóż -
kiem	przypomina ły	 gwiaz dy,	 a	 ścia ny	były	 zbudowa ne	 ze	 szkła.
Nigdy	nie	widzia ła	piękniejszej	sypialni.
Sta nął	za	nią	i	spojrzał	na	widok,	którym	się	de lektowa ła.
–	Kie dy	morze	jest	spokojne,	masz	wra że nie,	że	unosisz	się	na

wodzie.
Wie dział,	że	chcia ła	sama	się	o	tym	prze konać,	i	ją	ob jął.
–	Ucieknij	ze	mną	–	wyszeptał.
Nie	tylko	ciemności	się	jednak	bała.	Prze ra ża ła	ją	myśl	o	tym,

że	się	do	nie go	zbliży,	a	on	zniknie.
–	Nie	mogę	–	powie dzia ła.
Ca łował	jej	policzek,	a	ona	chcia ła	się	odwrócić,	by	poczuć	jego

usta.	 Przywar ła	 do	 nie go	 ca łym	 cia łem.	 Przycią gnął	 ją	 jesz cze
bliżej,	a	jego	dłoń	zna la zła	jej	pier si.	Gdy	odwróciła	głowę	i	po-
czuła	wresz cie	smak	jego	ust,	odchylił	rą bek	jej	sukienki	i	wsunął
pa lec	w	jej	figi.	Poczuła	taką	roz kosz,	że	nie	mogła	się	skupić	na
poca łunku.	Chcia ła,	by	oparł	 ją	o	szkla ną	ścia nę	i	wziął	od	tyłu,
on	jednak	ob rócił	ją	przodem	do	sie bie,	a	za miast	poca łunku	na -
de szły	słowa.
–	Dla cze go	odma wiasz,	skoro	oboje	wie my,	że	tego	chcesz?
–	Chcę	tego	–	powie dzia ła	i	kokie te ryjnie	wyskoczyła	z	majtek.
–	Ra chel…
Zrozumia ła,	że	on	też	był	upar ty.	Jak	mógł	skupiać	się	na	roz -

mowie,	będą	tak	podnie conym?
–	Nie	chcę	roz ma wiać.	–	Za mie rza ła	za kończyć	tę	konwer sa cję

na	dobre	i	się gnę ła	do	jego	roz por ka.	W	łóż ku	za wsze	to	ona	roz -
da wa ła	kar ty,	choć	tej	nocy	mia ło	być	ina czej.
Odsunął	jej	dłoń.
–	Na	łóż ko	–	roz ka zał.
Poca łował	ją	na miętnie	i	sta nowczo	prowa dził	w	stronę	łóż ka.

Dostrze gła	 w	 jego	 spojrze niu	 pa lą ce	 pożą da nie	 i	 wie dzia ła,	 że



weź mie	ją	tak,	jak	tego	chcia ła.
Pra gnę ła	go	całą	sobą,	jednak	jej	umysł	znów	za la ły	wspomnie -

nia.
–	Nie…
Za trzymał	się	i	za uwa żył	cień	stra chu,	które go	początkowo	nie

rozumiał.	Po	chwili	przypomniał	sobie	drob ne	za mie sza nie	ostat-
nio	w	łóż ku	i	dotar ło	do	nie go,	że	Ra chel	nie	chce	być	pod	nim.
Jej	strach	nie mal	doprowa dził	ją	do	krzyku,	a	on	nie	za sługiwał

na	taką	re akcję.	Całe	szczę ście	uda ło	jej	się	zdusić	go	w	za rod-
ku,	a	za miast	nie go	wydobyła	z	sie bie	zszokowa ny	jęk,	gdy	Niko-
łaj	ją	podniósł.	Ob ję ła	go	noga mi	i	poczuła	bez brzeż ną	ulgę,	ca łu-
jąc	go	mocniej	niż	kie dykolwiek.	Wszedł	w	nią	i	położył	dłonie	na
jej	 pośladkach,	 kołysząc	 ją	 we	 wspólnym	 rytmie.	 Podziwiał	 jej
zwinne,	jędr ne	uda,	które	bez	trudu	go	przyjmowa ły.
Wyszeptał	po	rosyjsku,	że	bę dzie	ją	brał	jesz cze	długo	i	powoli,

a	jej	cia ło	wygię ło	się,	gdy	ob jął	ją	w	ta lii	i	zwiększył	tempo.
Wie dzia ła,	 co	 się	 sta nie,	 jesz cze	 za nim	wydał	 z	 sie bie	 głośny

krzyk,	na	który	odpowie dzia ła	głę bokim	ję kiem.	Musia ła	walczyć
ze	sobą,	by	się	nie	roz pła kać,	gdy	de likatnie	ją	z	sie bie	zdjął.
Powoli	ją	roze brał	i	położył	do	łóż ka,	po	czym	do	niej	dołą czył.
–	Kola cja?
Ra chel	 za śmia ła	 się	 na	 myśl	 o	 de lektowa niu	 się	 homa rem

i	szampa nem	w	łóż ku.
–	Gdzie	mój	ka wior?	–	krzyknę ła	i	zajrza ła	pod	kołdrę,	uda jąc,

że	go	szuka.	–	Co	za	fa talna	ob sługa!
I	wte dy	po	raz	pierwszy	usłysza ła	głę boki	śmiech	Nikoła ja.	Za -

chwycił	 ją	 tak	bar dzo,	że	aż	prze ra ził	 –	coraz	bar dziej	chcia ła,
żeby	został.
Po	 roz kosz nej	 kola cji	 w	 łóż ku	 ka mer dyner	 za brał	 ich	 tace,

a	Nikołaj	prze wrócił	się	na	bok,	by	zga sić	lampkę.	Ra chel	spoj-
rza ła	na	szkla ny	sufit,	wpa trując	się	w	blask	gwiazd	nad	nimi.
Świa tło	 księ życa	 odbija ło	 się	 od	 wody	 i	 roz świe tla ło	 nie bo,

a	jednak	jej	nie	koiło	–	prze ciwnie,	tworzyło	grę	cie ni,	która	sta -
wa ła	się	coraz	bar dziej	nie pokoją ca.
Przytulił	ją	i	poczuł,	że	jest	spię ta.
–	Wszystko	gra?
–	Tak…	–	musia ła	zna leźć	wymówkę.	–	Nie	na pisa łam	w	końcu



tej	re cenzji.	Powinnam	zrobić	chociaż	trochę	nota tek…
–	Możesz	to	zrobić	tutaj.	Użyj	moje go	kompute ra.
–	Na	pewno?
–	Oczywiście.
Przyniósł	jej	laptop,	a	ona	usia dła	w	bla sku	monitora	i	za czę ła

roz myślać	o	Ognistym	pta ku.	Było	tyle	do	na pisa nia,	ona	jednak
z	ja kie goś	powodu	nie	mogła	sobie	nicze go	przypomnieć.	Próbo-
wa ła	ubrać	w	słowa	nie sa mowity	występ	Ta ta nii,	wspomnieć,	że
wyda wa ła	się	ma gicz nie	lekka,	podkre ślić,	że	włożyła	w	ten	spek-
takl	całą	sie bie.
Prze czyta ła	 to,	co	uda ło	 jej	się	 jak	dotąd	stworzyć,	 i	poczuła,

że	jej	powie ki	sta ją	się	cięż kie.	Miło	było	pra cować,	gdy	Nikołaj
spał	 obok.	 Ra chel	 wresz cie	 się	 zre laksowa ła…	 Na	 tyle,	 że	 po
chwili	wybudził	ją	z	drzemki	odgłos	laptopa	ude rza ją ce go	o	pod-
łogę.
–	Leż…	–	powie dział	Nikołaj,	gdy	chcia ła	go	podnieść.
Jego	re akcja	była	zrozumia ła,	koniec	końców	była	czwar ta	nad

ra nem,	 jednak	 bez	 kompute ra	 znów	 zna la zła	 się	 w	 całkowitej
ciemności.	Gdyby	mogła	chociaż	otworzyć	laptop…
Nikołaj	 położył	dłoń	na	 jej	 brzuchu,	 a	 ona	 spojrza ła	na	nie go

w	ciemności.	Walczyła	ze	snem	i	bar dzo	chcia ła	po	prostu	się	mu
poddać,	jednak	wie dzia ła,	że	je śli	za śnie,	a	on	prze sunie	dłoń	ni-
żej,	prawdopodob nie	obudzi	się	z	krzykiem.
Nie	za sypiaj,	powta rza ła	w	myślach.	 Jacht	w	środku	nocy	był

jednak	 dość	 prze ra ża ją cym	 miejscem.	 Pa nora micz ny	 widok
z	okien	sypialni	ozna czał,	że	ota cza ją ca	ją	ciemność	również	jest
pa nora micz na,	 podob nie	 jak	 tańczą ce	 cie nie	 i	 nie pokoją ca	 gra
świa teł.	Powoli	robiło	jej	się	nie dobrze.
Jak	powie dzieć	Nikoła jowi,	że	boi	się	ciemności?	Wyglą da ło	na

to,	że	wyczuł	jej	pa nikę,	bo	przysunął	się	bliżej.
Jak	 powie dzieć	 męż czyź nie,	 z	 którym	 dzie liła	 tak	 na miętne

chwile,	 że	 jego	 dotyk	 w	 ciemności	 mógłby	 ją	 doprowa dzić	 do
krzyku	prze ra że nia?
Posta nowiła,	że	le piej	nie	mówić	nic.	Uwolniła	się	z	jego	uści-

sku	i	po	cichu	wsta ła,	próbując	zloka lizować	swoje	ubra nia.	Jacht
lekko	 się	 za kołysał,	 choć	 może	 tylko	 się	 jej	 wyda wa ło,	 jednak
w	re zulta cie	prze wróciła	się	 i	w	coraz	większej	pa nice	szuka ła



po	omacku	sukienki.
Bra kowa ło	jej	już	tylko	jedne go	buta,	gdy	usłysza ła	jego	głos.
–	Co	robisz?
–	Pomyśla łam,	że	pójdę	do	domu…
–	Do	domu?
–	Ty	tak	zrobiłeś.
–	Wiesz	dla cze go,	już	o	tym	roz ma wia liśmy.
Jego	spokojny	głos	tylko	potę gował	jej	pa nikę.
–	Po	prostu	chcę	iść	do	domu.
–	Jest	środek	nocy.
–	Wiem!	–	Środek	nocy	był	dla	niej	najgor szą	z	moż liwych	pór.
–	Ra chel?	–	za czął	coś	mówić,	ale	jego	głos	coraz	bar dziej	się

odda lał.
–	Nikołaj.	–	Wsta ła	z	podłogi,	ściska jąc	kur czowo	sukienkę	i	po

raz	pierwszy	odwa żyła	się	powie dzieć	komuś	prawdę.	–	Boję	się
ciemności!



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Pokój	wypełnił	się	świa tłem,	co	było	dla	niej	jak	dopływ	świe że -
go	tle nu.
Za wsze	 była	 bla da,	 ale	 jesz cze	 nigdy	 tak,	 jak	 te raz.	 Pa nika

w	jej	oczach	przypomnia ła	mu	o	cza sach,	kie dy	budził	się	zla ny
potem,	nie	mogąc	się	uporać	z	trauma tycz nymi	wspomnie nia mi.
–	Wra caj	do	łóż ka.
–	Nie	mogę.
–	Nie	zga szę	świa tła.
–	Nie	chcę	za snąć.
–	Masz	kosz ma ry?
Chcia ła	przytaknąć	i	mieć	spokój,	jednak	nigdy	go	nie	okła ma -

ła,	wyja wiła	więc	część	prawdy.
–	Nie	lubię	spać	z	kimś	w	jednym	łóż ku.
–	Nie	musimy	spać.
Za mruga ła	z	nie dowie rza niem,	nie	wie rząc,	że	w	ta kiej	chwili

ze bra ło	mu	się	na	flirt,	jednak	Nikołaj	nie	miał	na	myśli	seksual-
ne go	ma ra tonu.
–	 Je śli	 wrócisz	 do	 łóż ka,	 powiem	 ci,	 ja kim	 cudem	 doszedł	 do

tego	wychowa nek	sie rocińca…
Uśmiechnę ła	się,	słysząc,	 jak	się	z	nią	droczy,	cytując	jej	wła -

sne	słowa,	i	na	chwilę	za pomnia ła	o	stra chu.
–	Mówiłeś,	że	nigdy	mi	nie	powiesz.
–	Dla	cie bie	na gnę	tę	za sa dę.
A	z	pewnością	była	to	jego	za sa da.	Nigdy	nie	zbliżył	się	do	ni-

kogo	na	tyle,	by	poruszyć	ten	te mat.	Cza sy	się	jednak	zmie nia ły,
a	wkrótce	bę dzie	się	musiał	podzie lić	swoją	historią	z	przyja ciół-
mi.	Chciał,	żeby	Ra chel	pozna ła	ją	pierwsza.
–	Chodź…	–	Podał	jej	rękę	i	wróciła	do	łóż ka.
Schłodzona	woda	sodowa	i	jego	niski,	koją cy	głos	spra wiły,	że

poczuła	się	nie co	le piej.	O	nic	nie	wypytywał,	za	co	była	mu	bar -
dzo	wdzięcz na,	tym	bar dziej	że	sam	posta nowił	się	otworzyć.



–	Mia łem	czter na ście	lat,	kie dy	ucie kłem.	Kole ją	Transsybe ryj-
ską	poje cha łem	na	gapę	do	Wła dywostoku.
–	To	prze cież	da le ka	podróż.	Nikt	się	nie	zorientował,	że	nie

masz	bile tu?
–	 Poma ga li	 mi	 pa sa że rowie.	 Ukrywa li	 mnie	 przed	 kondukto-

rem,	da wa li	mi	je dze nie.	W	tych	pocią gach	to	nor malne.	W	końcu
mnie	zła pa li	i	wyrzucili.	Dwa	dni	cze ka łem	na	kolejny	pociąg,	któ-
rym	 już	 uda ło	mi	 się	 dotrzeć	 do	Wła dywostoku	 –	 największe go
rosyjskie go	 por tu.	 Za wsze	 chcia łem	 tam	poje chać.	 Przez	wie le
dni	 przyglą da łem	 się	 statkom	 i	w	 końcu	wybra łem	 ten,	 którym
chcia łem	popłynąć.
–	Na	gapę?
–	Tak.
Jego	opowieść	przypra wia ła	 ją	o	dresz cze.	Odłożyła	 szklankę

i	ułożyła	się	wygodnie,	z	za cie ka wie niem	słucha jąc	resz ty	histo-
rii.
–	A	więc	wybra łem	sta tek	i	ukryłem	się	w	ła downi.	Mia łem	tro-

chę	za pa sów,	a	kie dy	się	skończyły,	wymyka łem	się	w	nocy	w	po-
szukiwa niu	 je dze nia.	 Pra wie	 mnie	 zła pa li	 podczas	 roz ła dunku
w	Ja ponii,	ale	schowa łem	się	w	rurze,	gdy	przyjmowa li	kolejny	ła -
dunek.	 Wysze dłem	 z	 niej	 dopie ro,	 gdy	 sta tek	 ruszył	 na	 nowo.
Wszystko	szło	po	mojej	myśli,	dopóki	na	Morzu	Południowochiń-
skim	nie	na tra filiśmy	na	pira tów.
Ra chel	zdę bia ła.
–	Tak	się	zda rza.	Cze ka ją,	aż	sta tek	zwolni,	by	wpłynąć	do	ka -

na łu	i	podpływa ją	na	motorówkach.	Ci	byli	uzbroje ni.
–	Co	chcie li	za brać?	Ła dunek?
–	 Nie,	 żą da li	 gotówki	 i	 dia mentów.	 Ob ra bowa li	 i	 za strze lili

większość	członków	za łogi.	Kie dy	wysze dłem	z	ukrycia,	na tkną -
łem	się	na	ka pita na,	Jurija.	Żył,	ale	był	w	cięż kim	sta nie.
–	Za skoczył	go	twój	widok?
–	Dobre go	ka pita na	nic	nie	za ska kuje.	Ale	nie	był	za chwycony.

Póź niej	dowie dzia łem	się,	że	za wsze	słynął	z	dokładnych	inspek-
cji	 przed	 rejsem.	 Pa sa że rowie	 na	 gapę	 sta nowią	 ogromny	 pro-
blem.
–	Na	przykład	kobie ta,	której	poród	ode bra łeś.
–	To	się	sta ło	wie le	lat	póź niej,	ale	problem	był	ten	sam.	Ka pi-



tan	ma	obowią zek	re pa triować	zła pa ne go	pa sa że ra	na	gapę	na
wła sny	koszt.	Ale	do	rze czy.	Jurij	był	zły,	ale	dał	mi	pra cę.	Prze -
żyło	 tylko	 kilku	 członków	 za łogi,	 przyda ły	 się	 więc	 dodatkowe
ręce	do	pomocy.	Na	roz kaz	Jurija	wróciliśmy	do	Wła dywostoku.
Byłem	prze ra żony	na	myśl,	że	odda	mnie	wła dzom,	ale	w	drodze
powrotnej	zdą żyliśmy	się	na	swój	sposób	za przyjaź nić.	Na	miej-
scu	 za ofe rował	mi	 część	 ła dunku,	 a	 konkretnie	 ogromną	 licz bę
dżinsów;	 stra tę	 za mie rzał	 pokryć	 z	ubez pie cze nia.	Mogłem	zo-
stać	oligar chą.
Ra chel	nie	rozumia ła,	o	czym	mówi,	więc	posta rał	się	le piej	to

wyja śnić.
–	Mia łem	oka zję	zrobić	for tunę	na	czar nym	rynku,	w	grę	wcho-

dziły	ogromne	pie nią dze.	Za miast	 tego	poprosiłem	go,	żeby	na -
uczył	mnie	wszystkie go,	co	wie	o	statkach.
–	I	na uczył?
–	Tak,	na prawdę	wszystkie go.	Przez	kilka	lat	byłem	majtkiem,

ale	uda ło	mi	się	na wią zać	odpowiednie	kontakty	i	wyruszyłem	na
północ,	by	pra cować	na	lodoła ma czu.	To	na prawdę	potęż ne,	im-
ponują ce	statki.	Byłem	za chwycony.	Dobrze	za ra bia łem	 i	 sporo
sobie	poukła da łem.
–	Chcia ła bym	ta kim	popłynąć.
Uśmiechnął	się	na	samą	myśl.
–	Ich	siła,	roz miar,	prędkość…	Na	tak	ogromnym	statku	na bie -

rasz	dystansu.	Na dal	kocham	to	uczucie.
–	Nie	czujesz	się	tam	sa motny?
–	Nie.	Oglą da my	tam	filmy,	jemy	wspólne	posiłki,	ale	je śli	ktoś

ma	akurat	ochotę	być	sam,	nic	nie	stoi	na	prze szkodzie.	Wra ca -
jąc	do	te ma tu,	po	powrocie	z	lodoła ma cza	poje cha łem	do	Wła dy-
wostoku	i	spotka łem	się	z	Jurijem.
–	Ile	mia łeś	wte dy	lat?
–	Dwa dzie ścia.
Nie	mogła	uwie rzyć,	że	prze żył	tak	wie le	w	tak	młodym	wie ku.
–	Wte dy	dopie ro	przyszedł	czas	na	prawdziwą	pra cę.	Za czą łem

się	 uczyć	 do	 egza minów,	 zdobycie	 każ de go	 stopnia	 wyma ga ło
spę dze nia	 trzystu	sześćdzie się ciu	pię ciu	dni	na	morzu.	 Jurij	na -
uczył	mnie	wszystkie go	–	pozna łem	pra wo	mor skie,	prze bieg	od-
pra wy	 celnej,	 re guły	 wykonywa nia	 pomia rów,	 odpowiednie	 for -



mula rze,	a	przy	oka zji	dowie dzia łem	się,	jak	bar dzo	są	nie pożą -
da ni	 pa sa że rowie	na	gapę.	Zdobyłem	dyplom	 star sze go	 ofice ra
i	potrze bowa łem	wię cej	godzin	na	morzu,	by	móc	aplikować	na
sta nowisko	 ka pita na.	 Kie dy	wresz cie	mi	 się	 uda ło,	 Jurij	 powie -
dział	mi,	że	umie ra,	ale	chciał	się	wybrać	w	jesz cze	je den	rejs.
–	Miał	rodzinę?
–	Był	wdowcem,	nigdy	nie	miał	dzie ci.	Mówił,	że	je stem	dla	nie -

go	jak	syn	i	dla	mnie	on	też	był	rodziną.	Przyją łem	jego	na zwisko,
gdy	skończyłem	osiemna ście	lat.
Zrozumia ła,	że	nie	bez	powodu	była	nim	za fa scynowa na.	Mo-

gła by	go	słuchać	całą	wiecz ność.
–	Podczas	na szej	ostatniej	podróży	sporo	piliśmy	i	roz ma wia li-

śmy,	 a	 Jurij	 na uczył	mnie	 jesz cze	wię cej.	Umarł,	 gdy	 sam	 tego
chciał.	Pochowa łem	go	na	morzu.	Ta kie	było	 jego	życze nie.	Był
dobrym	człowie kiem.	Do	sa me go	końca	tę sknił	za	żoną	i	był	już
gotowy	na	śmierć.	Kie dy	odszedł,	dowie dzia łem	się,	że	człowiek
z	 lodoła ma cza,	 z	 którym	 dzię ki	 nie mu	 się	 skontaktowa łem,	 był
jednym	z	 jego	pra cowników.	Oka za ło	się,	że	 Jurij	był	wła ścicie -
lem	dwóch	 lodoła ma czy	 i	 statku	handlowe go,	na	którym	umarł.
Był	 miliar de rem,	 a	 ja	 odzie dziczyłem	 jego	 for tunę.	 Oddał	 mi
wszystko,	co	miał.
–	Kochał	cię	jak	syna.	Cie szysz	się,	że	nie	zde cydowa łeś	się	na

dżinsy?
Nikołaj	uśmiechnął	się,	słysząc	to	pyta nie.
–	Wyda je	mi	się,	że	nie	zda jesz	sobie	spra wy,	ile	mogłem	wów-

czas	na	nich	za robić.
–	Ale	wola łeś	pra cować	na	statku?
–	Odkąd	pa mię tam.	Za wsze	myśla łem,	że	mój	ojciec	musiał	być

że gla rzem.	Chcia łem	to	robić	od	urodze nia.
–	A	te raz	pływasz	na	luksusowych	jachtach.
–	Głównie	tak.	Ale	na dal	pra cuję	na	lodoła ma czach	przez	kilka

mie się cy	w	 roku.	 Sta tek	 handlowy	 trze ba	 było	 oddać	 na	 złom.
Wielka	szkoda…	To	wte dy	prze rzuciłem	się	na	super	jachty.	Mam
trzy,	na	jednym	miesz kam,	a	pozosta łe	dwa	są	na	wyna jem.
–	Na dal	tę sknisz	za	Jurijem?
–	Bar dzo.	Był	je dyną	osobą,	której	powie dzia łem,	co	się	wyda -

rzyło,	gdy	byłem	dzieckiem.	Nie	chcia łem,	ale	ba łem	się,	że	mnie



ode śle.	Powie dzia łem	mu,	że	byłem	nę ka ny,	ale	wie dział,	że	cho-
dziło	o	coś	wię cej.	 Jak	to	ujął:	 je śli	podzie lisz	się	cię ża rem,	bę -
dzie	ci	lżej.
–	Miał	ra cję?
–	Tak.	Mia łem	w	sobie	tyle	gnie wu	i	roz te rek,	a	on	był	taki	po-

ukła da ny	i	pewny	sie bie.
Była	nie mal	gotowa,	żeby	mu	powie dzieć,	jednak	jej	se kret	był

dla	niej	dużo	bar dziej	wstydliwy.	Nie	była	w	sta nie	wydusić	z	sie -
bie,	że	najwyraź niej	jej	się	to	podoba ło…
Nie które	rze czy	le piej	zosta wić	dla	sie bie.
Widział,	że	walczy	sama	ze	sobą,	i	przypomniał	sobie,	jak	było

mu	cięż ko,	dla te go	nie	na ciskał.
Powoli	za czę ło	wschodzić	słońce.
–	Idź	spać	–	powie dział.	–	Mam	trochę	pra cy.
Wyszedł	 i	zosta wił	 ją	w	swoim	 łóż ku,	 jednak	przez	długi	czas

nie	mogła	za snąć.
Jesz cze	osiem	nocy.
Osiem	nocy	i	zniknie.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Z	re guły	z	ulgą	kła dła	się	do	wła sne go	łóż ka,	tym	ra zem	jednak
było	 ina czej.	W	 nie dzie lę,	 po	 roz kosz nym,	 spę dzonym	wspólnie
dniu,	Ra chel	na	wła sne	życze nie	poje cha ła	do	domu.	Przyzwycza -
jona	do	sta rych	na wyków	próbowa ła	zgrywać	nie dostępną.	Zde -
cydowa ła,	że	to	on	musi	za dzwonić	pierwszy.
Ale	kie dy	to	na stą pi?	I	po	co	mia ła by	się	anga żować,	skoro	on

nie ba wem	wyjeż dża?
W	 ponie dzia łek	 o	 dzie sią tej	 rano	 usłysza ła	 puka nie	 do	 drzwi

i	z	za chwytem	ode bra ła	wielki	bukiet	kwia tów.	Pełna	za pa łu	od-
na la zła	bile cik	i	mina	jej	zrze dła.
Kwia ty	były	od	jej	ze społu.	To	był	uroczy	gest,	jednak	ona	liczy-

ła	na	to,	że	będą	od	nie go.	Przez	cały	wie czór	za stę powa ła	Lib by
w	szkole	tańca.	Jak	tylko	skończyła	za ję cia,	za dzwonił	jej	te le fon.
–	Jak	było?
Uśmiechnę ła	się,	słysząc	jego	głos.
–	Szcze rze?
–	Za wsze.
–	Strasz nie.	Nie	je stem	stworzona	do	na ucza nia.	Najpierw	były

za ję cia	dla	dzie ci	i	cięż ko	było	przykuć	ich	uwa gę	choćby	na	mi-
nutę.	Na stępne	były	za ję cia	dla	se niorów.	Chyba	prze sadnie	ich
roz cią gnę łam…
W	słuchawce	roz legł	się	jego	śmiech,	ab solutnie	znie wa la ją cy.
A	potem	za milkł.
–	Co	dziś	robiłeś?	–	za pyta ła.
–	Trochę	pra cowa łem,	trochę	myśla łem…
–	A	co	robisz	te raz?
–	Dla cze go	pytasz?	–	za pytał	i	uśmiechnął	się,	wie dząc,	że	cze -

ka,	aż	on	coś	za proponuje.
–	Z	cie ka wości.
–	Oglą dam	za chód	słońca.	Podaj	mi	swój	adres	mejlowy,	prze ślę

ci	twoją	re cenzję.



Tak	zrobiła,	po	czym	próbowa ła	kontynuować	poga wędkę	o	ni-
czym,	Nikoła jowi	nie	szło	to	jednak	najle piej.
Miał	już	jej	adres,	te ma ty	się	wyczer pa ły.
No	da lej,	za proś	mnie,	myśla ła,	choć	nigdy	głośno	by	tego	nie

powie dzia ła.
–	Ktoś	chyba	puka	do	twoich	drzwi?	–	za pytał.
–	Zga dza	się.
–	W	ta kim	ra zie	nie	za wra cam	ci	już	głowy.
Roz łą czył	się.
Była	pewna,	że	zoba czy	go	za	drzwia mi,	lecz	za miast	nie go	za -

sta ła	 tam	 kurie ra.	 Nie	 mia ła	 poję cia,	 co	 to	 za	 prze syłka.
W	srebr nej	toreb ce	nie	było	liściku	czy	kartki,	była	tam	je dynie…
Ogromna	pusz ka	ka wioru	i	ma leńka	łyżecz ka	z	masy	per łowej!
Zła ma ła	wszystkie	za sa dy	i	od	razu	do	nie go	oddzwoniła.
–	Nie	mówi	się	z	pełnymi	usta mi	–	powie dział,	bo	 le dwo	mógł

zrozumieć	jej	podzię kowa nia.
–	Ide alny	pre zent!	O	nie bo	lepszy	niż	kwia ty.
–	To	żeby	się	zre kompensować	za	śnia da nie,	które	mnie	ominę -

ło.
–	Nikołaj…	–	zła ma ła	się.	–	Kie dy	może my	się	zoba czyć?
–	Mój	kie rowca	cze ka	na	ze wnątrz.
Nie mal	wybie gła	z	domu.
To	był	bez	wątpie nia	najlepszy	tydzień	w	 jej	życiu,	 lepszy	na -

wet	od	tego,	kie dy	gra ła	jedną	z	ła bę dzich	księż niczek.	Wywrócił
jej	świat	do	góry	noga mi,	a	ona	nie	posia da ła	się	z	ra dości.	Na -
wet	ucze nie	czte rolatków	nie	było	ta kie	złe,	kie dy	wie dzia ła,	że
po	za ję ciach	bę dzie	na	nią	cze kał	jego	szofer.
Powta rza ła	sobie,	że	go	nie	kocha.	Przez	cały	tydzień	wma wia -

ła	sobie,	że	to	tylko	za ba wa,	nad	którą	ma	kontrolę.	Czuła	się	jak
ekskluzywna	prostytutka	i	podoba ło	jej	się	to.
W	 piątkowy	 wie czór	 za mknę ła	 studio,	 a	 szofer	 jak	 zwykle

otworzył	 jej	drzwi	 limuzyny,	 tym	ra zem	na	tylnym	sie dze niu	za -
sta ła	jednak	Nikoła ja.
–	Muszę	skoczyć	na	chwilę	do	domu	–	wyszcze rzyła	zęby	i	do-

da ła,	że	w	ponie dzia łek	ma	wizytę	u	dentysty.
Na	wtorek	za pla nowa ła	ma saż.	W	gruncie	rze czy	wypełniła	so-

bie	róż nymi	za ję cia mi	cały	kolejny	tydzień,	by	za jąć	czymś	myśli,



gdy	wyje dzie.
–	Nie	zajmie	mi	to	dużo	cza su	–	powie dzia ła	i	wysia dła	z	sa mo-

chodu,	ale	on	poszedł	z	nią.
Je śli	 w	 istocie	 była	 ekskluzywną	 prostytutką,	 to	 bez	 dwóch

zdań	fa talną,	bo	skończyli	na	poga wędce	w	jej	kuchni.	Choć	teo-
re tycz nie	 powinna	 się	 de lektować	 wytwor ną	 kola cją	 i	 tańczyć
w	świe tle	księ życa	na	jego	jachcie,	to	je dli	na	podłodze	ugotowa -
ne	przez	nią	spa ghetti.
W	końcu	wylą dowa li	również	w	łóż ku,	a	ona	nie	mogła	znieść

świa domości,	że	nie długo	go	nie	bę dzie.	Na	myśl	o	tym,	że	ją	zo-
sta wi,	mia ła	ochotę	uwolnić	się	z	jego	ob jęć	i	zdzie lić	go	w	twarz.
–	Pójdę	 już	 –	powie dział	 około	pierwszej,	bo	wie dział,	 że	 jest

zmę czona,	a	nie	chciał,	by	uda wa ła	sen.
–	Jesz cze	nie	–	odpar ła.	–	Biedny	szofer…
–	Nic	mu	nie	bę dzie	–	za śmiał	się	i	przycią gnął	ją	do	sie bie.
–	Nie	możesz	go	tam	tak	po	prostu	zosta wić.
–	Suge rujesz,	że	mam	go	do	nas	za prosić?
–	Nie.
Było	jej	tak	dobrze	w	jego	ra mionach.
–	Roz ma wia łaś	z	mamą	o	nie dzie li?
Ra chel	za prze czyła.
–	Próbowa łam,	ale	nie	dam	rady.	Ona	jest	bar dzo…	Le piej	nie

draż nić	lwa.
–	Co	się	dzie je,	gdy	draż nisz	lwa?
–	Za ła muje	się.	Dość	spekta kular nie.	Za wsze	taka	była,	a	zda je

się,	że	roz pa da	się	jej	małżeństwo,	więc	przed	nami	kolejny	dra -
mat.
–	Od	jak	dawna	jest	mę żatką?
–	Tym	ra zem?	–	Ra chel	dokona ła	w	myślach	szyb kich	ob liczeń.

–	Trzy	lata.
–	To	nie	jej	pierwsze	małżeństwo?
–	Trze cie,	ale	do	tego	dochodziły	tłumy	chłopa ków	i…	–	Prze -

wróciła	ocza mi.	–	Le piej,	że bym	nie	wspomina ła	jej	o	tobie	i	two-
ich	miliar dach.	Za pewne	by	się	za czę ła	do	cie bie	za le cać.
–	Nie	osią gnę ła by	wie le.
Ra chel	 się	 uśmiechnę ła,	 walcząc	 z	 opa da ją cymi	 powie ka mi.

Świa tła	były	ośle pia ją ce,	a	wie dzia ła,	że	on	lubi	ciemność.



–	Będę	się	zbie rał	–	powie dział,	bo	czuł,	że	za sypia.
–	Zostań	–	odpar ła,	ma jąc	na dzie ję,	że	przy	nim	ciemność	nie

bę dzie	aż	tak	prze ra ża ją ca.
–	Je steś	pewna?	Nie	chcę,	że byś	uda wa ła	sen.
–	Je stem	na	to	zbyt	zmę czona.
Usłysza ła	jego	ła godny	śmiech	i	przypomnia ła	sobie,	że	dotyku

przez	sen	oba wia ła	się	jesz cze	bar dziej	niż	ciemności,	więc	rze -
czywiście	powinien	iść.
Nikołaj	poczuł	na	pier si	jej	łzy.
–	Idź	–	powie dzia ła.
–	Nie	zosta wię	cię	w	ta kim	sta nie.
–	Boję	się,	że	spa nikuję,	je śli	mnie	dotkniesz,	gdy	za snę.
–	Więc	cię	nie	dotknę.
Spra wił,	że	wszystko	sta ło	się	o	wie le	prostsze.	Przypomnia ła

sobie,	co	mówił	o	dzie le niu	się	cię ża rem,	i	roz wa ża ła	powie dze -
nie	mu	prawdy.	Za czę ła	jednak	od	pyta nia.
–	Ba łeś	się	uciec?
–	Myślę,	że	bar dziej	się	ba łem	zostać.	Po	prostu	się	spa kowa -

łem,	na pisa łem	list	i	ruszyłem	w	drogę.
–	A	wszyscy	myśle li,	że	umar łeś.
–	Pobie głem	nad	rze kę.	Chcia łem	się	dostać	na	dworzec	kole jo-

wy.	 Byłem	 świadkiem	 bójki	 kilku	 chłopa ków.	W	 końcu	 wrzucili
jedne go	do	wody	 i	ucie kli.	Chcia łem	wskoczyć,	rzuciłem	na	zie -
mię	tor bę	i	ma rynar kę,	ale	ktoś	mnie	za trzymał.	Powie dział,	że
jest	 już	za	póź no	 i	 że	 je śli	wskoczę,	w	rze ce	znajdą	dwa	cia ła.
Wie dzia łem,	że	miał	ra cję,	a	w	odda li	słysza łem	już	syre ny.	Nie
chcia łem,	 żeby	 wła dze	 mnie	 zła pa ły,	 więc	 pobie głem	 da lej.
Chciałbym	się	dowie dzieć,	kim	był	ten	chłopak.
–	Też	bym	chcia ła.
Powiedz	mi,	myślał,	ale	milcza ła,	posta nowił	więc	zdra dzić	 jej

jesz cze	trochę,	licząc	na	to,	że	dzię ki	temu	się	otworzy.
–	Za bra łem	ze	sobą	sta tek,	który	budowa łem	przez	kilka	lat…
–	Z	za pa łek.	Lib by	mi	o	nim	mówiła.
–	Roz ma wia cie	z	Lib by	o	wszystkim?
–	Nie	o	wszystkim.
–	O	czym	nie	roz ma wia cie?
Ra chel	milcza ła,	a	on	próbował	da lej.



–	 Pa mię tasz,	 jak	Da nil	 opowia dał	 na	we se lu	 o	 nie przyzwoitej
książ ce?	Ją	też	za bra łem.
–	Dla cze go?
–	Żeby	sobie	przypomnieć,	że	pocią ga ją	mnie	kobie ty.	Ta kie	do-

świadcze nia	mie sza ją	ci	w	głowie.
–	Nie	na	długo	–	odpar ła.	–	Wszystko	sobie	poukła da łeś.
W	prze ciwieństwie	do	niej.
Róż nica	mię dzy	nią	a	Nikoła jem	była	taka,	że	on	coś	z	tym	zro-

bił.	Miał	na	tyle	odwa gi,	by	uciec	i	zosta wić	list,	który	ochroni	in-
nych,	podczas	gdy	ona	uda wa ła	je dynie,	że	śpi.
Nie	mogła	mu	powie dzieć.	Nie długo	zresz tą	i	tak	mia ło	go	już

nie	być.
Musnął	usta mi	czubek	jej	głowy,	a	po	jego	równym	odde chu	sły-

sza ła,	że	powoli	za sypia.	Pra wie	sama	za snę ła,	jednak	w	jej	gło-
wie	roz brzmiał	na gle	głos	z	prze szłości.
„Lubisz	to,	co?”
Na	nowo	poczuła	szok	i	zmie sza nie	wywoła ne	myślą,	że	czło-

wiek,	 które go	 nie na widzi,	 mógł	 ją	 doprowa dzić	 do	 or ga zmu.
Chcia ła	wstać,	jednak	nie	mogła	się	wydostać	spod	ra mie nia	Ni-
koła ja,	więc	le ża ła,	słucha jąc	wła sne go	odde chu,	aż	w	końcu,	po
raz	pierwszy	w	życiu,	za snę ła	w	obecności	męż czyzny.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Zosta ły	dwie	noce.	Dwie	noce	i	już	go	nie	bę dzie.
Obie cał	jej	tydzień	i	na	początku	jej	to	wystar cza ło.	Te raz	jed-

nak	czuła	się,	jakby	podczas	rejsu	po	Morzu	Południowochińskim
na tknę ła	się	na	pira tów,	którzy	pojma li	jej	ser ce,	umysł	i	uczucia,
których	nigdy	przedtem	nie	doświadczyła.
Z	za chwytem	pa trzyła,	jak	Nikołaj	roz cią ga	się	po	prze budze -

niu.
–	Co	na	śnia da nie?	–	za pytał.
Gdyby	ktokolwiek	inny	za dał	 jej	 to	pyta nie	o	poranku,	szyb ko

spotkałby	się	z	cię tą	ripostą,	tym	ra zem	jednak	się	roze śmia ła.
–	Ka wior.
Za czę ła	już	drugą	pusz kę!
–	Dla	mnie	tylko	her ba ta.
Musia ła	przejść	przez	nie go,	by	wydostać	się	z	łóż ka	i	pra wie

by	w	nim	zosta ła,	gdy	ich	usta	złą czyły	się	w	poca łunku.
–	Trzy	kostki	cukru.
–	Szowinista!	Dla cze go	ty	nie	zrobisz	her ba ty?
–	Je ste śmy	u	cie bie	–	za uwa żył	Nikołaj.
–	Na	jachcie	też	ci	ją	poda ją.
–	Za wsze	możesz	sama	skorzystać	z	kambuza,	je śli	tak	ci	wy-

godniej.
Kie dy	pa rzyła	mu	her ba tę,	posta nowiła,	że	nie	bę dzie	na trętna,

jednak	musia ła	się	dowie dzieć,	ja kie	ma	pla ny,	dla te go	po	powro-
cie	do	sypialni	mimowolnie	go	o	nie	za pyta ła.
–	Dokąd	się	wybie rasz	w	ponie dzia łek?
–	Do	Francji.
–	Bę dziesz	mógł	iść	na	występ	Ani.
–	Nie,	 pierwszy	występ	we	 Francji	 jest	 dopie ro	w	 przyszłym

mie sią cu,	dawno	już	mnie	tam	nie	bę dzie.
Za pyta ła	i	odpowie dział.
Za bola ło.



Nikołaj	się gnął	po	kubek,	próbując	nie	dostrze gać	jej	roz cza ro-
wa nia.	Czytał	ją	jak	otwar tą	książ kę.
Uzgodnili,	że	mają	tydzień.	Od	początku	był	z	nią	szcze ry.
Ona	też.
A	jednak	z	jej	per spektywy	wie le	się	zmie niło.
–	Nie długo	będę	cię	musia ła	wyprosić	–	powie dzia ła,	 sta ra jąc

się	za chować	pozory	bez troski.	–	Na	dzie wią tą	idę	do	fryzje ra.
–	Ra cja,	dziś	twoja	impre za	poże gnalna.
–	To	nie	 to.	Chodzę	do	 fryzje ra	co	 tydzień.	Nie na widzę	sama

ukła dać	włosów.	Ot,	kolejna	drob nostka,	której	o	mnie	nie	wie -
dzia łeś.
W	jej	słowach	cza iło	się	sub telne	na wią za nie	do	ubie głej	nocy

i	pomyślał,	że	jest	skrę powa na	swoim	wyzna niem,	jednak	się	my-
lił.	 Ra chel	 była	 na	 sie bie	 zła,	 że	 za ufa ła	 męż czyź nie,	 który	 za
czter dzie ści	osiem	godzin	zła mie	jej	ser ce.
Roz myśla nia	prze rwał	jej	te le fon	od	matki.	Nikołaj	pił	her ba tę

i	przysłuchiwał	się	jednostronnej	konwer sa cji.
–	Mamo,	jutro	jest	chrzest	cór ki	Lib by	i…	–	na	chwilę	prze rwa -

ła.	–	Nie	powie dzia łam,	że	nie	przyjdę	na	we se le,	ale	myśla łam,
że	może	wystar czy,	 je śli	 dotrę	 na	 samo	 przyję cie…	 –	 na stą piła
kolejna	długa	pauza,	po	której	Ra chel	się	podda ła.	–	Dobrze,	nie
martw	się.
Cięż ko	było	 pa trzeć,	 jak	 tak	 aser tywna	 kobie ta	 ustę puje	 bez

walki,	ale	nie	mógł	się	wtrą cać.	Sam	nie	miał	rodziny	i	z	pewno-
ścią	nie	powinien	udzie lać	jej	porad.
Kie dy	wróciła	do	sypialni,	wła śnie	kończył	się	ubie rać.
–	Oho,	uciecz ka…	–	powie dzia ła	zgryź liwie.
Byli	nie bez piecz nie	blisko	kłótni,	a	wie dział,	że	obydwoje	by	jej

ża łowa li.
–	 Je steś	 umówiona	 u	 fryzje ra,	 a	 ja	 muszę	 poza ła twiać	 kilka

spraw	zwią za nych	z	wyjaz dem.
Ups,	za ka za ne	słowo.
Mimo	wszystko	nie	kła mał.	Nie	był	wyle gują cym	się	bez czyn-

nie	na	jachcie	miliar de rem	–	zajmował	się	na	nim	wszystkim,	od
na wiga cji	po	wyna grodze nia.
Przy	 drzwiach	 próbował	 poca łować	 ją	 na	 poże gna nie,	 jednak

Ra chel	nie	była	w	sta nie	uda wać,	że	wszystko	jest	w	porządku.



Wię cej	nie	za mie rza ła	już	ca łować	męż czyzny,	który	nie	potra fił
odwza jemnić	jej	uczuć.	Odsunę ła	się	i	spojrza ła	na	nie go	ze	zło-
ścią.
–	Idź	już	–	mruknę ła.
Kie dy	za mykał	za	sobą	drzwi,	była	pewna,	że	go	stra ciła.
Nikołaj	obudził	kie rowcę	i	wrócił	na	jacht.	Na	miejscu	za jął	się

wyzna cza niem	tra sy,	jednak	czuł,	że	ma	mę tlik	w	głowie.	Pierw-
szy	tydzień	w	Londynie	nie miłosier nie	się	dłużył,	na tomiast	drugi,
spę dzony	z	Ra chel,	prze mknął	w	oka mgnie niu.	Był	przyzwycza jo-
ny	do	krótkich	romansów,	które	umie ra ły	śmier cią	na turalną,	gdy
wypływał	 w	 stronę	 za chodzą ce go	 słońca.	 Tym	 ra zem	 było	 ina -
czej.
Na stępne go	dnia	wra cał	Sev,	a	po	chrzcinach	trójka	dawnych

przyja ciół	mia ła	się	spotkać	i	poroz ma wiać.	Prze stał	się	oba wiać,
a	wręcz	tego	wycze kiwał.
Mimo	że	nie	prze pa dał	 za	dziećmi,	podobał	mu	 się	 czas	 spę -

dzony	w	towa rzystwie	Da nila	i	Lib by,	a	na wet	Ani.
Łą czyła	 ich	 wspólna	 prze szłość,	 dobrze	 było	 znów	 mieć	 ze

sobą	kontakt.	Dobrze	było	też	być	w	Londynie.	Za wsze	lubił	to
mia sto,	choć	nigdy	jesz cze	nie	podoba ło	mu	się	tak,	jak	te raz.
Pierwszy	 raz	w	 życiu	poczuł,	 że	 istnie je	miejsce,	 które go	nie

chce	opusz czać.
A	może	osoba?
Kobie ta,	która,	podob nie	jak	on,	za	nic	nie	chcia ła	się	za anga -

żować.
A	jednak	obojgu	się	to	nie	uda ło.
Dawniej	 ucie kał	 przed	 swoim	 najgor szym	 kosz ma rem.	 Te raz

miał	wra że nie,	że	ucie ka	przed	najlepszym,	co	go	w	życiu	spotka -
ło.
Pomyślał	 o	 jej	 za ciśnię tych	 war gach	 i	 gniewnym	 spojrze niu,

które	 bez	 słów	wyra ża ło	 jej	 ból.	W	 jednej	 chwili	 zrozumiał,	 że
wie	już,	czym	jest	miłość.

Wizyta	u	fryzje ra	nie	pomogła	Ra chel.	Suszar ka	wyda wa ła	jej
się	zbyt	głośna,	a	poga wędki	draż niły	ją	jak	nigdy	przedtem.	Nie
podoba ło	jej	się,	jak	się	roz sta li,	i	walczyła	ze	sobą,	by	do	nie go
nie	na pisać.



Po	fryzje rze	uda ła	się	do	drogie go	skle pu,	gdzie	kupiła	pre zent
dla	 Nadii.	 W	 przyszłym	 tygodniu	 za mie rza ła	 wpaść	 do	 Lib by
z	cia stem	i	spróbować	na pra wić	ich	re la cję,	która	na	pewno	po-
gor szy	 się	 po	 tym,	 jak	 nie	 dotrze	 na	 chrzest.	Wie dzia ła,	 co	 jej
przypadnie	do	gustu	–	sprze dawca	wła śnie	pa kował	piękną	por -
ce la nową	figur kę	ba le riny.
W	ocze kiwa niu	na	za pa kowa ny	poda runek	prze cha dza ła	się	po

skle pie	 i	 na tknę ła	 się	 na	mały	 sta tek	wyrzeź biony	 z	 krysz ta łu.
Był	uroczy,	wymyślny	i	ab solutnie	ide alny	dla	Nikoła ja.
Nie	mia ła	powodu,	by	wrę czać	mu	pre zent,	a	jednak	tego	wła -

śnie	chcia ła.
Westchnę ła,	 gdy	 się	 dowie dzia ła,	 ile	 kosz tuje	 to	 cudo.	 Cena

prze kra cza ła	jej	najśmielsze	ocze kiwa nia.	Po	chwili	przypomnia -
ła	sobie,	jak	się	czuła	w	jego	ra mionach.	Pie nią dze	nie	mają	zna -
cze nia,	 pomyśla ła,	wycią ga jąc	 z	 toreb ki	 kar tę	 kre dytową.	Roz -
sta li	się	dziś	w	nie przyjemny	sposób,	 jutro	we se le…	Cza su	było
coraz	mniej,	 a	 ona	mar nowa ła	 go	 na	 nie potrzeb ne	 złośliwości.
Chcia ła	poże gnać	się	z	uśmie chem,	za sługiwał	na	to.
Za dowolona	z	za kupu	i	pełna	na dziei	uda ła	się	na	wła sne	przy-

ję cie.	Na	miejscu	byli	 już	 jej	zna jomi,	a	wśród	nich	także	Lib by
z	małą	Nadią.	Był	tort,	szampan	i	inne	za ka za ne	przyjemności.
Mię dzy	innymi	André.
Ra chel	uprzejmie	go	ignorowa ła.
Pokroiła	cia sto	i	wysłucha ła	kilku	prze mów.	Potem	wyświe tlono

film	podsumowują cy	jej	ka rie rę.	Zna lazł	się	tam	na wet	fragment,
kie dy	w	wie ku	piętna stu	lat	uzyska ła	stypendium	i	wyje cha ła	do
inter na tu,	w	którym	poświę ciła	się	na uce	tańca.	Pa mię ta ła,	jaką
ulgę	poczuła,	opusz cza jąc	dom.
Była	 taka	młoda…	 Stopniowo	 za czął	 prze pełniać	 ją	 gniew	na

myśl	 o	 tym,	 co	 ten	 gnojek	 zrobił	 nie winnej	 dziewczynie,	 którą
oglą da ła	te raz	na	ekra nie.
–	Mogę	ją	potrzymać?	–	za pyta ła	sie dzą cą	obok	Lib by	i	wpa try-

wa ła	się	w	swój	wła sny	ta niec,	obejmując	Nadię.
Wzruszyła	 się,	 widząc	 sie bie	 w	 roli	 ła bę dziej	 księż nicz ki.	 Po

chwili	na	ekra nie	znów	poja wiły	się	wspomnie nia	z	tego	wystę pu,
choć	tym	ra zem	jej	kostium	był	nie co	przykrótki.
–	Pa mię tasz,	jak	zgubili	twój	kostium?	–	za śmia ła	się	Lib by.



–	Trze ba	to	bę dzie	wyciąć	–	odpar ła	Ra chel.
Nie ba wem	film	dobiegł	końca,	a	wraz	z	nim	kończyła	się	jej	ka -

rie ra.	Nie	mia ła	poję cia,	co	da lej.
–	Na prawdę	bar dzo	nam	za le ży,	że byś	jutro	przyszła	–	powie -

dzia ła	Lib by,	kie dy	zbie ra ła	się	do	wyjścia.	–	Rozumiem,	że	mu-
sisz	iść	na	we se le,	ale	chcę,	że byś	wie dzia ła,	że	bę dzie	mi	cie bie
bra kowa ło…
–	Wiem.
Było	jej	przykro,	że	nie	może	zostać	matką	chrzestną	Nadii	ze

wzglę du	na	we se le,	na	które	na wet	nie	chce	iść.
–	Będę	się	zbie rać	–	powie dzia ła	Lib by.
–	Dzię kuję,	że	przyszłaś.
–	Nie	mogła bym	prze cież	opuścić	twojej	impre zy	poże gnalnej…

–	odpar ła	Lib by,	po	czym	za milkła.
Prze cież	Ra chel	opuści	chrzciny	jej	dziecka.
Było	 mię dzy	 nimi	 drob ne	 na pię cie,	 które	 nie	 dziwiło	 Ra chel.

Wie dzia ła,	że	jej	nie obecność	za boli	Lib by.
Goście	powoli	za czę li	się	roz chodzić	i	wresz cie	sama	mogła	iść

do	domu.
–	Podrzucę	cię	–	za ofe rował	André.
–	Nie	ma	potrze by	–	odpar ła,	usiłując	powstrzymać	emocje.
–	 Daj	 spokój,	 Ra chel.	 Musimy	 poroz ma wiać,	 a	 le piej	 bę dzie

oczyścić	 atmosfe rę	 te raz	 niż	 podczas	wigilijnej	 kola cji	 za	 kilka
lat.
Wie dzia ła,	 że	 ma	 ra cję.	 Nie	 chcia ła	 trzymać	 w	 sobie	 tego

przez	kolejne	lata,	więc	wsia dła	do	sa mochodu.
–	Nie	mie liśmy	przyszłości	–	powie dział,	gdy	ruszyli	w	drogę.	–

Ja sno	da łaś	mi	do	zrozumie nia,	że	nie	chcesz	się	anga żować.
–	Zda ję	sobie	z	tego	spra wę,	ale	te raz	że nisz	się	z	moją	kuzyn-

ką.	To	nie	w	porządku.
–	Shona	jest	w	cią ży.	Gdyby	nie	była…
–	Nie	chcę	tego	słuchać.	Nie	muszę	o	tym	wie dzieć!
Umilkła	 i	 spojrza ła	 w	 dal.	 Cięż ko	 jej	 było	 zrozumieć	 wła sne

uczucia.	André	uwa żał,	że	jest	za zdrosna.	Była	da le ka	od	za zdro-
ści	i	robiła	wszystko,	co	w	jej	mocy,	by	to	pojął.
–	Wola ła bym	po	prostu	nie	łą czyć	życia	za wodowe go	z	prywat-

nym,	a	te raz	w	każ de	choler ne	świę ta,	na	każ dym	we se lu…	–	Za -



trzyma li	się	pod	jej	domem	i	wie dzia ła,	że	nie	idzie	jej	najle piej.	–
Nie	 je stem	 zła	 tylko	 na	 cie bie.	 Shonę,	 zda je	 się,	 nie	 ob chodzi
fakt,	że	się	spotyka liśmy.	Wie,	że	na dal	ze	sobą	sypia liśmy,	gdy
się	pozna liście?
Nadszedł	czas	na	brutalną	prawdę.
–	Przedsta wiłam	was	sobie	w	Singa purze.	Nie	wie dzia łam,	że

się	spotyka cie,	wiem	za	to,	że	sypia liśmy	ze	sobą	po	Singa purze,
a	nigdy	bym	tego	nie	zrobiła,	gdybym	wie dzia ła,	że	zwią za łeś	się
z	moją	kuzynką.
Była	wście kła	 i	 za wstydzona.	Wysia dła	z	sa mochodu	 i	 skie ro-

wa ła	się	w	stronę	domu.
–	Ra chel!	–	André	poszedł	w	jej	śla dy.	–	Nie	ucie kaj.	Pa mię taj,

że	za wsze	mamy	sie bie.	Nie	za le ży	ci	na	romantycz nych	ge stach,
sama	mi	to	powie dzia łaś,	a	to,	że	biorę	ślub	z	Shoną,	nie	musi	ni-
cze go	zmie niać	mię dzy	nami.
–	Słucham?
–	Rozumiem,	że	cier pisz,	ale	to	nie	musi	nicze go	zmie niać…
Rze czy,	które	bolą	najbar dziej,	nie	za wsze	od	razu	do	nas	do-

cie ra ją.	Ra chel	była	tak	osłupiona,	gdy	ją	poca łował,	że	sta ła	jak
wryta.	Ob jął	ją	w	ta lii	i	dotar ło	do	niej,	co	się	sta nie.	Jutro	bie rze
ślub,	a	mimo	to	chce	upra wiać	z	nią	seks.
Była	w	szoku.	Chcia ła	za prote stować,	ale	nie	była	w	sta nie	nic

zrobić.
Na gle	André	zniknął.
Dopie ro	po	chwili	zda ła	sobie	spra wę,	że	to	Nikołaj	go	od	niej

odcią gnął.
–	Idź	do	środka	–	powie dział	do	niej,	a	jego	głos	był	pe łen	złych

za mia rów.
–	Ja	nie…
Widział	ją	z	André.	Widział,	jak	wkła da	jej	ję zyk	do	gar dła	i	był

wście kły.
–	My	nie…	–	spróbowa ła	raz	jesz cze.
–	Idź	do	środka	–	odburknął.
Wbie gła	do	domu,	a	chwilę	po	niej	poja wił	się	tam	Nikołaj,	na -

dal	bar dzo	zły.	Za miast	przed	nim	ucie kać,	Ra chel	pode szła	bli-
żej,	pra gnąc	wytłuma czyć	mu,	co	za szło,	a	on	wziął	ją	w	ra miona,
co	zupełnie	zbiło	ją	z	tropu.



Za ję ło	 jej	dłuż szą	chwilę,	by	zrozumieć,	że	owszem,	był	zły	–
ale	nie	na	nią.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Nikołaj	nie	był	zły	na	Ra chel.
Widział	jej	wyraz	twa rzy,	gdy	André	się	do	niej	zbliżył.	Roz po-

znał	strach	i	bez radność,	które	dawniej	nie	były	mu	obce.
–	Nic	bym	nie	zrobiła,	nie	prze spa ła bym	się	z	nim…	–	tłuma czy-

ła	się	Ra chel,	ale	zrozumia ła,	że	jej	nie	uwie rzy.	Sama	sobie	nie
wie rzyła.
Posa dził	ją	na	krze śle	i	klęknął	obok.
Nie	mogła	 za pomnieć	 o	 ich	 trudnym	 roz sta niu	 tego	 poranka.

To,	 że	 do	 niej	 przyszedł,	 powinno	 ją	 uszczę śliwić,	 ale	 za stał	 ją
w	ob ję ciach	inne go	męż czyzny.
–	Nie	wie dzia łam,	co	robić.
–	Wiem.
–	Nie	wiesz.
–	Więc	mi	powiedz.
–	Nie	mogę	–	powie dzia ła	i	spojrza ła	w	jego	ciemne,	cier pliwe

oczy,	za sta na wia jąc	się,	czy	kie dykolwiek	bę dzie	mogła.	–	Po	pro-
stu	spa nikowa łam.
–	I	nie	mogłaś	się	ruszyć?	Czułaś	się,	jakby	za bra kło	ci	głosu,

a	na wet	gdybyś	coś	powie dzia ła,	to	i	tak	nikt	by	nie	usłyszał?
Przypomniał	sobie	klakson	odjeż dża ją ce go	autobusu,	pa mię tał,

jak	 sie dział	 bez	 ruchu,	 zdez orientowa ny	 i	 spa ra liżowa ny	 stra -
chem.
–	To	było	jak	wte dy,	kie dy	chłopak	mojej	mamy…	–	Ob jął	jej	dło-

nie	swoimi,	lecz	była	pewna,	że	nie ba wem	je	odsunie.	–	Przycho-
dził	do	mojej	sypialni.	Sia dał	na	łóż ku,	życzył	dobrej	nocy	i	ba wił
się	moimi	włosa mi.	Cza sa mi	słysza łam	w	nocy	ja kieś	ha ła sy	i	po-
wta rza łam	 sobie,	 że	 tylko	 mi	 się	 wyda wa ło,	 ale	 wte dy	 za czął
mnie	dotykać.
–	Powie dzia łaś	matce?
–	Próbowa łam.	Powie dzia łam,	że	czuję	się	przy	nim	nie zręcz -

nie.	Zde ner wowa ła	się	i	odpar ła,	że	za zdrosz czę	jej,	że	w	końcu



jest	szczę śliwa.	Mówiła,	że	tworzę	proble my	tam,	gdzie	 ich	nie
ma,	 i	 że	 on	 traktuje	mnie	 le piej	 niż	mój	wła sny	 ojciec.	 Przypo-
mnia ła	mi,	 że	 to	 on	 opła ca	mi	 lekcje	 ba le tu	 i	 wiesz	 co?	 Część
mnie	nie	chcia ła,	by	 się	 roz sta wa li,	bo	wie dzia łam,	 że	znów	by
się	za ła ma ła.	Ona	nie	potra fi	być	sama,	więc	może	nie wystar cza -
ją co	się	sta ra łam.	Nie	wiem.
–	 Ja	wiem	–	odpowie dział.	 –	Wola ła	po	prostu	uda wać,	że	nie

wie.
Na dal	trzymał	ją	za	ręce,	ale	była	pewna,	że	za	chwilę	prze sta -

nie,	bo	nie	powie dzia ła	mu	jesz cze	wszystkie go.
–	Nie	chcia łam,	żeby	się	za ła ma ła.	 I	chcia łam	na dal	móc	cho-

dzić	na	lekcje	ba le tu.
–	Oczywiście,	że	chcia łaś.
–	Chcia łam	dostać	stypendium	i	na	dobre	wynieść	się	z	domu,

a	 to	 ozna cza ło	 wię cej	 prywatnych	 lekcji.	 Pa mię tam,	 że	 mama
była	zmar twiona,	gdy	przyszedł	ra chunek,	bo	on	powie dział,	że
to	 za	 dużo,	 a	 potem	 przyszedł	 jesz cze	 ra chunek	 za	 kostium.
A	 jesz cze	póź niej	wyce na	apa ra tu	or todontycz ne go.	Powie dział,
że	powinnam	nosić	apa rat	i	że	za	nie go	za pła ci…
Prze rwa ła	i	wzię ła	głę boki	oddech.
–	Powie dzia łam	mu,	że	za le ży	mi	na	ba le cie	i	wie dzia łam,	co	się

wyda rzy.	Tej	nocy	uda wa łam,	że	śpię,	a	on	przyszedł	i	mówił,	że
niczym	nie	muszę	się	mar twić,	że	opła ci	ra chunek,	a	potem	nie
usiadł	na	łóż ku	jak	zwykle,	tylko	położył	się	koło	mnie…
–	Nie	wstydź	się,	rozumiem.
–	Nie	rozumiesz.	Uda wa łam,	że	śpię,	i	było	strasz nie,	ale	kie dy

przyszedł	kolejnej	nocy,	najwyraź niej	mi	się	to	podoba ło…
–	On	tak	powie dział?
Ra chel	 płonę ła	 ze	wstydu,	mia ła	 ochotę	 opuścić	wła sne	 cia ło

i	zniknąć,	zosta wia jąc	je dynie	ładną	powłokę,	za miast	odkrywać
szpe totę	wra ka,	który	krył	się	w	środku.
–	Be ris	dru zno	ne	bu diet	gru zno	–	powie dział	Nikołaj	i	chcia ła

mu	wie rzyć,	bo	jej	cię żar	był	nie	do	znie sie nia.
–	Cza sa mi	dochodziłam.
Za mknę ła	oczy,	by	nie	widzieć	nie sma ku	na	 jego	twa rzy.	Spo-

dzie wa ła	się	mocnej	re akcji,	nic	się	 jednak	nie	sta ło.	Otworzyła
oczy,	a	Nikołaj	na dal	był	na	swoim	miejscu.	Wie dział	wszystko	na



te mat	przedwcze śnie	roz budzone go	cia ła	 i	poczucia	winy,	które
mu	towa rzyszy.	Na dal	był	przy	niej	i	nic	się	nie	zmie niło.	Pozwolił
jej	wydusić	 z	 sie bie	najgor sze	 se kre ty,	 które	 sam	dobrze	 rozu-
miał.	Ona	na dal	jednak	się	winiła.
–	Ty	coś	z	tym	przynajmniej	zrobiłeś.	Ucie kłeś.	Ja	zosta łam.	Po

prostu	le ża łam	i	uda wa łam,	że	śpię…
–	Ty	też	ucie kłaś.	Dosta łaś	stypendium.	Je śli	nie	byłby	to	ba let,

zna la zła byś	coś	inne go.	Mówił	ci	o	tym,	jak	nie szczę śliwa	bę dzie
twoja	matka	bez	nie go?
Przytaknę ła.
–	Mój	na uczyciel	mówił,	że	oskar ży	Seva	o	pomoc	w	ścią ga niu,

przez	co	stra ci	szansę	na	dosta nie	się	do	dobrej	szkoły.	Ucie kłem
od	tego	człowie ka	i	ty	też	tak	zrobiłaś.	Dzień,	w	którym	powie -
dzia łem	 o	 tym	 Jurijowi,	 był	 najtrudniejszym,	 a	 za ra zem	 najlep-
szym	dniem	moje go	życia.	Przez	 ta kich	 ludzi	odczuwasz	wstyd,
który	nie	powinien	być	twoim	wstydem.	Ba łem	się,	że	moi	kole -
dzy	pomyślą,	że	spra wia ło	mi	to	przyjemność	albo	że	je stem	ge -
jem,	choć	za wsze	wie dzia łem,	że	podoba ją	mi	się	kobie ty.	Nie	ro-
zumia łem	wte dy,	że	strach	w	połą cze niu	z	za ka za ną	czynnością
mogą	spra wić,	że	dojdziesz,	ale	że	nie	jest	to	ozna ką	przyjemno-
ści.	 Przez	 tego	 gnojka	 boisz	 się	 ciemności	 i	 dotyku	 przez	 sen,
więc	na	pewno	nie	było	to	dla	cie bie	przyjemne.
Ra chel	zrozumia ła,	że	ten	silny,	pewny	sie bie	męż czyzna	kie dyś

miał	ta kie	same	lęki	jak	ona.	W	wie ku	piętna stu	lat	zosta ła	uwię -
ziona	w	swoim	cie le,	a	każ dy	or gazm	tylko	pogrą żał	ją	w	poczu-
ciu	winy.
Chcia ła,	by	było	jej	lżej,	i	tak	się	sta ło.
Pra wie.
–	Chcia ła byś	się	z	nim	skonfrontować?	–	za pytał	Nikołaj.
To	wła śnie	było	jej	ma rze niem.	Zmie rzyć	się	z	nim	jako	dorosła

osoba	i	uwolnić	cały	ten	gniew.
–	A	ty?
–	Kie dyś	chcia łem,	ale	 Jurij	 za proponował,	 że	 się	nim	zajmie,

a	ja	zda łem	sobie	spra wę,	że	tego	nie	potrze buję.	Nie	chcia łem
go	już	wię cej	widzieć	i	tra cić	na	nie go	cza su.	Ale	zda rza ło	mi	się
o	tym	myśleć.
Jej	też.



Codziennie.
–	Chcesz,	że bym	się	nim	za jął?	–	za ofe rował	Nikołaj.
Czy	miał	na	myśli…?
Ra chel	 bała	 się	 to	 we ryfikować,	 ale	 po	 raz	 pierwszy,	 odkąd

zdra dziła	mu	swoją	ta jemnicę,	na	jej	twa rzy	poja wił	się	uśmiech,
a	on	podziwiał	 jej	piękne	usta	 i	uroczą	szpa rę	mię dzy	zę ba mi	–
dla	nie go	była	ide alna.
–	Nie.	Ale	dzię kuję.
–	Bę dzie	na	we se lu?
–	Nie,	nie.	Roz sta li	się	kilka	tygodni	po	tym,	jak	wyje cha łam	do

szkoły	tańca.
–	Oczywiście,	że	się	roz sta li.
Dostrze gła	jego	gniew,	choć	na	pozór	pozostał	spokojny.
–	Nie	chcę	iść	na	we se le.
–	To	nie	idź	–	odpowie dział	Nikołaj,	jak	gdyby	było	to	ta kie	pro-

ste.
–	Muszę	–	powie dzia ła,	po	czym	zde cydowa ła	się	poprosić	o	po-

moc,	choć	nigdy	tego	nie	robiła.	–	Chodź	ze	mną.	Nie	proszę	cię,
że byś	pozna wał	rodzinę	albo	szedł	ze	mną	na	randkę.	Byłoby	mi
po	prostu	ła twiej,	gdybyś	tam	był.
–	Nie	mogę	tego	zrobić	–	odparł.	–	Nie	będę	w	sta nie	pa trzeć,

jak	pan	młody	z	podbitym	prze ze	mnie	okiem	re cytuje	przysię gę,
która	jest	opar ta	na	kłamstwie.
–	Podbiłeś	mu	oko?
–	Zga dza	się.	Moje	kola no	za dba ło	ponadto,	by	był	też	posinia -

czony	w	innym	miejscu.	To	nie	bę dzie	uda na	noc	poślub na.
Znów	nie mal	się	uśmiechnę ła,	ale	się	powstrzyma ła.	Poprosiła

go	o	jedną	rzecz,	a	on	sta nowczo	odmówił.
–	Czas	na uczyć	się	mówić	„nie”,	kie dy	nie	masz	na	coś	ochoty.
–	Nie	mogę.	Moja	matka…
Nikołaj	wie dział,	w	czym	tkwi	problem.	Jej	głos	tak	długo	był

ignorowa ny,	że	nie	wie dzia ła	 już,	 jak	go	używać.	On	był	 jednak
pe wien,	że	może	być	ina czej	–	wie rzył	w	Ra chel	bar dziej,	niż	ona
sama.
Przypomniał	sobie,	dla cze go	do	niej	przyszedł.	Podą żał	za	swo-

imi	myśla mi.	Ra chel	nie	musia ła	ich	te raz	pozna wać.	Widział,	że
jest	bliska	łez,	tak	jak	on,	kie dy	w	końcu	powie dział	Jurijowi.	Po-



trze bowa ła	cza su,	by	sobie	wszystko	poukła dać,	jednak	nie	mia ła
go	dużo,	je śli	chcia ła	się	wykrę cić	z	we se la.
Mógł	 zostać	 i	 próbować	 prze mówić	 jej	 do	 roz sądku,	 ale	 nie

dzia łał	w	taki	sposób.	Chciał	dla	niej	jak	najle piej	i	wie dział,	że	to
ozna cza,	że	sama	powinna	dojść	do	pewnych	wniosków.	Wie dział,
co	musi	zrobić.
Puścił	jej	dłonie	i	dotknął	jej	twa rzy.
–	Rób	to,	co	dla	cie bie	najlepsze.
–	Wiem.	Nikołaj…
Chcia ła	jesz cze	raz	poprosić	go,	by	z	nią	poszedł,	ale	była	na	to

zbyt	dumna.	Kie dy	już	ze bra ła	się	na	odwa gę,	jego	usta	dotknę ły
jej	ust.	To	był	głę boki,	zmysłowy,	nie co	za bor czy	poca łunek.	Po-
myśla ła,	że	może	ozna cza	swój	te ren	po	incydencie	z	André.
Za wsze	go	pra gnę ła,	ale	kie dy	roz sunął	jej	nogi	i	próbował	się

do	niej	zbliżyć,	sta ło	się	coś	dziwne go.
–	Nikołaj…	–	odsunę ła	się.
Wła śnie	zdra dziła	mu	najmrocz niejszy	se kret	swoje go	życia	za -

raz	po	 tym,	 jak	na pa stował	 ją	André.	Poca łunek	w	ta kiej	chwili
był	co	najmniej	nie	na	miejscu.	A	zwa ża jąc	na	to,	że	jego	dłonie
za czę ły	prze mie rzać	jej	sukienkę,	musia ło	mu	chodzić	o	coś	wię -
cej	niż	tylko	poca łunek.
–	Nie	te raz…	–	powie dzia ła.
–	Słucham?	–	upewnił	się.
–	Chodzi	o	to,	że…	Potrze buję	trochę	cza su.
–	Cza su?	–	za pytał,	jakby	nie	rozumiał,	o	czym	mówi.
–	Nie	 je stem	w	na stroju	na	nume rek	na	krze śle!	–	krzyknę ła.

Była	zła.	Owszem,	za chował	się	wspa nia le,	gdy	mu	powie dzia ła,
ale	bez	prze sa dy.	–	Dopie ro	co	ci	powie dzia łam…
Nie	chcia ła	znów	za głę biać	się	w	ten	te mat,	więc	prze szła	do

kolejnej	spra wy.
–	Dopie ro	co	poprosiłam	cię,	że byś	poszedł	ze	mną	na	we se le.

To	nie	było	ła twe…	–	zrozumia ła,	że	nie	ma	sensu	tego	roz trzą -
sać.	–	Potrze buję	trochę	cza su,	żeby	pomyśleć.
–	I	nie	możesz	tego	robić	w	mojej	obecności?
–	Nie,	kie dy	mnie	ob ma cujesz.	Możesz	już	sobie	iść?
–	Chcesz,	że bym	wyszedł?
–	 Tak.	 –	 Wsta ła	 i	 popra wiła	 sukienkę	 w	 sposób,	 który	 ubó-



stwiał.
–	Je steś	pewna?	Może	moglibyśmy…
–	Je stem	pewna,	Nikołaj.
Otworzyła	mu	na wet	drzwi.
–	Ode zwij	się,	je śli	bę dziesz	cze goś	potrze bowa ła	–	powie dział.
–	Ja sne.
–	Mówię	poważ nie.
Dopie ro	gdy	wyszedł,	pę kła	i	się	roz pła ka ła.
Przez	kilka	chwil	stał	po	drugiej	stronie	drzwi	i	słuchał	jej	za -

wodze nia.	Walczył	z	pokusą,	by	wrócić.
Kie dy	 wyznał	 prawdę	 Jurijowi,	 położył	 się	 do	 łóż ka	 i	 pła kał

ostatni	raz	w	swoim	życiu,	bo	wresz cie	uwolnił	się	od	prze szło-
ści.	 Na stępne go	 dnia	 Jurij	 za pukał	 do	 drzwi,	 mówiąc,	 że	 jest
spóź niony	i	czas	przygotować	śnia da nie.
Z	ka juty	wyszedł	jako	inny	człowiek.
Tak,	Ra chel	potrze bowa ła	cza su	dla	sie bie,	więc	wsiadł	do	sa -

mochodu	i	wrócił	na	jacht.
Lata	póź niej	 Jurij	powie dział	mu,	że	całą	noc	za sta na wiał	się,

czy	 nie	 powie dział	 cze goś	 źle	 i	 co	 chwilę	 chciał	 sprawdzać,	 co
u	nie go,	ale	wie dział,	że	potrze buje	prze strze ni.
Owszem,	był	sam,	ale	myślał	o	nim	ktoś,	komu	na	nim	za le ża ło.
Tak	więc	Nikołaj	za siadł	do	kie lisz ka	wódki	zmie sza nej	z	imbi-

rem,	nie	roz sta jąc	się	na wet	na	chwilę	z	te le fonem.
Ra chel	była	sama,	ale	myśla mi	był	przy	niej	całą	noc.
Musia ła	 się	 wypła kać,	 nie	 przez	 nie go,	 ale	 przez	 wzgląd	 na

piętna stolatkę,	którą	kie dyś	była,	oraz	nie mal	dwie	de ka dy	wsty-
du	i	poczucia	winy,	które	nigdy	jej	nie	opusz cza ły.
Ra chel	długo	pła ka ła,	a	póź niej	poczuła	złość.
Jesz cze	 póź niej	 za czę ła	 wer tować	 sieć	 w	 poszukiwa niu	 jego

adre su	i	wyobra ża ła	sobie,	jak	prze mie rza	ulice	Londynu…	Jed-
nak	podob nie	jak	Nikołaj,	nie	chcia ła	odda wać	mu	kolejne go	roz -
dzia łu	życia.
Nie	 chcia ła	wylą dować	na	komisa ria cie	 i	wyja śniać,	 dla cze go

posta nowiła	prze je chać	tego	gnojka	czy	nę kać	go	w	jego	domu.
Chcia ła	nowe go	życia,	wolne go	od	de monów	prze szłości.
Na gle	poczuła	się	spokojniejsza	niż	kie dykolwiek.	Jurij	miał	ra -

cję,	było	jej	o	wie le	lżej.



Prze szło	jej	przez	myśl,	by	na pisać	do	Nikoła ja	i	podzię kować
mu,	że	 jej	wysłuchał,	ale	prędko	przypomnia ła	sobie	o	 jego	nie -
for tunnych	za pę dach.
Choler ni	męż czyź ni,	pomyśla ła,	dumna	z	 tego,	że	powie dzia ła

„nie”.
Powie dzia ła	„nie”!
W	ta kim	ra zie	znów	może	to	zrobić.
Za miast	 tropić	 swoje go	 prze śla dowcę,	 chwyciła	 więc	 za	 słu-

chawkę.
–	Cześć,	mamo.
–	Nie	uwie rzysz	–	powie dzia ła	Evie.	–	Wła śnie	dzwoniła	Mary.

Biedne go	André	na pa dli	na	jego	wie czorze	ka wa ler skim…
Ra chel	prze wróciła	ocza mi	na	wieść	o	 tym,	 jak	André	usiłuje

wytłuma czyć,	dla cze go	jest	zbity	na	kwa śne	jabłko.
–	Mamo…	Nie	bę dzie	mnie	na	we se lu.
–	Znowu	za czynasz?
–	Mamo,	spotyka łam	się	z	André…
–	Nie	dra ma tyzuj,	to	było	wie ki	temu.
–	 Sypia liśmy	 ze	 sobą	 aż	 do	 momentu,	 kie dy	 powie dzia łaś	 mi

o	 za rę czynach.	 –	Wola ła	 nie	mówić	matce	 o	 tym,	 co	 się	 dzia ło
póź niej,	a	tym	bar dziej	ostatnie go	wie czoru,	choć	nie	była	pew-
na,	czy	zrobiłoby	jej	to	róż nicę.
–	Ra chel…	Wie le	za wdzię czam	siostrze	i	je śli	uwa żasz,	że	po-

zwolę	ci	zrujnować	we se le	jej	cór ki…
–	Mamo	–	prze rwa ła	 jej	Ra chel.	 –	Lib by	poprosiła	mnie,	bym

zosta ła	matką	chrzestną	Nadii	 i	tego	wła śnie	chcę.	To	dla	mnie
bar dzo	waż na	spra wa,	za le ży	mi	na	tej	zna jomości.
–	Ra chel…
–	Nie.	Nie	idę	na	we se le.	Nie	będę	uda wać,	że	wszystko	jest

w	porządku	i	że	cała	sytuacja	nie	jest	nie smacz na.	Ty	możesz,	je -
śli	chcesz,	ale	ja	się	z	tego	wypisuję.
–	 Cóż,	 wyglą da	 na	 to,	 że	 podję łaś	 już	 de cyzję	 –	 powie dzia ła

Evie.
Przy	oka zji	podję ła	też	de cyzję	w	wie lu	innych	kwe stiach.
W	pierwszej	kolejności	na pisa ła	do	Lib by,	że	z	chę cią	przyjdzie

na	chrzciny	i	je śli	nie	spra wi	jej	za	dużo	proble mów,	z	przyjemno-
ścią	zosta nie	matką	chrzestną	Nadii.



Na stępnie	zna la zła	swoją	re cenzję	Ogniste go	pta ka	i	opubliko-
wa ła	ją	na	blogu.
Przygotowa ła	strój	na	jutro	oraz	pre zent	dla	Nadii	i	zda ła	so-

bie	 spra wę,	 że	 okła ma ła	 nie	 tylko	 Nikoła ja,	 ale	 i	 samą	 sie bie.
Chcia ła	mieć	 dziecko.	 Prze ra ża ła	 ją	myśl,	 że	 nie	 była by	 dobrą
matką,	ale	już	wie dzia ła,	że	tak	by	nie	było.
Świa tła	mogłyby	 prze cież	 po	 prostu	 być	 za pa lone,	 pomyśla ła

z	uśmie chem,	a	z	jej	oczu	popłynę ły	łzy.
Tym	ra zem	nie	pła ka ła	ze	wstydu	czy	złości.
Pła ka ła	ze	smutku	na	myśl	o	człowie ku,	za	którym	za wsze	już

bę dzie	tę sknić.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Jej	nowe	życie.
Ra chel	le ża ła	w	wannie	z	wałka mi	we	włosach	i	toreb ka mi	her -

ba ty	na	powie kach,	a	nie pokój,	który	dotąd	był	jej	wier nym	towa -
rzyszem,	zniknął.
Ocze kiwa ła	 tego	 dnia	 z	 nie cier pliwością,	 a	 za ra zem	 się	 go

bała.	Rola	matki	chrzestnej	i	wie czór	spę dzony	w	towa rzystwie
przyja ciół	za miast	 rodzinne go	kosz ma ru	prze pełnia ły	 ją	optymi-
zmem.
Wyjazd	Nikoła ja	już	mniej.
Mimo	wszystko	nie	mogła	pozwolić	na	to,	by	ze psuło	to	dzień

jej	 lub	 Lib by,	 więc	 wyskoczyła	 z	 wanny,	 ułożyła	 włosy	 i	 przy-
wdzia ła	sta rannie	dobra ny	strój.	Ubie głej	nocy	zde cydowa ła	się
na	swoją	ukocha ną	se le dynową	sukienkę	i	de likatne	ja sne	szpilki.
Dziś	jednak	posta nowiła	za łożyć	sanda ły	na	nie ziemsko	wysokich
ob ca sach,	 dość	 odważ ne	 jak	 na	 tę	 oka zję,	 ale	 za ra zem	 zbyt
atrakcyjne,	by	gnić	w	sza fie!
Na łożyła	ma kijaż,	rzuciła	okiem	na	swoje	zęby	i	przypomnia ła

sobie	o	jutrzejszej	konsulta cji	w	spra wie	apa ra tu	or todontycz ne -
go.	Nie szczę sna	prze rwa	na gle	nie	wyda wa ła	się	już	tak	istotna.
Pod	kościołem	za czę ła	się	de ner wować.
–	Proszę	dać	mi	jesz cze	chwilę	–	powie dzia ła	do	taksówka rza,

wyglą da jąc	przez	okno.
Na	 ze wnątrz	 sta li	 Sev	 i	Na omi,	 którzy	wrócili	 z	 podróży	 po-

ślub nej,	oraz	Lib by	i	Da nil,	za ję ci	roz mową	z	Anią.
Był	tam	też	Nikołaj.
Tak	znie wa la ją cy…
Miał	na	 sobie	 ciemny	gar nitur,	był	 świe żo	ogolony	 i	wyda wał

się	bez troski,	ga wę dząc	z	Lib by.	Wyglą dał	na	bar dziej	zre lakso-
wa ne go	i	szczę śliwe go,	niż	kie dykolwiek.
To	 nie spra wie dliwe,	 że	 miał	 ta kie	 dobre	 sa mopoczucie,	 pod-

czas	gdy	ona	mia ła	zła ma ne	ser ce,	ale	obie ca ła	sobie,	że	zrobi



wszystko,	jak	na le ży.
Ich	ostatnie	dwa	poże gna nia	były	okropne.
Przed	ocza mi	sta nę ły	jej	wczorajsze	wyda rze nia.	Chodziło	mu

tylko	o	seks,	była	w	sta nie	to	zrozumieć.
Dla	niej	jednak	on	był	ca łym	świa tem	i	miło	byłoby	tym	ra zem

poże gnać	się	po	przyja cielsku.	Za mie rza ła	dać	mu	pre zent	i	po-
dzię kować	za	wszystko,	co	dla	niej	zrobił,	bo	na wet	ze	zła ma nym
ser cem	faktycz nie	było	jej	lżej.
Wysia dła	z	taksówki	i	uda ła	się	w	stronę	gości	z	uśmie chem	na

twa rzy.
Lib by,	trzyma jąc	Nadię	na	rę kach,	odłą czyła	się	od	grupy	i	rzu-

ciła	się	jej	na	szyję.
–	Tak	się	cie szę,	że	 je steś!	Bę dziesz	się	musia ła	szyb ko	zmy-

wać?
–	Nie	–	powie dzia ła	Ra chel	i	spojrza ła	na	Nadię.
Spa ła	owinię ta	w	koc,	który	dla	niej	kupiła,	za dowolona	i	nie za -

prze czalnie	piękna.
–	Wyobra żasz	sobie	Anię	w	roli	matki	chrzestnej?
Obie	się	za śmia ły.
–	Mamy	dodatkowe go	gościa	–	powie dzia ła	Lib by.	–	Nigdy	nie

zgadniesz…
Nie	było	jej	dane	dokończyć,	gdyż	Ania,	Królowa	Śnie gu,	sta nę -

ła	 mię dzy	 nimi	 i	 ku	 zdumie niu	 wszystkich	 poca łowa ła	 Ra chel
w	oba	policz ki.
–	Czyta łam	twoją	re cenzję	–	powie dzia ła.	–	Wspa nia ła.	Bę dzie -

my	w	kontakcie.	Zoba czę,	co	się	da	zrobić	w	spra wie	bile tów	na
pre mie rę…
Na gle	 prze rwa ła	 i	 się	 odwróciła.	 W	 za sa dzie	 odwrócili	 się

wszyscy	i	tylko	Ra chel	nie	rozumia ła,	co	się	dzie je.
Czy	 to	Da nil	wysia dał	 z	 sa mochodu,	który	wła śnie	podje chał?

Nie,	on	był	już	na	miejscu.	To	Roman!
–	Czy	to	nie	on	za ginął?	–	za pyta ła	Ra chel.
–	Nigdy	nie	był	za giniony	–	odpowie dzia ła	kpią co	Ania.	–	Miesz -

ka	w	Pa ryżu.
–	Przez	cały	czas	wie dzia łaś,	gdzie	jest,	i	nie	powie dzia łaś	Da -

nilowi?	–	oskar żyła	ją	Lib by.
–	Na	pewno	słysza łaś	o	rosyjskich	żonach	na	za mówie nie	–	za -



drwiła	 Ania.	 –	 Roman	 był	 mę żem	 na	 za mówie nie.	 Opła ca ła	 go
pewna	znudzona	boga ta	kobie ta	w	średnim	wie ku…
–	Nie!	–	za śmia ła	się	Ra chel.
–	A	jednak	–	szydziła	Ania.	–	Żigolo…
Ra chel	odwróciła	się	do	Nikoła ja,	który	wła śnie	sta nął	przy	jej

boku.
–	Przyszłaś.
–	Tak.	Za dzwoniłam	do	mamy	i	powie dzia łam,	że…	–	Pokrę ciła

głową.	–	Nie waż ne.	Dobrze	wyglą dasz!
Wyglą dał	wręcz	olśnie wa ją co.
W	gruncie	rze czy	ubie rał	się	z	myślą	o	we se lu.	Pomimo	wszyst-

kich	wczorajszych	de kla ra cji	posta nowił,	że	po	chrzcinach	poje -
dzie	na	drugi	koniec	mia sta,	by	 towa rzyszyć	Ra chel	na	we se lu,
a	 póź niej	 prze mie rzy	 tę	 samą	 tra sę,	 by	 zdą żyć	 poroz ma wiać
z	Se vem.	Początkowo	to	miał	być	główny	powód	jego	obecności
na	uroczystości,	jednak	wszystko	ule gło	zmia nie.
Ob rzucił	Ra chel	spojrze niem.	Czytał	jej	re cenzję	około	drugiej

w	nocy	 i	 był	 z	 niej	 nie ziemsko	dumny.	Myślał	 o	 niej	 przez	 cały
czas.
–	 Słysza łem,	 że	 opublikowa łaś	 swoją	 re cenzję.	 Ania	 jest	 za -

chwycona…
–	Zga dza	się	–	przytaknę ła	Ra chel	i	raz	jesz cze	zdobyła	się	na

odwa gę.	 –	Może my	poroz ma wiać	 po	 przyję ciu?	Wiem,	 że	 jutro
wyjeż dżasz	i…
–	Spotykam	się	z	Se vem	i	resz tą.	Jesz cze	dziś	wyla tuje	do	No-

we go	Jor ku,	ale	przedtem	wszyscy	przychodzą	na	jacht,	że byśmy
mogli	nadrobić	za le głości.
–	W	porządku.
Chcia ła	mu	podzię kować,	wrę czyć	mu	pre zent,	ale	nie	była by

w	sta nie	powstrzymać	łez.
–	Może	chcia ła byś	wpaść,	jak	sobie	pójdą?
Ja sne,	pomyśla ła,	z	nie sma kiem	przypomina jąc	sobie	wyda rze -

nia	ubie głej	nocy.
–	Nie	są dzę.
–	Jak	chcesz.	–	Wzruszył	ra miona mi	i	zosta wił	ją	samą.
Ra chel	poczuła	nadchodzą cą	falę	gnie wu,	ale	szyb ko	ją	opa no-

wa ła.	Koniec	końców,	dziś	chodziło	wyłącz nie	o	gwiaz dę	wie czo-



ru.	Nadię	Ra chel	Zwie riew.
Ce re monia	 była	 cudowna,	 a	 Ra chel	 bar dziej	 niż	 za dowolona,

że	uda ło	jej	się	tu	dotrzeć.	Potem,	za miast	ucie kać	na	we se le,	na
które	nie	chcia ła	iść,	wylą dowa ła	w	ogromnym	apar ta mencie	Da -
nila	i	Lib by.	Przyję cie	prze bie ga ło	w	miłej	atmosfe rze,	a	dla	gości
przygotowa no	różowe	ba becz ki	i	szampa na.	W	za sa dzie	wszyst-
ko	było	różowe!
Kie dy	goście	za czę li	się	roz chodzić,	Nikołaj	spojrzał	na	widok

za	oknem	–	niby	ten	sam,	co	w	ubie głym	tygodniu,	a	jednak	zupeł-
nie	inny.	Dwa	cie płe	tygodnie	ozna cza ły,	że	na	nie bie	za czę ły	się
zbie rać	chmury.	Nie chyb nie	nadcią ga ła	burza,	która	musia ła	wy-
glą dać	spekta kular nie	z	okien	tego	apar ta mentu.	Uwielbiał	przy-
glą dać	się	burzy,	kie dy	był	na	morzu,	na	wła snej	skórze	czuć	siłę
żywiołu.
Uśmiechnął	się	do	Ra chel,	która	do	nie go	pode szła.	W	jego	ży-

ciu	to	ona	była	burzą.
–	Jak	na	kogoś,	kto	nie	chce	mieć	dzie ci,	cięż ko	ci	się	od	niej

ode rwać	–	powie dział,	przyglą da jąc	się,	 jak	trzyma	w	ob ję ciach
małą	Nadię.
–	Pła cze,	gdy	się	ją	odłoży	–	odpar ła.
Ją	również	to	mia ło	cze kać,	choć	nie	w	ten	sposób,	co	przed-

tem.
Koniec	z	łza mi	żalu,	tym	ra zem	płacz	miał	ją	oczyścić.	Nie	ża ło-

wa ła	 ani	 jednej	 chwili	 spę dzonej	 z	 Nikoła jem.	 Na wet	 incydent
z	André	osta tecz nie	zdołał	jej	pomóc.
–	Chyba	zmie niłam	zda nie	co	do	dzie ci.	–	Za uwa żyła,	że	jest	za -

skoczony.	 –	Spokojnie,	biorę	 ta bletki.	Nie	będę	wydzwa niać	na
twój	te le fon	sa te litar ny	ani	nada wać	wia domości	alfa be tem	Mor -
se’a	czy	wysyłać	sygna łów	świetlnych,	by	prze ka zać	ci	 ra dosną
nowinę.
Za wsze	potra fiła	wywołać	uśmiech	na	jego	ustach.
–	W	ra zie	cze go	możesz	po	prostu	wysłać	ese mes.
–	Sygna ły	świetlne	bar dziej	do	mnie	prze ma wia ją.
–	Znów	nie	daję	ci	podra ma tyzować?
Uśmiechnę li	 się	 i	 myśla mi	 wrócili	 do	 ich	 pierwszej	 nocy.	 On

spokojny	i	powścią gliwy,	ona	cha otycz na	i	nie odgadniona.
–	Dzię kuję	–	prze szła	do	sedna.	–	Dzię kuję	za	dwa	cudowne	ty-



godnie	i	za…
Nie,	nie	mogła	się	tu	roz pła kać.
–	Jak	już	wspomina łem,	możesz	podzię kować	mi	dziś	w	czte ry

oczy.
–	Nie	są dzę.
Te raz	chcia ła	cze goś	wię cej	niż	jednonocnych	przygód	i	nie zo-

bowią zują cych	re la cji.	Za czę ła	grze bać	w	toreb ce,	za mie rza jąc
dyskretnie	wrę czyć	mu	pre zent,	jednak	jej	w	tym	prze rwa no.
–	Nikołaj…
Oboje	odwrócili	się	na	dźwięk	jego	imie nia.	Z	przyję cia	wycho-

dzili	już	ostatni	goście,	był	więc	najwyż szy	czas,	by	sta rzy	przyja -
cie le	nadrobili	za le głości.	Tylko	dla te go	został	tak	długo,	przypo-
mnia ła	sobie	Ra chel.	Była	dla	nie go	za le dwie	ulotną	przyjemno-
ścią,	a	mimo	to	nie	mia ła	do	nie go	żalu.
–	Je śli	dziś	nie	dasz	rady,	co	powiesz	na	jutro?	–	za pytał.
–	 Idę	 jutro	do	dentysty.	Choć	skoro	myślę	o	dziecku,	 to	może

nie	powinnam	prze zna czać	ca łej	 for tuny	na	zęby	–	powie dzia ła,
pusz cza jąc	mu	oczko.	–	To	moja	pierwsza	nie sa molub na	myśl.
–	Wyda je	mi	się,	że	da le ko	ci	do	sa moluba.
–	A	jednak.	Mówię	i	robię	to,	co	trze ba,	ale	to	dla	mnie	strasz -

na	ka tor ga.
Znów	się	uśmiechnę li.
–	Śnia da nie	jutro?	–	za proponował.
–	Nie	wiem	–	przyzna ła,	choć	nie	mia ło	to	nic	wspólne go	z	jej

wizytą	u	dentysty.	Myśl	o	poże gna niu	na pa wa ła	ją	stra chem,	za -
sta na wia ła	się,	czy	nie	le piej	byłoby	zrobić	to	tutaj	i	mieć	z	gło-
wy.	Mimo	wszystko	chcia ła	wrę czyć	mu	sta tek	i	ostatni	raz	być
z	nim	sam	na	sam,	dla te go	osta tecz nie	przysta ła	na	jego	propozy-
cję.
–	Mam	przyjść	do	cie bie?
–	Nie,	chciałbym	wypróbować	inne	miejsce…
Podał	jej	na zwę	ele ganckie go	loka lu	w	Belgra vii.	Owszem,	było

to	urocze,	ale	 i	publicz ne	miejsce,	co	zna czyło,	że	będą	musie li
trzymać	ręce	przy	sobie.
A	tego	prze cież	chcia ła,	czyż	nie?
–	Świetnie	–	uśmiechnę ła	się,	nie	da jąc	po	sobie	poznać,	że	ki-

pią	w	niej	emocje.



–	A	więc	do	jutra	–	powie dział	i	odszedł.
Nadia	 za czę ła	 na gle	 głośno	 za wodzić,	 a	Ra chel	mia ła	 ochotę

pójść	w	jej	śla dy.
–	Na kar mię	ją	i	położę	spać	–	powie dzia ła	Lib by.
Po	tak	wyczer pują cym	dniu	Nadia	za snę ła	nie mal	od	razu.
–	Chcę	mieć	dziecko	–	wyszepta ła	Ra chel	przy	jej	łóżecz ku.
–	Mówiłaś,	że	to	nie	wchodzi	w	grę.
–	Wiem.	Twoim	za da niem	jest	prze mówić	mi	do	roz sądku.	Jak

było?
–	Co	masz	na	myśli?
–	 Od	 we se la	 nie	 mia łyśmy	 oka zji	 poga dać	 na	 spokojnie.	 Nie

wiem	nic	o	porodzie!
Prze szły	do	drugie go	pokoju	i	przyglą da ły	się	burzy	za	oknem,

je dząc	ba becz ki	 i	popija jąc	szampa na.	Ra chel	na	zmia nę	śmia ła
się	i	rumie niła,	pozna jąc	szcze góły	porodu.	Roz mowa	ze szła	jed-
nak	w	końcu	na	inny	te mat.
–	A	więc	Ania	dała	ci	bilet	na	swój	występ?
Ra chel	 nie	 mia ła	 ochoty	 wyprowa dzać	 Lib by	 z	 błę du,	 więc

przytaknę ła.	Kie dy	Nikołaj	wyje dzie	już	z	mia sta,	bę dzie	się	wy-
pła kiwać	przyja ciółce	w	rę kaw,	ale	te raz	 jesz cze	nie	była	na	to
gotowa.
–	Powie dzia ła	też,	że	zoba czy,	co	się	da	zrobić	w	spra wie	bile -

tów	na	występ	w	Pa ryżu!
–	W	ta kim	ra zie	bę dziesz	się	mogła	spotkać	z	Nikoła jem.	Mó-

wił	dziś	Ani,	że	zoba czą	się	w	Pa ryżu.	Myślisz,	że	łą czy	ich	coś
wię cej?
Ra chel	wzruszyła	ra miona mi.	Wie dzia ła,	że	nic	ta kie go	nie	ma

miejsca.
–	Pewnie	chcą	po	prostu	być	w	kontakcie.
Ona	też	chcia ła.	Już	te raz	wybie ga ła	myśla mi	w	przyszłość,	za -

sta na wia jąc	 się,	 czy	w	Pa ryżu	bę dzie	mia ła	 oka zję	 spę dzić	 noc
w	jego	ra mionach.
Mia ła	taką	oka zję	te raz.
Za le dwie	dwa	tygodnie	zdoła ły	zupełnie	odmie nić	jej	życie,	a	on

miał	w	 tym	duży	udział,	dla te go	chcia ła	poże gnać	się	z	nim	 jak
na le ży.	Mogła by	udać	się	do	nie go	te raz,	ale	wie dzia ła,	jak	by	się
to	skończyło,	a	posta nowiła	skończyć	z	nie zobowią zują cym	sek-



sem.
Ucię ła	wła sne	roz wa ża nia,	się ga jąc	po	toreb kę.	Nie	wytrwa ła

w	posta nowie niu	na wet	doby.	Nie waż ne	–	pra gnę ła	spę dzić	z	nim
jesz cze	jedną	noc.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Londyn	 lśnił	 po	 burzy	 nie zwykłym	 bla skiem.	 Ra chel	 wysia dła
z	taksówki	i	spojrza ła	na	jacht	Nikoła ja.	Pre zentował	się	fe nome -
nalnie	 na	 tle	 za chodzą ce go	 słońca,	 które go	 promie nie	 odbija ły
się	od	wody,	przypomina jąc	jej	ta niec	świe tlistych	re fleksów,	któ-
re	oglą da ła,	le żąc	u	jego	boku.	Wte dy	się	bała,	jednak	ten	strach
już	ją	opuścił.
Przed	jachtem	zgroma dziła	się	grupka	prze chodniów,	do	której

Ra chel	 dołą czyła,	 i	 podob nie	 jak	 resz ta	 ga piów	 zrobiła	 zdję cie
Swobodzie.
Swoboda…	Wolność.
To	wła śnie	dosta ła	od	Nikoła ja	–	wolność,	dzię ki	której	mogła

być	sobą.	Uwolniła	się	wresz cie	od	prze szłości.
Nie	winiła	go	za	de cyzję	o	wyjeź dzie.	Taki	był	plan	od	sa me go

początku,	a	zwa ża jąc	na	to,	co	się	wyda rzyło	wczoraj	mię dzy	nią
a	André…
Na	 chwilę	 za mknę ła	 oczy.	Wola ła by,	 żeby	 Nikołaj	 nie	 musiał

tego	oglą dać.
Usia dła	na	 ławce	 i	 słucha ła,	 jak	 ja kiś	męż czyzna	na rze ka,	 że

nie	wysta wiono	na	ze wnątrz	sa mochodu.
–	Na	to	pan	cze ka?
–	Tak.	Za projektowa no	ten	sa mochód	w	taki	sposób,	by	ide al-

nie	współgrał	z	jachtem.
Za myśliła	się	na	chwilę,	podczas	gdy	on	roz wodził	się	na	te mat

hydrauliki,	a	na	zie mię	sprowa dziło	ją	z	powrotem	dopie ro	jego
pyta nie.
–	A	pani	co	chcia ła by	zoba czyć?
–	Ka pita na	–	powie dzia ła,	grze biąc	w	toreb ce	i	czę stując	swo-

je go	nowe go	kompa na	cukier kiem.
Wyglą da ło	 na	 to,	 że	bę dzie	musia ła	 trochę	pocze kać.	Przyja -

cie le	z	dawnych	 lat	mie li	w	końcu	sporo	za le głości.	Dla	za bicia
cza su	szpe ra ła	w	te le fonie,	ucząc	się	okrę towe go	slangu,	dopóki



w	tłumie	nie	na stą piło	na głe	porusze nie.	Ga pie	byli	wyraź nie	roz -
cza rowa ni,	gdy	za miast	sa mochodu	ich	oczom	uka za ło	się	trzech
seksownych	Rosjan,	 którzy	 kie rowa li	 się	 do	wyjścia.	Na	 pokła -
dzie	został	czwar ty,	równie	olśnie wa ją cy.
Nie	 ukrywał	 się	 za	 za ciemnionymi	 szyba mi	 swoje go	 apar ta -

mentu.	Odprowa dził	przyja ciół	i	pa trzył,	jak	się	odda la ją.	I	wte dy
zoba czył	 ją	–	sie dzia ła	na	 ławce,	za ję ta	roz mową	z	męż czyzną,
który	jej	towa rzyszył.	Za wsze	by	ją	za uwa żył.
Na pisał	 do	 niej	 ese mes	 i	 przyglą dał	 się,	 jak	 wycią ga	 te le fon

z	toreb ki	i	śmie je	się,	czyta jąc	wia domość.
„Chodź	tu!”
Wsta ła,	popra wiła	w	swoim	stylu	sukienkę	i	spełniła	jego	życze -

nie.
–	Wiem,	że	wyglą dam	jak	stalker ka	–	powie dzia ła,	wchodząc	na

pokład.	–	Nie	chcia łam	wam	prze szka dzać.	Dobrze	było	znów	się
zoba czyć?
–	Tak	–	odparł.	–	Cie szę	się,	że	przyszłaś.
–	Za sługuje my	na	miłe	poże gna nie	–	powie dzia ła	i	zrozumiał,	że

za mie rza ła	roz stać	się	uśmie chem.	Była	silna.
–	Opowia daj	–	kontynuowa ła.	–	Jak	było?
–	Nie	chcę	te raz	o	nich	roz ma wiać.
Chciał	 roz ma wiać	 o	 niej	 i	 o	 nim,	 jednak	 Ra chel	 skie rowa ła

wzrok	na	przedmiot,	który	dość	dziwnie	pre zentował	się	w	 tak
luksusowym	wnę trzu.	Na	stoliku	stał	mały,	nie zbyt	urokliwy	sta -
tek	z	za pa łek.
–	To	ten	sta tek	zrobiłeś?	–	za pyta ła.
–	Tak.	Sev	 trzymał	go	przez	wszystkie	 te	 lata	 i	wysłał	 go	do

Londynu,	gdy	był	w	podróży.	Wła śnie	mi	go	dał.
Pode szła	do	stolika	i	podniosła	sta tek,	przyglą da jąc	się	setkom

za pa łek.
–	Choler ny	Sev	–	wymamrota ła.
–	Dla cze go	tak	mówisz?	–	za pytał	kobie ty,	której	słowa	za wsze

go	za ska kiwa ły.
–	To	miło	z	jego	strony,	ale	przez	to	mój	pre zent	jest	nie tra fio-

ny.
Się gnę ła	do	toreb ki	i	poda ła	mu	pudełko	z	ma łym	krysz ta łowym

statkiem	owinię tym	w	ciemny	aksa mit.	Przyglą dał	mu	się	dokład-



nie	 i	 walczył	 z	 instynktem,	 który	 ka zał	 mu	 powie dzieć,	 że	 nie
trze ba	było.	Wie dział,	że	pie nią dze	nie	są	w	tym	przypadku	istot-
ne.
Położył	 krysz ta łowy	 sta tek	 obok	 tego	 zrobione go	 z	 za pa łek

i	usiłował	zna leźć	odpowiednie	słowa,	by	jej	podzię kować.	Wie le
lat	temu	ma rzył	co	prawda	o	lepszej	przyszłości,	ale	nigdy	by	się
nie	spodzie wał,	jak	ona	bę dzie	wyglą dać.
–	Piękny	–	powie dział	i	ob rzucił	ją	spojrze niem.	–	To	najmilszy

pre zent,	jaki	kie dykolwiek	dosta łem.
–	Na prawdę?
–	Bez	wątpie nia.	Je śli	wszystko	mia łoby	się	roz paść,	to	była by

je dyna	rzecz,	którą	bym	sobie	zosta wił.
–	Je steś	ka pita nem.	Nie	powinie neś	pójść	na	dno	ze	statkiem?
–	 Najpierw	 muszę	 wszystkich	 z	 nie go	 wydostać,	 potem	 sam

mogę	go	opuścić.
–	 Miałbyś	 w	 ta kim	 ra zie	 proble my,	 gdybyś	 chciał	 wrócić	 po

swoje	rze czy.
Ob róciła	całą	sytuację	w	żart,	jednak	była	za chwycona	jego	re -

akcją,	a	Nikołaj	zdał	sobie	spra wę	z	tego,	jak	cenny	jest	ten	pre -
zent.
Na prawdę	za mie rza ła	się	z	nim	poże gnać	–	ten	poda runek	nie

miał	na	celu	nic	inne go,	płynął	prosto	z	ser ca.	Chciał	ją	popra wić,
powie dzieć,	że	to	nie	może	być	ich	ostatnie	spotka nie,	ale	na	ra -
zie	tylko	jej	słuchał.
–	Prze pra szam	za	wczoraj…
–	Dla cze go?	Cie szę	się,	że	powie dzia łaś	mi,	co	ci	się	przyda rzy-

ło.
–	Nie	w	tym	rzecz.	Prze pra szam,	że	musia łeś	pa trzeć	na	mnie

i	André.	Po	prostu…	Bar dzo	się	cie szę,	że	przysze dłeś	w	ta kim
momencie…
–	Ra chel	–	prze rwał	jej.	–	Nie	poszła byś	z	nim	do	łóż ka.
–	Ra czej	nie.	W	za sa dzie	 je stem	o	 tym	prze kona na,	ale	rozu-

miem,	że	możesz	mieć	wątpliwości.
–	Nie	mam.
Wie rzył	w	nią	bar dziej,	niż	ona	sama.
–	Je stem	pewny,	że	byś	tego	nie	zrobiła.	Byłaś	je dynie	w	szoku.
–	To	prawda.	Nie	wie dzia łam,	co	się	dzie je.



–	On	wie dział.	Ale	je steś	już	ponad	tym.	Mogłoby	ci	za jąć	chwi-
lę,	za nim	doszła byś	do	sie bie,	ale	w	końcu	byś	mu	przyłożyła	i	po-
wie dzia ła,	że	ma	spa dać.
–	Tak	bym	zrobiła.
–	Tak	byś	zrobiła.	Mnie	powie dzia łaś	prze cież	„nie”.	A	ja	bar -

dziej	ci	się	podobam…
–	Masz	tego	pełną	świa domość,	prawda?	–	za pyta ła	kuszą co.
–	Mam.	Ale	mimo	to	mi	odmówiłaś.
–	Stwier dziłam	po	prostu,	że	to	dość	nie czułe	po	wszystkim,	co

ci	powie dzia łam,	i…	–	prze rwa ła,	gdy	zda ła	sobie	spra wę	z	tego,
co	na prawdę	się	wyda rzyło.	–	Sprowokowa łeś	mnie,	że bym	ci	od-
mówiła.
–	Tak!
–	A	więc	przez	cały	ten	czas,	kie dy	myśla łam,	że	je steś	nie czu-

łym	dra niem,	tak	na prawdę	byłeś…	–	ob ję ła	go,	a	on	dokończył
za	nią.
–	Wiesz	już,	jak	powie dzieć	„nie”.
–	Wiem.	Czy	dama	ma	pra wo	zmie nić	zda nie?
–	Taki	jest	jej	przywilej.
Chciał	jej	tyle	powie dzieć,	jednak	te raz	nie	miał	ku	temu	spo-

sob ności,	bo	doma ga ła	się	jego	ust.	Zosta ła	im	jedna	noc	i	nie	za -
mie rza ła	jej	zmar nować.
Jutro	bę dzie	zdruzgota na.	Po	wszystkim	usią dzie	na	tej	sa mej

ławce,	pa trząc,	jak	odpływa,	ale	dziś	pozwoli	sobie	poczuć	tę	mi-
łość.
Ten	 poca łunek	 był	 inny	 niż	 wszystkie.	 De lektowa ła	 się	 jego

usta mi	 jak	 najlepszym	 z	 win	 lub	 luksusową	 wódką	 zmie sza ną
z	aroma tycz nym	imbirem.	Gła dził	jej	policz ki	i	odwza jemniał	po-
ca łunki	 z	 taką	 czułością,	 że	 była	 zmuszona	 za mknąć	 oczy,	 by
ukryć	 przed	 nim	 swoje	 łzy.	 Powoli	 roz bie ra li	 sie bie	 na wza jem.
Ra chel	nie	chcia ła	się	spie szyć,	ma rzyła,	by	koniec	nigdy	nie	nad-
szedł.	Gdy	nadzy	położyli	się	do	łóż ka,	nie	pozwoliła,	by	od	razu
prze szli	do	sedna.
Jego	czułość	spra wia ła	jej	ból,	przedtem	nigdy	jej	do	sie bie	nie

dopusz cza ła.	Kie dy	ją	pie ścił,	mrocz ne	wspomnie nia	ode szły	jed-
nak	w	cień,	a	za stą piła	je	prawdziwa	roz kosz.	Schodził	coraz	ni-
żej,	aż	w	końcu	uklęknął	przed	nią	na	podłodze,	a	ona	z	za chwy-



tem	spojrza ła	w	prze szklony	sufit,	za chłyśnię ta	bliskością,	ja kiej
nigdy	dotąd	nie	zna ła.	Seks	za wsze	wią zał	się	dla	niej	z	poczu-
ciem	winy.	Dla te go,	kie dy	usta mi	doprowa dził	ją	do	or ga zmu,	za -
mknę ła	oczy	i	cze ka ła,	aż	poja wi	się	dobrze	zna ny	głos,	który	jej
powie,	że	ta	przyjemność	powinna	być	dla	niej	za ka za na.	A	jed-
nak	tym	ra zem	usłysza ła	je dynie	głos	Nikoła ja.
–	Je steś	dla	mnie	ca łym	świa tem.
Poca łował	ją,	a	ona	nie	czuła	potrze by,	by	uwolnić	się	spod	jego

cię ża ru.
Był	nad	nią	i	pa trzył	jej	prosto	w	oczy,	a	ona	wresz cie	nie	pró-

bowa ła	 ucie kać	 myśla mi.	 Przypomnia ła	 sobie,	 jak	 odtrą cił	 jej
rękę,	kie dy	go	pie ściła,	jednak	zdołał	odrzucić	drę czą ce	go	wspo-
mnie nia	i	pozwolił	jej	kontynuować.	Ona	też	chcia ła	pozwolić	mu
się	kochać.
Jęknę ła,	 gdy	poczuła	go	w	 sobie.	Ani	na	 chwilę	nie	 za myka ła

oczu,	pa trząc	prosto	na	nie go.	Chcia ła	dosię gnąć	jego	ust,	ale	jej
się	to	nie	uda ło,	była	zbyt	pochłonię ta	na głą	falą	roz koszy.
Wziął	ją	powoli,	ale	dogłęb nie,	każ dy	jego	ruch	był	ide alny.	Do-

tknę ła	jego	ra mion	i	poczuła,	jak	na pina	twar de	mię śnie,	walcząc
z	pokusą,	by	przyspie szyć.	Ra chel	była	już	jednak	na	to	gotowa.
Ob ję ła	 go	 noga mi	 i	 przycią gnę ła	 do	 sie bie.	 Pchnię cia	 sta ły	 się
szyb sze	i	mocniejsze,	a	ona	cią gle	pra gnę ła	wię cej.
–	 Nikołaj	 –	 wyszepta ła,	 gdy	 była	 bliska	 or ga zmu,	 jednak	 po-

wstrzyma ła	 się	 od	 wypowie dze nia	 dwóch	 słów,	 które	 za wsze
wszystko	psują.	Nie	powie dzia ła	mu,	że	go	kocha.
Doszła	z	taką	siłą,	że	mia ła	wra że nie,	 jakby	podłą czono	ją	do

prą du.	Apogeum	przyjemności	na de szło,	gdy	i	on	w	niej	doszedł.
Prze żyła	wówczas	kolejny,	znie wa la ją cy	or gazm	i	na	moment	za -
pomnia ła,	jak	się	oddycha.	Gdy	doszła	do	sie bie,	otworzyła	oczy
i	uśmiechnę ła	się	do	nie go.
Była	wolna	od	wstydu	i	poczucia	winy,	wypełniał	 ją	czysty	za -

chwyt.
–	Dwa	razy	–	powie dzia ła,	jakby	nie	wie dział.
–	Bonus	–	za żar tował	i	obydwoje	się	roze śmia li.
Jak	sobie	bez	nie go	pora dzi?
Cięż ko	było	le żeć	obok	miłości	swoje go	życia	i	nie	móc	wyznać

uczuć.	Pogrą żyła	się	w	myślach	i	wie dzia ła,	że	nigdy	nie	bę dzie



w	 sta nie	 o	 nim	 za pomnieć.	Bę dzie	 uda wać,	 że	 jest	 ina czej,	 ale
nikt	nigdy	go	nie	za stą pi.
–	Co?	–	za pytał,	jak	gdyby	wie dział,	że	chce	mu	coś	powie dzieć.
–	Nic	–	skła ma ła.
Wzię ła	głę boki	oddech,	za sta na wia jąc	się,	czy	odwa ży	się	od-

słonić	 chociaż	 rą bek	 tego,	 co	 czuje.	 Może	 byłoby	 jej	 ła twiej
w	ciemności,	której	tak	nie na widziła?
Nikołaj	 pochylił	 się	 w	 stronę	 stolika,	 jednak	 za miast	 zga sić

świa tło,	wrócił	na	swoje	miejsce	i	wrę czył	jej	nie wielkie	za winiąt-
ko.
–	Co	to?
–	Ja	też	mam	dla	cie bie	pre zent.
Wyję ła	 z	 ozdob nej	 toreb ki	 ka wa łek	 czar ne go	 aksa mitu	 i	 za -

śmia ła	się	nie co	ironicz nie.
–	Opa ska	na	 oczy.	 To	 chyba	najmniej	 odpowiedni	 pre zent	 dla

mnie.	Nie	ma	dla	mnie	nic	gor sze go	niż	pozba wie nie	mnie	wizji.
Nie na widzę	ciemności…
–	Opa ska	jest	dla	mnie	–	prze rwał	jej.	–	Nie	musisz	ga sić	świa -

tła.
–	Aha…
–	Pre zent	chyba	jednak	nie	aż	tak	nie odpowiedni	–	powie dział

z	uśmie chem.
–	Jednak	nie.
Pa trzyła	na	nie go,	gdy	trzymał	ją	w	ra mionach.	Choć	jego	pre -

zent	był	na prawdę	wzrusza ją cy,	wola ła	widzieć	jego	oczy.	Zdoby-
ła	się	na	odwa gę	i	zga siła	świa tło,	wie dząc,	że	przy	nim	może	się
czuć	bez piecz na.
–	Nie	dotknę	cię,	gdy	za śniesz	–	obie cał.
–	Dzię kuję.
Powoli	odpływa ła,	a	on	przypomniał	sobie	wszystko,	co	miał	jej

powie dzieć.	Była	już	pra wie	północ…
Kie dy	się	podniósł,	usłyszał	jej	senny	głos.
–	Wszystko	gra.	–	Uzna ła,	że	musiał	zdać	sobie	spra wę,	że	się

nie	za bez pie czyli.	–	Biorę	ta bletki.
Nie	odpowie dział	i	za pa lił	świa tło,	a	na stępnie	za dzwonił	po	ka -

mer dyne ra.
–	Dla cze go	ka za łeś	mu	przygotować	sa mochód?



–	Bo	chcę	ci	coś	poka zać.	Ubie raj	się.
–	Jest	pra wie	północ	–	za uwa żyła,	ale	posłusz nie	wyszła	z	łóż -

ka.	W	końcu	nie	chcia ła	prze spać	ich	ostatniej	nocy.	–	Wiesz,	że
wszyscy	prze chodnie	tylko	cze ka ją,	aż	im	oczom	uka że	się	twój
sa mochód?
–	Wiem.
I	 rze czywiście	 nie wielka	 grupka	 ga piów	 szyb ko	 zmie niła	 się

w	 pokaź ny	 tłum,	 gdy	 wresz cie	 opusz czono	 rampę.	 Z	 tym,	 że
wbrew	powszechnym	ocze kiwa niom,	auta	nie	prowa dził	przystoj-
ny	Rosja nin,	a	nadmier nie	podekscytowa ny	rudzie lec.
–	Dokąd	je dzie my?	–	za pyta ła.
–	Śledź	na wiga cję.
Wspa nia le	było	prze mie rzać	nocą	ulice	Londynu	tak	imponują -

cym	 sprzę tem.	 Na wiga cja	 prowa dziła	 ich	 na	 re pre zenta cyjną
drogę	The	Mall.
–	Je dzie my	do	Pa ła cu	Kensington?	–	za pyta ła,	cie ka wa	jego	pla -

nów.
–	Nie.
–	W	ta kim	ra zie	Buckingham	–	była	pewna,	że	ma	ra cję.	–	To

tam	spotka li	się	Da nil	i	Sev.	To	tam…
–	Nie	je dzie my	do	Buckingham.
Miejscem	 doce lowym	 oka za ła	 się	 pre stiżowa	 dzielnica	 Hans

Pla ce.	 Ra chel	 nie udolnie	 za par kowa ła	 sa mochód,	 podą ża jąc	 za
instrukcja mi	na wiga cji.
–	Dla cze go	tu	przyje cha liśmy?
Cze kał	na	nich	sze roko	uśmiechnię ty	męż czyzna,	który	zda wał

się	nie	za uwa żać,	że	jest	środek	nocy.
–	Kto	to?	–	za pyta ła	Ra chel,	gdy	nie zna jomy	otworzył	im	drzwi

do	ogromne go	domu.
–	Agent	nie ruchomości.
–	Agenci	nie ruchomości	nie	pra cują	o	pierwszej	w	nocy.
–	Dla	mnie	pra cują.
Zwa ża jąc	na	 loka liza cję,	nie	było	 to	w	gruncie	rze czy	nic	za -

ska kują ce go.
W	domu	nie	było	żadnych	me bli,	a	stukot	ob ca sów	Ra chel	roz -

brzmie wał	głośnym	echem.	Z	podziwem	spojrza ła	na	wysoki	su-
fit,	za chwycona	pa nują cą	tu	atmosfe rą.	Wisiał	 tam	ogromny	ży-



randol,	od	które go	nie	mogła	ode rwać	wzroku.
–	Ma cie	też	może	kolczyki	w	tym	guście?	–	westchnę ła.
–	Słucham?	–	za pytał	lekko	za skoczony	agent.	–	Ofe ruje my	nie -

ogra niczony	dostęp	do	pobliskich	ogrodów	i	kor tów	te nisowych…
Ra chel	spojrza ła	na	zie leń	ogrodów	zza	cudownych	francuskich

okien.
–	Nie	mogę	sobie	wyobra zić,	jak	grasz	w	te nisa,	Nikołaj.
Zwie dzili	bibliote kę	i	kuchnię,	a	na stępnie	uda li	się	do	chłodnej

piwnicy,	by	wresz cie	wspiąć	się	po	za pie ra ją cych	dech	w	pier si
schodach	i	obejrzeć	kolejne	pokoje	na	pię trze.	Ra chel	dawno	nie
była	tak	podekscytowa na.	Skoro	roz wa żał	kupno	domu,	na	pew-
no	za mie rzał	spę dzać	trochę	cza su	w	Londynie.	Nie	chcia ła	jed-
nak	zbyt	szyb ko	wycią gać	pochopnych	wniosków.
–	Pla nujesz	kupić	ten	dom	pod	inwe stycję?	–	za pyta ła,	jak	gdy-

by	nigdy	nic,	rzuca jąc	okiem	na	potęż ną	sypialnię.
–	Mógłby	pan	pocze kać	na	ze wnątrz?	–	za pytał	Nikołaj	agenta

nie ruchomości.
–	Będę	na	dole	–	powie dział.
–	Nie	–	za prote stował	Nikołaj.	–	Pocze ka	pan	na	ze wnątrz.
Ra chel	podziwia ła	fe nome nalny	widok	za	oknem,	cze ka jąc,	aż

agent	za mknie	za	sobą	drzwi.
–	Nie	musia łeś	być	 taki	 opryskliwy	–	 skar ciła	go,	 ob ser wując

biedne go	agenta	krę cą ce go	się	z	te le fonem	na	ze wnątrz.	–	Mógł
prze cież	pocze kać	na	dole.
–	Nie	chcę	publicz ności.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Kupuję	ten	dom,	bo	chcę	tu	za miesz kać.
–	Zosta jesz?	–	za pyta ła	Ra chel,	pełna	na dziei.	–	A	co	z	jachtem?
–	Na	pewno	przyda	się	na	wa ka cje,	ale	wyda je	mi	się,	że	to	nie

najlepsze	miejsce	na	wychowywa nie	dziecka.
–	Nikołaj…?
Nie	mogła	zła pać	odde chu.	Robiła,	co	mogła,	by	uspokoić	goni-

twę	myśli,	 które	 podpowia da ły	 jej	 nie prawdopodob ne	 sce na riu-
sze.	Pa nicz nie	się	bała	uwie rzyć,	że	spełnia ją	się	jej	największe
ma rze nia.	Była	pewna,	że	za	chwilę	usłyszy,	że	nie dawno	poznał
ja kąś	rosyjską	super modelkę	albo…
Przygryzła	war gę,	a	on	widział	jej	konster na cję.



–	Spójrz	na	gzyms.
Nad	kominkiem	le ża ło	małe	aksa mitne	pudełko.
–	Co	to?	–	za pyta ła.
–	Jak	myślisz?
–	Nie	wiem.
Wie dzia ła.	Pomyśla ła,	że	w	pudełku	kryje	się	pier ścionek	za rę -

czynowy	z	ogromnym	szma ragdem.	Wola ła	jednak	nie	oka zywać
ra dości	na	wypa dek,	gdyby	się	myliła.
–	Pier ścionek	dla	super modelki?	–	za pyta ła.
–	Ja kiej	super modelki?
–	Tej,	którą	wła śnie	wymyśliłam.	Miłości	twoje go	życia.
–	Ty	je steś	miłością	moje go	życia.
–	Nie	wie rzę	ci.
To	musiał	być	tylko	okrutny	żart.	Przypomnia ła	mu	o	faktach.
–	Nie	wchodzimy	prze cież	w	związ ki.
–	Bie rze my	ślub	–	odparł,	jakby	to	było	oczywiste.
–	Ale…	Nie	powinie neś	mnie	najpierw	poprosić	o	rękę?
–	Nie	muszę.
Nie	musiał.
–	W	ta kiej	sytuacji	wypa da	klęknąć	–	powie dzia ła.
–	Śmia ło	–	odparł.
Podszedł	 do	 niej,	 a	 ona	 za rzuciła	 mu	 ręce	 na	 szyję	 i	 się

uśmiechnę ła.	Za czyna ła	wie rzyć,	że	to	się	dzie je	na prawdę.
–	Mia łeś	jutro	wyje chać.
–	Nie	wyjeż dżam.
–	Mówiłeś	prze cież,	że	je dziesz	do	Francji.
–	My	je dzie my	do	Francji.	Na	pierwszy	występ	Ani	w	Pa ryżu.

Bę dziesz	mogła	opisać	go	na	swoim	blogu.
–	 Kie dy	 to	wszystko	 za pla nowa łeś?	 –	 Była	 ab solutnie	 oszoło-

miona.	Przygotowa ła	się	mentalnie	na	jego	wyjazd,	a	on	jej	mówi,
że	już	za wsze	będą	ra zem.	–	Jesz cze	w	sobotę	mówiłeś,	że	wy-
jeż dżasz.
–	I	już	wte dy	wie dzia łem,	że	to	błąd.	Ra chel,	nigdy	nie	chcia łem

ogra niczać	się	do	 jednej	osoby	 lub	miejsca.	Myśl	o	 tym	sa mym
widoku	 każ de go	 ranka	 nigdy	 do	 mnie	 nie	 prze ma wia ła,	 a	 jed-
nak…
Nigdy	 nie	 oka zywał	 sła bości,	 dzię ki	 temu	 uda ło	mu	 się	 prze -



trwać,	a	choć	Ra chel	była	obecnie	jego	je dyną	prawdziwą	sła bo-
ścią,	 za ra zem	 była	 też	 jego	 siłą.	 Otworzyła	 się	 przed	 nim	 i	 on
chciał	zrobić	to	samo.
–	 Chcę	 budzić	 się	 przy	 tobie	 każ de go	 ranka,	 chcę	 oglą dać

wszystkie	 pory	 roku	 w	 jednym	 miejscu.	 Chcę	 mieć	 przyja ciół,
dom	i	rodzinę,	ale	dopie ro	te raz	wie rzę,	że	mogę	spełnić	to	ma -
rze nie,	a	wszystko	dzię ki	tobie.
Wyjął	pier ścionek	z	pudełka	i	włożył	jej	na	pa lec.
–	Kocham	cię	–	powie dział.	–	Myślę,	że	od	dnia,	w	którym	się

pozna liśmy.
–	Zosta wiłeś	mnie	samą	w	łóż ku!
–	Bo	nie	chcia łem,	żeby	kobie ta,	w	której	się	za kochuję,	dowie -

dzia ła	się	o	mojej	prze szłości,	choć	oka za ło	się,	że	już	wie dzia łaś.
–	 Za chowa łam	 się	 strasz nie,	 kie dy	mi	 powie dzia łeś.	 –	 Ra chel

wróciła	myśla mi	do	wie czoru	w	pijalni	wódki,	na dal	ubole wa jąc
nad	swoją	re akcją.
–	Bo	sama	coś	ta kie go	prze żyłaś.
–	Nie	docze ka łam	się	moich	lukre cjowych	lodów	–	za żar towa ła,

on	jednak	był	poważ ny.
–	Ra chel,	bę dzie my	nad	tym	pra cować,	ale	nie	bę dzie	mi	prze -

szka dzać,	na wet	je śli	za pa lisz	wszystkie	świa tła	w	domu.	Grunt,
że byś	przy	mnie	za sypia ła.	Nigdy	też	nie	będę	cię	budzić	dla	sek-
su	lub…
–	Nad	tym	akurat	na	pewno	popra cuje my	–	prze rwa ła	mu.
Potra fili	 roz ma wiać	 z	 uśmie chem	na wet	na	najtrudniejsze	 te -

ma ty.	Wie dzia ła,	że	to	wła śnie	jest	miłość.
–	Ucieknijmy	i	pobierz my	się	na	morzu	–	powie dzia ła.
–	Z	przyjemnością.
Na wet	w	najśmielszych	snach	o	tym	nie	ma rzyli.



EPILOG

–	Po	prostu	nie	rozumiem!
Lib by	była	skonster nowa na.	Najlepsza	przyja ciółka	powie dzia -

ła	 jej	wła śnie,	 że	wybra ła	 się	w	 rejs	 po	Europie	 i	wychodzi	 za
mąż.	Za	dzie sięć	minut!
–	Ty	i	Nikołaj?
–	Tak.	Urzędnik	wła śnie	przyle ciał.
–	Gdzie	je ste ście?
–	Na	południu	Francji.
–	Chcę	tam	być.
–	Wiem,	ale	to	ozna cza łoby,	że	moja	matka	była by	wielce	ob ra -

żona,	 a	 gdybym	 za prosiła	 ją,	 na ciska ła by,	 żeby	 przyje cha ła	 też
ciocia	Mary,	a	za tem	i	Shona…
–	Rozumiem	–	za śmia ła	się	Lib by.
–	Nikołaj	prawdopodob nie	na kar miłby	re kiny	André,	więc	 tak

jest	bez piecz niej.
–	Jak	je steś	ubra na?
–	Na	pewno	powiesz,	że	prze sa dziłam.	Pa mię tasz	mój	ukocha -

ny	kostium	z	Je ziora	ła bę dzie go?
–	Ten,	który	zgubili.
–	Nie	zgubili	go.	Szczę śliwie	zna lazł	się	w	mojej	tor bie!
Owszem,	 zda rza ło	 jej	 się	 na ruszyć	 za sa dy,	 ale	 za wsze	 dla

szczytnych	 ce lów.	 Sta nę ła	 przed	 obiektywem	 ka mer ki,	 a	 kie dy
Lib by	 zoba czyła	 ją	 w	 pełnej	 kra sie,	 wyda ła	 z	 sie bie	 zduszony
okrzyk.
Ra chel	mia ła	na	sobie	swój	ulubiony	kostium,	na	którym	ukła -

da ły	się	pukle	jej	bujnych	włosów.	Zre zygnowa ła	z	ulubione go	do-
tychczas	podkła du,	ogra nicza jąc	się	do	tuszu	do	rzęs	i	kora lowej
pomadki.	Największą	furorę	robił	jednak	jej	uśmiech.
–	Nikołaj	ci	służy.
–	Bez	dwóch	zdań.
–	Cie szę	się,	że	je steś	szczę śliwa.



–	Ja	też!
Poże gna ły	 się,	 a	 Ra chel	 opuściła	 apar ta ment,	 kie rując	 się

w	stronę	główne go	pokła du.
Nikołaj	przez	cały	dzień	jej	unikał	i	już	rozumia ła,	dla cze go.
Wie dział,	że	kwia ty	nie	są	w	jej	stylu,	dla te go	ude korował	po-

kład	 bia łymi	 pióra mi,	 które	 unosił	 powiew	 bryzy.	 Szła	 w	 jego
stronę	przy	akompa nia mencie	har fy	–	tym	ra zem	wykona nie	było
ab solutnie	bez błędne.
Nie	potrze bowa li	pokla sku,	by	ce le brować	swoją	miłość.
–	Pięknie	wyglą dasz	–	powie dział.
–	Ty	też.
Miał	 na	 sobie	 gotowy	gar nitur,	 który	 za łożył	 na	we se le	 Seva

i	Na omi.	To	w	nim	go	pozna ła	i	za pa ła ła	do	nie go	uczuciem.	Dziś
jego	spojrze nie	nie	było	 jednak	schowa ne	za	ciemnymi	okula ra -
mi.	Nie	miał	już	nic	do	ukrycia.
Ce re monia	była	krótka,	ale	na	wskroś	wzrusza ją ca.
–	Je steś	najlepszym,	co	mnie	w	życiu	spotka ło	–	powie dział	Ni-

kołaj,	wkła da jąc	na	jej	pa lec	pier ścionek.	–	Za wsze	będę	cię	ko-
chał.
Pomyśla ła	o	Juriju,	człowie ku,	który	był	dla	Nikoła ja	jak	ojciec

i	który	tak	bar dzo	tę sknił	za	swoją	żoną	po	jej	śmier ci.	Pra gnę ła
spę dzić	 z	 Nikoła jem	 każ dy	 dzień	 swoje go	 życia,	 również	 ten
ostatni.	Codziennie	chcia ła	pozna wać	go	le piej.
Kie dy	 na de szła	 jej	 kolej,	 wsunę ła	 pier ścionek	 na	 jego	 pa lec,

ma rząc,	by	został	tam	na	za wsze.	Tym	ra zem	nie	musia ła	się	po-
wstrzymywać,	wie dzia ła,	że	chce	usłyszeć	te	słowa.
–	Kocham	cię.
Sta ło	się	–	zosta li	mę żem	i	żoną.
Poca łowa ła	pana	młode go.	Sma kował	roz kosz nie.
Prze szli	do	ja dalni	na	świe żym	powie trzu,	gdzie	za ser wowa no

homa ra	z	dużą	ilością	ka wioru	oraz	wódkę	zmie sza ną	z	imbirem.
Na stępnie	 ka mer dyner	 przyniósł	 tort,	 który	wspólnie	 roz kroili.
Nie	 było	w	 nim	mar ce pa na,	 poja wił	 się	 za	 to	 ta jemniczy	 sza ry
składnik.	Lody	lukre cjowe!	War to	było	na	nie	pocze kać.
Po	 de se rze	 położyli	 się	 pod	 gwiaz da mi.	 Spojrza ła	 w	 ciemne

oczy	męż czyzny,	który	zdołał	dokonać	nie moż liwe go.
–	Mój	lodoła macz	–	powie dzia ła.



–	Twój	na	za wsze.
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